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Robotniczy zryw  przedkongresowy
p rzy c zy n ił się do sukcesów produkcyjnych

D alsze gałęzie p rod ukcji m eldu ją  przedterm inow e w ykonan ie  planu
Z  całego kra ju  napływają m eldunki o w ykonan iu  zobow iązań przed

kongresow ych przez zakłady pracy.

M IN IS T E R  M IN C  G RATULU JE
P A P IE R N IK O M

W zw iązku z przedterm inow ym  w y 
konaniem  rocznego planu p ro du kc ji 
przez Przem ysł P a p ie rn iczy  m in is te r 
przem ysłu i hand lu  H ila ry M inc w y 
sia ł do d y re k c ji Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Papierniczego l a t  nastę
pu jącej treści:

..Dziękuję k ie row n ic tw 11 I wszystkim  
pracow nikom  zatrudnionym  przy p ro 
d u kc ji celulozy i papieru za przedter
m inowe w ykonan ie  planu *» r,. 
W ykonanie p lanu  przyśpiesza odbudo
wę k ra ju  1 przyczyn ia  «1« do S7-y°k,e i

odbudowy przem ysłu, zapewniając do
b roby t masom pracującym . Życzę wszy 
s tk im  pracow nikom  powodzenia w  Ich 
Pracy przy szybkie j budowie Polski So 
c ja iis tyczne j“ . ,

RO BO TN IC Y PORTÓW  
W ĘGLOW YCH

Robotnicy dz ia łu  prze ładunków  w ę
gla CZPW w  dn iu  30 listopada br. w y  
kona li roczny plan prze ładunkow y.

W zw iązku z w ykonan iem  rocznego 
planu robotn icy po rtów  węglowych 
w ys ła li do Prezydenta B ;eru ta depe
szę zobowiązując się, że do końca ro-

Posledbceaie Rady Państwa
W dn iu  1 bra. odbyło się pod prze

w odn ictw em  Prezydenta RP, 6j- ko ej- 
ne posiedzenie Rady Państwa.

M ieszkań cy  Kof®* F łd .  
żą d a ją  w yjścia

w o jsk , a m e r y k a ń s k i c h

P A R Y Ż, 1.12 (PAP). — Jak donoS1 
agencja Brance Presse w  Seoulu (K o
rea Południowa) po lic ja  otrzym ała roz 
kwa strze lan ia  do wszystkich osób. roz 
dziel aj acych u lo tk i, wzywając« do ewa
ku a c jl w o jsk  amerykańskich.

Dnia 30 listopada w  Seoulu prok 
mowa no dwugodzinny generalny
s tra jk  pro testacyjny przeciwko prze
byw an iu  w o jsk  amerykańskich w  po
łudn iow e j K o re i

W posiedzeniu uczestniczyli ró w 
nież: prezes Rady M in is trów  — J. Cy
rankiew icz, prezes CUP — T. D ie trich , 
m in is te r Skarbu —  K . Dąbrowski, w i
cem inister A d m in is tra c ji Pub licznej— 
W, W olski i  w ic e m 'n :st.er Ziem Odzy
skanych —  J. Dubiel.

Rada Państwa om ów iła  całokształt 
gospodarki finansow ej samorządu na 
rok  1949 p d kątem  w idzenia zespole
nia w ys iłków  ad m in is trac ji rządowej i 
samorządowej.

ku przeładują dodatkowo 10 proc. pla 
nu rocznego.

E LE K T R O W N IA  Ł Ó D Z K A
W E le k tro w n i Łódzkie j rozpalono no 

w y kocio ł ipyłowy, zm ontow any na 
cześć zjednoczenia p a rtii robotniczych.

Zobowiązanie ukończenia w  tak  k ró t 
kim  czasie m ontażu kotła , k tó ry  m ia ł 
być oddany do użytku  dopiero na w io 
snę 1949 roku  by ło  czynem n iezw ykle 
śmiałym. M ontaż ko tła  można by ło  u- 
kończyć ty lk o  dzięki en tuziam ow i 
współzawodniczących ze sobą brygad, 
W których w y ró ż n ili się na jbardz ie j 
przodownicy pracy, ob. W itczak i ob. 
Eostak. Brygadom  m ontażow ym  p rzy 
szli z pomocą pracow nicy b iu ro w i i 
uczniowie g im nazjum  energetycznego. 
W ostatnich dz esięoiu dniach perso
nel e ie s lro w n i łódzkie j przepracował 
przy budowie kutia dodatkow o 2.000 
robotnikogodzin, przekazując uzyskany 
stąd zarobek na budowę Dom u Z jed 
noczone i P a rtii i Robotnicze T ow arzy
stwo P rzy jac ió ł Dzieci.

Za oga przes{ai ;1 te legram  do min. 
przemysłu i hand lu H. M inca treści 
następującej;

„Załoga Rada Zakładowa oraz D y
rekcja L  eki,r0w nj Łódzkie j m eldują 
ob. M in is trow i, ¿e w  m yśl zobowiąza
nia przedkongresowego, w dn iu 1 grud 
n h  b r- 0 f°d z . 18.00 rozpalono po raz 
pierwszy koęj0} p y :0wy, — stanow ią-

N e im i przestrzega rząd  Gasperiego
przed  dalszym  prow adzeniem  aw antu rn icze j p o lity k i
R ZYM , 1.12 (PAP). —  Petro Nenni 

w yg łosił w  d n iu  30 listopada w  Izbie 
Deputowanych przem ówienie w  «wiąz 
ku  z przedstaw ioną przezeń rezolucją

SOCJALIZM 1 SOJUSZ z ZSRR-
PODSTAWY NASZEJ HIEP0DLE6Ł0ŚCI

„ieood lkg jośc l bez socja«w»u" — doświadczenie 06U tn ieh  
J S S Z r Z  ies«ze po tw ie rdza tę prawdę. K lasy wyzysku jące 

W łv  do zdradv in te resów  narodow ych, gdy tego w yu ia - 
oa V  i l t e r J y - lc h  kieszeni. T a k  by ło , gdy arystokrac ja  francuska sprzy
mierzała się z pruskim królem  i b ry ty jsk im  monarchą p rzeciw ko w łasne
mu lu do w i T a k  bvło, gdy bia ła  emigracja rosyjska współdzia ła ła  z im
pe ria lis tycznym i in terw entam i p rzeciw ko własnemu k ra jo w i. T a k  jest 
wreszcie teraz gdy reakcja po lska staje na usługi anglosaskich w y w ia 
dów  w  walce przeciwko dem okracji ludow ej.

T , , , . ,-..ca swoje w n io sk i z  n ieodpartą  siłą: burżuazja g ° '
tn J  ' - 1' ,  T ° r 'L  ° n v  kraj« do pó k i jest to „ je j"  k ra j, teren wyciskania 
cl * ,|eS, °  °  r °. sprzedaje in teresy narodu na samą ty lk o  „groźbę'
dyw idend; burzuazja s ,)ud ^  ^  p etain * L a v a l (t2n. H itle r)

? , 'i,ci.a a . y . . ? T j k tó rym i do ko laborac ji poszedł ka p ita ł francuski;
kom u n is tyczn a " na służbie Gestapo; stąd kap itu lac ja  

stąd Agencja A n ty k o ®  ^  rezygnacja z w ie lk ie j części zy-
P»ed imperializmem. > k  /  klasą rob
sków  

, S z

'-a cene uratowania k ra ju  przed Klasą roooemczą.
”  ,• ^odległości narodow ej znajduje, ssę już od dawna

ndar ob rony n:ieP T  czasów K om uny P aryskie j do  czasów  an tyh i- 
iv  rękach p ro le ta ria tu^ ^  ^  klasa robotn icza stała na s traży in teresów  
tle iow sk iego  Ruchu p°  zetzeniem zasięgu w p ły w ó w  pro le ta ria tu , w raz 
narodow ych. W ra z  Z .T° ,  |gSy  robotn icze j w  narodzie potęguje się ro la  
że wzrostem  znaczenia ^  n iepodległości. A lb ow iem  budowa socja- 
mas p racu jących w  11 pracujących oznacza elim inację społecznej ba - 
izmu. społeczeństwa ma , w iem budowa socjalizm u, społeczeństwa bez- 
zy zdrady narodowej. 1 stworzenie jedności in teresów  całego na ro - 
klascwego oznacza * » » *  P e re s ó w  poszczególnych klas. A lbow iem  

u, n.e rozdarte j 1 on 1 s0ćjalistyc.znego oznacza postaw ienie na s ita -  
u tw orzen ie  społeczens- '• k tó rz y  są tw órcam i bogactw a kra ju , tych , 
ży niepodleg łości k ra ju  ’ _  pracą — zw iązani ze swoją ojczyzną,

rzy  są najmocniejszą — solidarnością m iędzynarodow ą pro le -
? Zatazeim najmocmejszą ^ ^  , ruchem robotn iczym  św iata.

Sr’atu ~  ZWiąZa111 z k l ! L y  nie m iała i mieć nie mogła burżuazja. D la  
T e j mocnej podstaw y - p0 jęcie niepodległość by ło  w yśw iech tanym  

' as w yzysku jących   ̂ o  - ;epodleflłość‘ ' a lbo jako p ro w in c ję  m iłość iw e -
tazesem. W id z ie li on i 1 ” oWSkiego ), albo jako domenę m iłościwego ce- 

go cara M ik o ła ja  (teza « jdsk iego ). P o lsk i ludow ej, silnej w  oparc iu  
" a u a  W ilhe lm a ( te z a  rew olucyjne św iata nie chciała burżuazja
n własną rew o luc ję  °  wj? związaną bra te rsk im  sojuszem ze Z w ią z - 

I.dziec. N a  P cas to, „^p o d le g ło ś c i narodów  — odpow iada ła ona
hem  Radzieckim . obr^ j  ^ a s ło  „a n i z Rosją an i z N iem cam i" rzu-

canadę w  okresie m iędzywojenny™  oznaczało, że Polska
. p - “ " 1 . u h itle row sk ie j; hasło „z  Zachodem  przec iw

m usi stać się o fia rą  in w a z ji n u »  . ”  . , f .  . .
w r  , , ,7 „ „  „ r7»7 resztki zbankru towanej reakc ji po lskie j te -W schod ow i , rzucane .przez resz . „  . . . ' „
raz. oznaczać może ty lk o  sojusz z baronam i R uhry , pop ieranym i przez 
anglosaski im peria lizm , p rzec iw ko  Z iem iom  Odzyskanym , p rzec iw ko  nie

podległości Polski. . . . >
T o . co by ło  kiedyś solidarnością p ro le ta ria tu , stało się teraz, po u trw a - 

i . , , , . w  Pnjkce, solidarnością państw.
w a o - y  u 2?. Z w iązk iem  Radzieckim  leży w  ideologicznej

treści stosunków , jakie  łączą nas z p ierw szym  państwem socjalizmu. Jest 
to coś w ięcej niż sojusz d w u  k rą jó w  o zbieżnych państw ow ych in te re 
sach. Jest to sojusz k ra j i i  socjalizm u z krajem , k tó ry  socjalizm  buduje.
1 w łaśnie ta ideologiczna Mreść stosunków  ze Z w ią zk iem  Radzieckim  jest 
na jtrw a lszym  fundam entem  sojuszu obu k ra jów . Budując socjalizm  i  po-' 
głębiając nasz sojusz ze f i iy ią z k ie m  Radzieckim  -  u trw a la m y niepodleg- ; 

naszego krajju-

na temat p o i; iyk ( zagXanlcznt,j rz „ du.
Nenni Poddał ostre j k ry ty c e  dyylo- 

mację m oca ą tw  zachodnich, stwierUzu 
,iąa 7’n N 7 <>na w  Podstawowe za- 
sa,dv P o lityka  ta u jaw n ia  s ę w
odrzuć P ropozycji radzieckich,
zmierzających do [ .e ,d u k c j i  w

f  LnknU w  pro jekc ie  paktu atlantyckiego

Jednacie Powle<lxiat N(.nn l __
W-meją Potężne , i ly  które
ham ują ... .
zachodnich. ną ,pohtyl5(: , lw a r , lw

Mówiąc c
Włoch. Nemu stw ie rdżd 
Gasperi usiłow ał

zagrantcżnej 
iż rząd de

dzić w  błąd wprowa-
czaiąc, jakoby b L‘bbczn;l, zaprae-

m arshal lo w skieh  n’ T ,n ‘e ‘lie  Państw
kładu p l: ty c z n L o  , u W1Une 7 h *nogo. Ooecnie rząd za
przecza, ze porozum ienia___  polityczne,

us iln ie  zmierza, posiadajądo Których __
podk ład  w o j ^ ; -

faktynns t w t o r £ Ĉ ]ąc n ie z a p i^ a ln e  
cje przyłączenia ’ un  wszystkle ,koncep
chodniego Są do blolku , za '
m ują k ry ty k ;. b “ u ' d^lne i me w y trzy

n e T S n i  a n tykom u n is tycz

potężnej p a rli . ^ a' ,iŻ 2W.aIc1zan,e1i f
stwem. tak t 681 i
występowanie n : Jak szaleństw«« Jest

dowej przeciw ko z  " eni?kiemu. Zwjązkow» Rad/oec-

p r i e d d a k S p * 0 Nenn i przestrZf g.!

pój-w y nie pó jdzieC;lfe'T ladc/'a 'Ev : • 
dziie nią lud S k r ' ° g4 PCk° JU’

cy dalszy sukces w  rozw o ju  energetj»-- 
k i łódzk ie j“ .
PAŃSTW . F A B R Y K A  SZTUCZNEGO 

JE D W A B IU  W CH O D AKO W IE
Do tow. Juliana Tokarskiego I  sekre 

tarza W arszawskiego W ojewódzkiego 
K om ite tu Polskie j P a r t ii Robotniczej.

W  im ie n iu  załogi Państwowei Fab
ry k i Sztucznego Jedw abiu  N r  2 w  Cho 
dakowie składam y m eldunek, że rocz
ny plan p ro du kc ji w  ilości 1.948.000 kg 
przędzy jedwabnej został w  dniu 30 
listopada o godzinie 11 wykonany.

Zobowiązanie ponad plan roczny 
170.000 kg rów nież wykonam y, aby 
dać w yraz entuzjazm u dla  Kongre
su Zjednoczeniowego P a r t i i Robotni
czych.

Na drodze wzmożonego w ys iłku  — 
dążymy ku  socja lizm ow i!

G ó r n i k  Z i e l i ń s k i
w y k o n a ! w  lis topadzie  br. 720 procent n o rm y

Rekord Cyronia pobity

K o p a ln i,  „M a koszowy", należąca
do G liw ickiego Zjednoczenia Trzem y 
słu Węglowego doniosła o pob ic iu  re 
kordu Cyronia. P rzodow nik pracy 
Z IE L IŃ S K I W Y K O N A Ł  W  L IS T O 
P A D Z IE  BR. OK. 720 proc, N O R M Y.

G ó rn ik  Z ie lińsk i ma SI la t. P ra 
cu je  w  swoim zawodzie 18 la t. Do 
P o lsk i przyjechał *  F ranc ji, gdzie 
ju ż  od dawna należał do P a rt ii K o 
m unistycznej. Jeszcze w  1936 r .  bra) 
udz ia ł w  J5-to dn iow ym  s tra jk u  w  
kop a ln i „V ilm a ‘‘.

Z ie liń s k i m arzył o pracy w  Polsce, 
chc ia ł tu  przyjechać i  stać się p rzy 
kładem  dla innych. W  r. 1946 po
w ró c ił do Polski i  z miesiąca ną m ie 
siąc popraw ia! w y n ik i pracy. W  « « w  
cu b r. osiągnął 668 proc. no rm y (za
robek jego w yn iós ł w tedy 104 tys, 
zl). B y ło  to w yn ik iem  systematycz
nej, wytężonej i  nadzwyczaj spraw 
nie  zorganizowanej pracy.

Z ie liń s k i — m ów i o n im  dy re k to r

kopalni — p racu je  nie ży łko  rę k a 
mi, ale. przede wszystkim  głową, po 
ra  tym  n ie  p i je  alkoholu, a roz
ryw ką jego jes t sport.

-------o------  i

6-557.304 to n y  w ęg la  
w y d o b y li nasi górn icy  

w  lis top adzie  b r.
(Te'efcPem od w ł. korespondenta)'
KATOW ICF,. 1 grudnia.
Przemysł w ęg łow y w yd ob y ł w  Hw- 

gu ub. miesiąca 6.557.304 tony węgła 
kamiennego, w ykonu jąc  plan państwo 
w y w  111,5 proc., podczas gdy w  paź 
dz iem iku  przekroczenie w ynos iło  t y l 
ko 3.1 proc.

W ydobyta w  listopadzie ilość w ę g j*  
jes t rekordow a w  okresie pow o jen 
nym . Do je j osiągnięcia p rzyczyn ił się 
w a lny  udzia ł górn ików  w  Czynie 
Przedkongresowym .

K o m ite t S łow iański Z S R R  dzięku je  
za depeszę g ratu lacyjną

z  o k a z ji roczn icy R e w o lu c ji L is to p ad o w ej
Do Zarządu Głównego Towarzystwa 

P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej w p ły 
nęło od K om ite tu  Słowiańskiego w  
Z w iązku  Radzieckim  pismo następują
cej treści:

„K o m ite t S łow iański ZSRR serdeer. 
n ie  dz ięku je  e*  gratu lacje, złożone r, 
okaz ji 31 Rocznicy W ie lk ie j Paździer
n ikow e j R e w o luc ji Socjalistycznej, któ 
ra wskazała w szystk im  narodom  pew 
ną drogę, w iodącą de socjalizm u.

P rzesyłam y gorące pozdrow ienia 
bra tn iem u N a rodow i Polskiemu, k tó ry

swoją bohaterską pracą s tw o rzy ł w  
Waszej Ludow o - Dem okratycznej Re
pub lice  podstaw y pod budowę Socja
lizm u.

Z  całego serca tyczym y powodzenia 
w  Waszej szlachetnej pracy, m ającej 
na celu um ocnienie i  pogłębienie przy  
jaźn i polsko -  radzieck ie j, będącej 
trw a łą  podstawą niepodległości i  roz
k w itu  Now ej P o lsk i."

Sekretarz G eneralny K om ite tu  
S łow iańskiego ZSRR 

Moczałow

Ludność B e rlin a  p rz e c iw s ta w ia  s ie
r o z b i j a c k i m  w y b o r o m

W ł a d z e  a n g l o s a s k i e  w z m a g a j ą  t e r r o r
w  s e k t o r a c h  z a c h ó d n i c

BERLIN. 1. 12. (PAP). Nowow y brany m agistrat postanow ił podjąć 
natychm iastową akcję pomocy zi mowej d la  ludności. Do program u 
tego należy zabezpieczenie ludnoś cl w  opał i prąd e lektryczny, na tych 
miastowe wprowadzenie kart, upo w ażnia jących do nabycia odzieży, rea 
lizacje podw yżk i (uposażeń o 30 p r oc. d la  wszystkich rob o tn ików  oraz 
pracow ników  zakładów  sam orządowych i publicznych. M ag is tra t posta
now ił rów nież zorganizować w  z.a kładach pracy w  B erlin ie  w'spółz.a- 
w o ilidc iw o  pracy 1 prem iow anie p rzodowników.

K ie row n icy  m ag is tra tu  be rlińsk ie 
go, aMfcócswni i  zan iepokojeni roz
wojem wydarzeń, zw o ła li dn ia  30 l i 
stopada w łasne zebranie, _ k tó re  od
byto się w  m ieszkaniu L u iz y  Schroe 
dtY, soyjałdeinokre.tki, k tó ra  w  rea k
cyjnym  ińaigistrśięie ipehnita obowiąz
k i .ijarPnirmietiza, Friedemsburg i je 
go poplecznicy «Świadczyli na 1ym 
zebraniu, :iż. „n ie  uznają w yb o ru  no
wych w ładz m ie jsk ich i zam ierzają w 
dalszy h i ctątgu kontynuow ać swą
dzlRbibiość'“. <**

Negatywne stanowisko m ieszkań- 
ców zacłiodnieti sektorów  B erlina  do 
„az.nHCZonych la  5 grudn ia prze* an- 
gjoeaskśe właztae okupacyjne oddziel
nych w yborów  samorządowych, skło
niło to Władze do zm obilizowania ca- 
lego apara tu wojskowego 1 p o lic y j
nego.

Ta koncentracja wojska 1 p o lic ji 
ma na celu zmuszenie ludności do 
udziału w  wyborach.

Na wszystkich przedwyborczych ze 
bramach bierze udzia ł um undurow a
na i ta jn a  po lic ja  niem iecka. Y/.-zel- 
lde próby k ry tyczne j oceny roab ijac- 
Iciei p o lity k i w  Berlin ie, kończą się 
natychm iastowym  aresztowaniem 
mówców.

Na zebraniu p a rtii socjaldemokra
tyczne] w  dzie ln icy B ritte  (sektor a- 
m erykański) ab i to i  tuesztowano k i l 
ka osób za słowa k ry ty k i pod adre
sem organizatorów w yborów . Pom i
mo tych  represji m ieszkańcy zachod
nich sektorów stoją zdecydowanie 
na gruncie dalszego funkcjonowania 
jednego zarządu m iejskiego dla ca 
teko Berlina.

Charakterystyczny b y ł przebieg ze
brania w  sektorze am erykańskim , 
gdzie przywódca p a r ti i libera lno-de
m okra tycznej —  Scbennioke, n ie  m ógł 
w  ogóle dojść do głosu. Z eb ra n i* m u
siano przerwać. Podobny los spotka) 
koc.!'*!-dem okra tę Z w o linskyego  w  
ttepandawie.

Na roeikaz w ładz anglosaskicb po
lic ja  niem iecka zna jdu je  się w  stanie 
pełnego pogotowia. W sektorze ame* 
rykańskton wydano rozkaz, nakazu ją
cy po i:c jantom  noszenie p rzy  sobie 
b ro n i rów nież w  czasie w o lnym  od 
służby.

Agencja A D N  podaje oświadczenia 
o fice rów  am erykańskich, złożone N iera 
oom obsługującym  lo tn isko  w  Tem - 
pe lho f. W  m yś l tego ośw iadczenia, w  
na jb liższy«- dn iach m a ją  p rzybyć d ro 
gą pow ie trzną do B e rlin a  jednos tk i 
am erykańskie j d y w iz ji pancernej. K o 
m endant am erykańsk i —  p ik  H ow ley 
ni« zdem entował te j wiadomości.

Na u lioacb sektora b ry ty jsk ieg o  po
ja w iły  się ta n k ie tk i. Żo łn ierze an g ie l
scy ośw iadczyli wręcz, że ta n k ie tk i te  
„m a ją  przystąp ić do a k c ji"  5 g rudn ia .

Prasa be rlińska  donosi, że m ieszkań
cy zachodnich sekteżow zosta li u p r -  
ważnienf do głosowani* w  dow o lnym  
okręgu w yborczym . W  ten sposób 
m ożliwe jest, z pomocą sfełszowanych 
dokum entów, kilkaścrofcne głosowanie 

Na zebraniu, zw o łanym  przez zw ią 
zek zawodowy urzędn ików , p ra cow n i
cy N iem ieck ie j R ady Ludo w e j uchw a
l i l i  jednom yśln ie  zbo jko tow ać w yb o ry ,

/W«ar s t r .

przemówienie wicemin. W YSZYŃSKIEGO
w o b r o n i e  z a s a d y  
jednomyślności mocarstw

Nowy projekt Bramuglii
w  s p r a w i e  B e r l i n a

czterech następującychLO N D Y N  1.12 (PAP). —  Agencja 
Reutera donosi z Paryża, że przewod
niczący Rady Bezpieczeństwa, B ram u- 
g lia. opracował now y p ro je k t rezo luc ji 
w  spraw ie rozw iązania „k ryzysu  ber- 

„ |  lińsk iego". P ro jek t, k tó ry  B ram ug lia  
przedłoży Radzie Bezpieczeństwa, ma

Paniczna ucieczka kuomintangowców
r e f  o n u  S u c z o uz

" r ^ y g o t o w a i u a

LO ND YN, j  i?  (PAP) Wedlu« doniesień z Szanghaju, lotnicy przy
byli z retom, śuozou opisują panującą tam panikę. Rząd Kuom intawu  
zarządził eąlkowjt ewakuację tego rejonu. Oficerowie i żołnierze w al
czyli o m łejB nielicznych samolotach, jakim i rozporządzali. Zda
rzało się nieraz że. w  chwili siar tu toflałe trzymali się kurczowo dr*wł. 
by dostać się aa pokład. Pociągnęło to za sobą wiele nieszczęśliwych 
wypadków

d o  o b r o n y  S z a n g h a j u

Resztki a rm iiu Kuom intangu.
która b ron iła  tego re jonu, k ie 
ru ją  się ną po łudn ie  dla . wzięc; a u - 
dzialu w  obronie Petng-Pu. ostatniej mi.ntangu 
bazy . ządu na-nkińskiego na północ 
od N ankiuu

Według donJeSień „C entra l News 
Agency , m iasto Peng-Pu żatrzęsto 
się od ‘«kiego h u ku  dział, gdy w o j
ska K  nuntangu rozpoczęły pospiesz 
ny oh w lo t  z węzłowej stac ji ko le jo -

’i
Wej Hu-Czong. Oddziały przeznaczo
ne do obrony Peng-Pu oczekują na
nawiązanie kon taktu  e w o jskam i Kuo 

które przebija ją  się z re-
jonu Suczou na południe.

V/ Szanghaju żwoiwno konferencję
dowódzców arm ii lądowej, lo tn ic tw a 
i m a ry n a rk i dla om ówienia planowej 
obrony tego olbrzym iego m iasta > 
p o rtu  przed nadciągającą arm ią lu 
dową. P lany te p rzew idu ją  podob

no utworzenie „ruchom ych g rup  o- 
broranych‘‘, k tó re  m a ją  w  m ia rę  po
trzeby  spieszyć do punktów  zagrożo
nych przez w o jska ludowe, przekra
czające rzekę Jang-Tse, lub  też m a
ją być uruchom ione w  razie w ybu
chu powstania.

W Chinach północnych arm ia K uo
m in tangu opuściła um ocnione miasto 
Laun-H sien w  odległości 180 km  na 
północ od T ien -Ts inu .

K onsu l USA w  Szanghaju ostrzegł 
zamieszkałych tam, ob yw a te li am ery
kańskich , że je ś li n ie ew akuują się 
na pokładzie transportow ca wojsko-

Się składać z 
punktów :

■1 U tworzenie k o m is ji rzeczoznaw- 
* ców  finansowych, w  k tó re j sk ład  

weszliby przedstaw icie le 6 państw , 
członków Rady Bezpieczeństwa, n ie - 
zaiinteresowanych bezpośrednio zagad
nien iem  be rlińsk im , 
p  K om is ja  korzysta łaby z pomocy in  
^  nych eksportów  finansowych, m ia  
nowanych przez T rygve  L ie  spośród 
personelu generalnego sekre ta ria tu  
ONZ.
O  Kom isja prow adziłaby na rady a 

rzeczoznawcami czterech m o
cars tw  okupacyjnych w  B erlin ie . 
y l  Prace kom is ji m ia łyb y  zakończyć 

się do 31 g rudn ia  b r.
M in is te r B ram uglia , którego m andat 

ja k o  przewodniczącego Rady Bezpie
czeństwa w ygasł o północy 30 lis topa
da br., og łosił o dw ie  godziny wcześ
n ie j zarządzenie w  spraw ie wykona
nia swego pro jek tu , dotyczącego p ro
blem u B erlina .

Zarządzenie to pow ołu je  do życia 
kom isję  rzeczoznawców państw  tzw . 
„M a łe j Szóstki", k tó re j zadaniem bę
dzie op racow ane p ro je k tu  porozum!« 
n ia  m iędzy czterema w ie lk im i m ocar
s tw am i w  spraw ie wprowadzenia w  
B e rlin ie  m a rk i s tre fy  radzieckie j i  u -  
sta lenie metod k o n tro li nad obiegiem 
te j m a rk i w  sektorach zachodnich. 

K om is ja  ma przedstaw ić p ro je k t te -
wego „Anderson“, który ma odp ły- Ego porozumienia w  formie zalecenia 
nąc w  sobotę, będą musieli sami za- »przewodniczącemu Rady Bezpieczeń- 
troszczyć Się o wyjazd z Szanghaju, totwa.

(Dokończenie na str. 2_giej) . I (Dalszy ciąg na str. 2-ej)

NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI
Ta sojusz ze Związkiem Radzieckim

-  TO LUD U WŁADZY
i krajami dem okracji ludowej!
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na temat!/
S M

C hińskie  podróże
P%»i U ra nc -K a l-S w k , o k tó re j mó 

■»<3, a* odgryw a w  po lityce  rea k
cy jnych  Uhl chińskich ro lę  « w ie le  
większą, nS  by to w yn ika ło  ze sta» 
tiowśjska m ałżonki przyw ódcy K u - 
Offllhliangu, po lecia ła do Stanów 
Zjednoczonych. T ym  razem cel po
dróży n i*  w yw o łu je  skom p likow a
nych dociekań w  świec»« dz ien n i, 
ka rsk im .

W ystarczy spojrzeć na mapę. aby 
zrozumieć o co chodzi. W ojska Chin 
ludow ych  zagrażają już  s to licy  Ku» 
om iń tangu. N ank inow i. W  po.śpie- 
chn ew akuu ją  się z N ank inu  amery 
kańscy i  b ry ty js c y  „doradcy“  Czang 
K *i-S zeka , Sam C zang-Kai.Szek nic 
zdecydował jeszcze, dokąd przenieść 
swoją stolicę, ale szereg in s ty tu c ji 
k tiem in tangnw skich  opuszcza ju i  
W ankin w  panice.

W tych w arunkach  dostojna, tu ry 
stka chińska pojechała błagać 0 roz 
szerzenie pomocy am erykańskie j 
dla ginącego reżim u nankińskiego.

N i»  w iem y co i  w  ja k im  te rm ir le  
uda się pan i Czang-Kai.Szek w y - 

. żebrać na „obronę C h in  przed ko
m unizm em “ . Na razie no tu jem y o» 
świadczenie ofic ja lne, ja k im  p o w iła ! 
je j p rzy jazd prezes am erykańskiego 
łm p o rt-E sp o rt Banku: „C h in y  są 
bardzo słabą lokatą  kap ita łów ".

T rudno  odm ówić mu słuszności. 
Dotychczasowe lo ka ty  am erykańskie 
okazały się is to tn ie  bardzo słabe, pro 
eentowały ty lko  w  postaci bardziej 
zaciętych bojów, z k tó rych  odb io r
cy am erykańscy do la rów  w ychodz ili 
i  w'ychodzą pobic i.

Równocześnie * podróżą pani 
Czątig-Kai-Szek *  Chin do Stanów , 
Zjednoczonych ogłoszono, że gene
ra ln y  ad m in is tra to r planu M arsha l
la. Paul H o ffm an, uda ;»ę da Chin 
celem ..zbadania sku tków  planu 
M arshalla“ .

T rudno przypuszczać, aby pan H o ff 
m?n pow róc ił z te j podróży zado
wolony. P rzy odrobinie spostrzegaw 
części będzie bowiem  m ógł s tw ie r
dzić. że s ławetna „pom oc" m arshal- 
Iew'Ska utonęła w  kieszeniach sko
rumpowanego, zgniłego do szpik u 
kości aparatu Czang-Kai-Szeka. Bę
dzie mógł stw ierdzić zaw rofną zwyż 
ke ren na toż same m arshallow skie 
p rodukty , sprzedawane na czarnym  
rynku  w  Nanktnie. A  nade wszy
stko —» będzie m ia ł okazję przeko
nać się, że pomoc m arshaliow ska słu 
ty  w  Chinach — poza. bogaceniem 
k itk i C zang-K a l- Szoka — podsyca
niu w o jny  dom owej.

Oczywiście, to  wszystko nie prze
rażałoby zapewne zbytn io  pana H o ff 
mana, ho ostatecznie i— „w a lk a  *  
kom unizm em " to przecież podsta
w ow y cel te ł osobliw e j „pom ocy“  
dla narodów, k tó re  uc ie rp ia ły  w  w y  
u iku  wp.iny. A le  jednego adm in is tra  
to r „pom ocy" % pewnością s traw ić  
nie może: oto ci, k tó rzy  o trzym u ją  
tę „pomoc“ , p rzegryw a ją  haciebnie, 
ci zaś, k tó rzy  je j n ie  o h zym u ją  — 
w yg ryw a ją  dz ies ią tk i b ite w  i p o ty 
czek, zdobyw ają coraz nowe tys ią
ce k ilom e trów  kw adra tow ych  zie
m i chińskie j, w yzw a la ją  coraz nowe 
m ilio n y  swoich b rac i z jarzm a 
Cbwng-Kai-Szeka i  M arshallsi.

Pan H o ffm an tego nie może s tra 
wić. wiec trudno  — nie straw i. Pani 
Cgang -Ka i - Sz ek n ie  zdoła chyba 
przekonać nikogo, *e C h iny nncto- 
rw.Wstyezne są dobrą loka tą  kap i
ta ło . w ięc trudno  — uie przekorni.

Zw ycięstw a Chin ludow ych, to nie 
przekreśli. R eakcyjn i „ tu ry ś c i"  nie 
zdoła ją już  zm ienić zasadniczego bie 
gti rzeczy. (w ik.)

ROZBIJACKA POLITYKA AFL
prow adzona jest za pieniądze Dep. Stanu

i m  p e r  i a l i i t ó wmv i n t e r e s i e
M O SKW A, 1.12 (PAP). —  W czaso

piśmie „B o lsze w ik " uka za li się a rty 
kuł, om aw ia jący sprawę jedności świa 
towego ruchu  zawodowego. Czssopi 
smo stw ierdza, ża w  zw iązku z zao
strzeniem w a łk i m iędzy im p e ria liz 
mem a obozem dem okratycznym , bu r- 
iuaz ja  m iędzynarodowa us iłu je  roz
bić Ś w iatow ą Federację Zw iązków  
Zawodowych i dąży do utworzen ia no 
wej kad łubow ej Federacji, k tó ra  by
łaby posłusznym narzędziem w  rę 
kach im peria lizm u am erykańskiego. 
Forpocztą re a kc ji w  te j walce jest 
A m erykańska Federacja Pracy, k tóra 
stanow i agenturę m onopolistów  ame
rykańskich .

K lik a  Greena (przywódca A m ery
kańskie j Federacji P racy) korzysta z 
bezpośredniej pomocy finansow ej De
partam entu  Stanu i  ro z w ija  gorączko
wą działalność na rzec* do k tryn y  T ru  
mana i p lanu  M arshalla , celem roz
bicia zjednoczonego ruchu  robotnicze
go na świecie.

Em isariusze Greena w Paryżu o r
ganizują g rupy  ła m is tra jk ó w  w  E uro
pie zachodniej, przygotow ując bazę dla 
u tw orzen ia  »owej antykom unistycz
nej Federacji Zw . Za w .

Zdrada Leona Jouhauz we F rancji, 
wystąpienie k a to lick ich  zw iązków za
wodow ych z F ederac ji P racy we W ło 
szech, u tw orzen ie  g rupy opozycyjnej 
w łon ie  zw iązków  zawodowych w  Ber 
lin ie , jest dziełem  m arshaliow skich * -
m i sari uszy Greena.

A m erykańska Federacja Pracy sta
now i bazę dla  rozbijactóich g rup  z w iąz 
ków  zawodowych Europy zachodniej 
i  Beneluxu.

Green cieszy się poparciem p rzy 
wódców b ry ty jsk ich  Trade-U nionów . 
Nowe zw iązk i zawodowe m aią być 
wzorowane na założonych niedawno 
żó łtych związkach zawodowych w  A - 
m eryce Łacińskie j, ko lon ia lnych  f  pó ł- 

j ko lon ia lnych  kra jach A z ji.
W ostatn ich miesiącach przystąp ili 

I on i do założenia rozb ijack ich  zw iąz- 
I ków  zawodowych w  kuom in langow - 
j  skóch Chinach, w  Ind iach, Iran ie  i  Ja- 
j  pon:i.
I S tało się to .m ożliwe dz ięk i poparciu 
j przyw ódców  b ry ty js k ic h  Trade-U n io- 
nów, k tó rzy  wszczęli n iedawno o tw a r
tą w a lkę  przeciw  jedności Ś w ia tow ej 

| Federacji Zw. Zaw. Dn ia 27 paździer- 
| n ika br. Bada Generalna B ry ty js k ic h  
I Trade - Un ionów  zaproponowała, by 
| Św iatow a Federacja przerw ała na

rok swą działalność, m o tyw u jąc  swój 
wniosek is tn ie jącym i n ieporozum ienia 
m i w  łon ie  Federacji.

W ciągu, trzech la t je j istn ien ia, 
Św iatowa Federacja Zw . Zaw. po

tw ie rdz iła , ł t  is tn ie jące w  je j łonie 
różnice zdań nie stanow ią przeszkody 
dla dalszej współpracy Zw, Zawodo
wych różnych k ra jó w , je ś li Z w . Za
wodowe postępować będą w  m yśl sta 
tu tu  Federacji 1 k ie row ać się będą in 
teresami k lasy robotniczej i  mas p ra 
cujących.

Przyczyną niedostatecznej p racy Fe 
deracji w  ostatn ich m iesiącach jest 
niechęć b ry ty js k ic h  T rade _ U n ionów  
do współpracy z in n y m i członkam i Fe 
deracji.

Leaderzy T rade-U n ionów  p ragnę li
by, by  Św iatow a Federacja podporząd 
kow ala się po lityce W ie lk ie j B ry ta n ii 
i S tanów Zjednoczonych. .Przekonaw
szy się jednak, że większość zw iązków  
zawodowych, wchodzących w  skład 
Federacji, pragnie u trzym ać niezależ.- 
ny je j charakter % dala od p o lity k i

tego, czy innego mocarstwa, Rada 
T rade-U n ionów  czyn i wszystko, co ma 
że, by chociaż na 12 miesięcy w s trzy 
mać działanie Federacji.

Wniosek Rady jes t z g run tu  fa łszy
w y  i  niebezpieczny dla m iędzynarodo
wego ruchu robotniczego i  dla b ry 
ty jsk ie j k lasy robotniczej.

W obliczu nap ię te j sy tuac ji m iędzy
narodowej w niosek b ry ty js k i jes t dą
żeniem do osłabień!« m iędzynarodo
w e j solidarności ruchu robotniczego.

Radzieckie zw iązk i zawodowe goto
we są i  nadal współpracować ze wszy 
s tk im i zw iązkam i zawodowym i i  w  te j 
liczbie z Kongresem  b ry ty js k ic h  T ra 
de Uaionąw, by. w raz  z n im i dążyć do 
jedności k lasy robotniczej w  ska li m ię 
dzynarodowej i zapewnienia owocnej 
pracy Św iatowej Federacji Zw iązków  
Zawodowych.

Podwyżka cen wyrobów spirytusowych
ś r o d k i e m  w a l k i  z  a l k o h o l i z m e m

W zw iązku z koniecznością p row a
dzenia stałe j w a łk i z alkohoUkmcłn 
jako zjaw isk iem  społecznik szkod li
wym . Prezydium  Rady M in is tró w  złe 
c iło  M in is te rs tw u  Skarbu usta lić  z 
dn iem  29 bm. ceny w yrobów  s p iry 
tusowych dla celów konsultacyjnych 
na nowym , wyższym  poziomie. Pod
w yżka cen, jako  jeden ze środków  
w a lk i z alkoholizm em , pow inna  przy 
czynić się do zm niejszenia koOsunieji 
a lkoholu.

Powyższy zabieg w niczym  nie na
rusza zasadniczej p o lity k i Rządu w 
dziedzin ie cen, zdążających do ich 
S tab ilizac ji i u trzym an ia  na poziomie 
gospodarczo uzasadnionym.

X
Podwyżka cen na w y ro b y  a lkoho

lowe spotka się n ie w ą tp liw ie  z ¡po
parciem  o lb rzym ie j w ę io  .< aści k i asy 
robotniczej i wszystk ich U id"i pracy. 
P od tw żka  ta w s ia ła  dokonana przez 
w  todze rządowe nu skutek licznych 
apelów z.yięlu organ izacji społecznych, 
przede w szystkim  zaś o iR ńn izacji ko
biecych i  w ie lu  m ie jscow ych Rad Na 
rodowych, k tó re  we w łasnym  zakre
sie pode jm ow ały już uchw ały) zm ie
rzające do ograniczenia koneum eji w y 
robów  a lkoholowych.

Podwyżka ta pow inna się przyczy
nić do w a łk i z jednym  z najszfced- 
liwszych spadków społeczeństwa kap: 
tal-is tycznego, ja k im  jest a lkoholizm .

P artia  nasza, k tó ra  podczas ostat
n io  przeprowadzonej a k c ji czyszcze
nie w łasnych szeregów w yda la ła  na
łogowych p ija kó w  i ' k tó ra  dokłoda

wszelkich starań dla ukrócenia a lko
holizm u, całą s iłą  swego au to ry te tu  
poprze akcję zwalczania tej k lę sk i 
społecznej, ąy dokonanej podwyżce 
cen na  ̂w yroby  alkoholowe w id z im y  
ważny ins trum ent w  te j walce.

X I V  R O C Z N I C A
śmierci SERGIUSZA KIROWA

M O SKW A, 1.12. (PAP). 1 grudn ia 
przypada 14 rocznica śm ierci jednego 
*  na jw yb itn ie jszych  przyw ódców  p a r
t i i  bo lszew ickie j i  płom iennego try b u 
na re w o lu c ji Sergiusz* K irow a , 
zamordowanego skrytobójczo.

Całe społeczeństwo radzieckie bę
dzie obchodziło tę rocznicę bardzo 
uroczyście, składa jąc ho łd  pam ięci 
przyw ódcy bo lszew ików  K aukazu i 
Leningradu , organizatora w ie lk ich  
przedsięwzięć budow lanych w  okresie 
pięcio la tek i  jednego z najb liższych 
w spółp racow ników  Stalina.

Rocznicę śm ierci K iro w a  obchodzi 
szczególnie. uroczyście dzie ln ica M o

skwy, nazwana jego im ien iem . W *»• 
kładach przem ysłow ych te j d rie la ie y  
o tw arto  w ystaw y, poświęcone życ iu  
i  działa lności K iro w a . Akadem ie l  
w ystaw y k u  esei K iro w a  przygo tow u
je rów nież ludność Len ingradu .

W A strachan iu . którego bohaterską 
obroną podczas w o jn y  dom ow ej do
w odz ił K iró w , w m urow ano tab lice 
pam ią tkow e na 7 domach, w  k tó rych  
on m ieszkał lu b  pracow ał. W  mieście 
tym  utw orzono rów nież muzeum tan. 
K iro w a . Z na jdu je  się tam. m, in . je 
go gabinet ze sztabu 11 a rm ii, k tó rą  
dowodził w  la tach 1919 —  1920.

W e w spó łzaw odnictw ie  n a u k o w y m  
w yro sn ą  now e k a d ry  lu d o w e j in te ligenc ji 

L i s t  m i n .  S K R Z E S Z E W S K I E G O  j 
do studentów  A k ad em ii G órniczo-H utnicze;

M in is te r O św ia ty d r St. Skrzeszew
ski wystosował lis t do studentów 
A kadem ii Górniczo -  H utn icze j, k tó 
rzy  p ie rw s i spośród studentów  odpo
w iedzie li na apel kopa ln i Zabrze - 
Wschód i w ezw ali m łodzież akade
m icką całej Polski do współzawod
nictw a w  nauce. W liście czytam y 
m. in.:

„Z  radością w ita m  in ic ja tyw ę  stu
dentów A kadem ii Górniczo -  H u tn i-

StaHDwiskö delegacji polskiej w sprawie Palestyny
u z a s a d n i a  a m b .  L a n g e  w  O N Z

K o b ie ty  polskie nie ustaną w  pracy
n a d  u t r z y m a n i e m  p o k o j u  —

s tw ie rd za  pos. K o w a ls k a  na Kongresie S D F K
BUD APESZT, 1.12. (RAP) — Dula 

1 hm. w  gmachu parlam entu rozpo
częły się obrady Drugiego Kongresu 
Św iatow ej D em okratycznej Federacji 
Kobiet. Ña posiedzeniu rannym  do
konano w yboru Prezydium , w  skład 
którego weszły de legatk i 14 państw. 
Z ram ienia P o lsk i w ybrano w icem i
n is tra  pracy i op iek i społecznej d r
Eugenię Rrągłerową. Do sekre ta ria tu  
Kongresu weszła posłanka Edward« 
O rłowska.

Obszerny re fe ra t o działalności; Fe
deracji, wyg łosiła  przewodnicząc* p. 
Ootlon, k tó ra  om ów iła zadaniu Ś w ia 
tow ej Federacji w walce o pokój. 
N aw iązując do Kongresu In te ie k tu a -

Zeznania świadków potwierdzają oskarżenie
w procesie spraw ców  zajść ąv K am ieńsku i G o rzko w icach

W trzecim  dn iu  rozp raw y p rzec iw 
ko insp ira torom  i sprawcom  po-bic.s 
studentów w  Kam ieńsku i  G orzków  i 
cs.ch — Sąd kon tynuow a ł przesłuch», 
wanie św iadków.

św iadek Ratajczakówna oświadcza, 
że została pobita w  obecności księdza 
Łabędy, k tó ry  odm ów ił in te rw e n c ji.
Św iadek Gerlach B lru ta  stw ie rdza, że 
grupa studentów' została Tlrobita w 
Gorzkowicach w  w y n ik u  prow okac ji 
osk. K uż lika , k tó ry  okrzykam i podbu 
rżał tłum  do zajść.

Świadek M icha lina  K icza ła  — asys

tent U n iw e rsy te tu  Poznańskiego zez
naje. że grupa studentów inw ew t« ry
sująca zaby tk i w  K am ieńsku gachowy 
wała się bez zarzutu. Inw entaryzacja  
zabytków  kościelnych przeprowadza. 
na bv ia  z należytą powagą i  pioczoło

B iskup  — kw is lin gow iec  
p ro p ag o w ał z am bony  

h i t l e r y z m
OSLO. 1.12. (PAP). W Skien Tole, 

m ark rozpoczął się proes-s przeciw  bis 
krtpew i D agfinow i Z w ilsm eyerow i. by 
temu członkow i h itle ro w sk ie j organ i
zacji norw eskich kwistin-gowców. B i. 
skup stoi P°d zarzutem propagowania 
* ambony ide i h itle ro w sk ich  i  zmusza 
n i*  w ie rnych  do wstępowania w szere 
S¡ a rm ii n iem ieckie j.

B a lz a c , F la u b e rt  
i  M a u p á s s an t  

..rażą  poczucie  m o ra ln e "
fa !» n s i* tó w  liis z .p a ń 'k ic K
PARYŻ.. 1.1? (TKLF.PRESÍS). — Wszy 

stkie dziel» F Maun*ssanta
Flauberta w y .iA - rosta v w  Hiszpan»;-

prawa t ua iane ?a Ktiicit^oralEię'

: dkuwte:
Piel
góh
Oí»k,

cal

Rc

G órny, Malcze w.»ki, 
e ‘.ń t a w iu.isc Sądow i vr-
{ zająć «twierdz«ją, że 
ił sniuknU.i >v K sm ię u - 

zaś osk. sk tep ika f* W jyiwckl *uę 
się nad .studentem Marnwakieui.

Świadek Zmuda P sw cł. organista 
kościoła w  Kam i«ńsku. w całej roz
ciągłości potw ierda i 1 zeznania m a'a. 
rz y  kościelnych RuLkowakiego i M iz - 
d rska o godnym , pe łnym  powagi •/,»- 

j chowu:u się »tudenów w kużcicJe. 
Świadek podkreśla jędnocześui«, :4e 
osk. 1 tukow i*»  w kcśc itl«  «*«ih»wy- 
vvał «tę « i l . m n i l t  i kn/ektiW ie, •i*r*u  
oając »lud« nt<>*v wy«u btkauti.

Św iadek A n to n i T u rle js k i. opisując 
przebieg zajść, zezua.,;«, że na glos 
dzwc-nu alarmowego w yb ieg ł z domu 
i w raz z tłum em  ludz i pobiegł na ple 
banię. Przed plebanią świadek w i
dział osk. Dukowicz. k tó ra  na woły w» 
ła tk u n  lu dz i do bicia »tudtóntów.

Św iadek Eugenia Bordon, właści
cie lka restau rac ji w  Gorzkowicach, 
op isu jąc przebieg zajść «tw ierdza, że 
g łów n ym i prow odyram i pobicia spo
żywających w  restauracji obiad stu
dentów  b y li bracia Obst.

Św iadek M aria  Kan iewska podkręć 
la. że osk. Dukowicz nam ów iła ją 
aby w  czs«e śledztwa znz.nała, że stu
denci pa lllii w  koście:« papierosy. O- 
becnie. ponieważ zeznaje pod przyślę, 
gą. cofa tw e  zeznania ze śledztwa, 
gdyż nie chce m ówić n iepraw dy, jak 
ją de tego nam awiała Dukowicz,,

Na tym  Sąd odroczył rozprawę rjn 
dnia n»«t*po*f!o.

lis tów  we W rocław iu, p, Cottou 
św iadczyła, iż. K«>ngies ten by ł w ie l
ką de inonstrscją s ił puku jow ycit. 
M ów czyni z. użuąnretn podkreśliła  
wkład kob ie t polskich do w ie ik '« ) 
sprawy postępu.

W dysk tis ji nad sprnwuZ.deUiiem 
przy wodiiicżącej Ś w ir (owej D«':ti.ok ra 
i.yez.m>3 FeUeroc.il Kob ie t, żabia-8 
i 'o.- cieiegstiih Polaki, i«nM> u»*. d ‘
«2* * r e t g e n e r a l n y  ».«i'/•• do
głoy/nefco l-i,di Kobiet, k tórą podkres- 
Uła, ż.e kob ie ty  polskie /  g łę b o k i 
utuośną i powa;(H odnoską sic *to Fe* 
derach. Detegistkn polską om ów ił* 
rolę kob ie t w w ie ik im  / :hi i , i u  od
budowy k ra ju . K ob ie ty  polskie u«** 
rów ni z meż.c/.y/.muiii pracują we 
wsz.ystkich dziedzinach życia gospo
darczego i izcz.ycw się chw alebnym i 
ty tu łg n ii przodownic pracy.

Na zakończenia swego przm nówie- 
nia ł*»U ła Kpw ałska .stwierdziła, iż 
kob ie ty  polskie nie ustaną w  pracy 
nad utrzym aniem  pokoju, nie ustaną 
w  walce z wslecz.nictwem, z m ię
dzynarodową reakcji).

PARY2, 1.12 (RAP). W lo ku  deba
ty nyd sprawą Palestyny w  K o m is ji 
Politycznej ONZ, zabrał głos deleg»1 
P o lsk i arńb. Lang* w ypow iada jąc 
przeciwko b ry ty jsk ie m u  p ro je k to w i 
rezolucji.

Co się tyczy p ro je k tó w  rezo lu c ji 
złożonych przez USA i  K o lum b ię  t® 
mówsą «¡nę w praw dzie  o potrzeb:«
bezpośrednich rokow ań m iędzy « tro 
nam i, bie n ;e da ją p ianow ej K om is ji 
Rozjemczej żadnych dy re k tyw , czy
nią *  niej w  (en sposób a rb itra  spra
w i' palestyńskiej, podczas gdy p o w in 
na ona być jedyn ie  w y is**»w cą  P°-

W

«tatniw ieniu /.grom adzenia O N /  
W ymogom tym  czyni na tom iast za

dość propozycja polska. U jm u je  ona 
sprawę w yraźn ie j niż p ro je k t austra
lijs k i, k tó ry  naw iązuje w praw dzie 
fi o uchwały ONZ z ub. roku, ale u- 
m ozhwia dowolną in terpre tac ję .

W kw e s tii składu K om is ji Rozjem 
czej dla Palestyny amb. Lange pod
kreś lił, że kom is ja  ta pow inna repre
zentować w  pełn i Narody Z jednoczo
ne i dlatego pow inna być oparta na 
za-sadzie słusznej re p a rty c ji geogra
ficznej.

czej w  K rakow ie , wzyw ająca m ło 
dzież do podjęcia współzawodnictwa 
w  nauce.

W w ie lk ie j a k c ji współzawodnic
tw a pracy, podjęte j przez polską k ła  
sę robotniczą, w yro s ły  kad ry  nowych 
budowniczych Polski, zw iązanych nie 
rozerw aln ie  z interesem  mas ludo
wych, oddanych spraw ie budow y so
cja lizm u. S tają się oni in ic ja to ra m i i 
k ie ro w n ika m i z ryw u  produkcyjnego, 
organiającego cały nasz k ra j w  prze
dedniu zjednoczenia k la s i' ro b o tn i
czej, zjednoczenia, k tóre m ob ilizu je  
wszystkie tw o rz e ,  postępowe s iły  
narodu.

Wierzę, że we w spółzawodnictw ie 
naukowym , k tó re  in ic ju jec ie , szybko 
wyrosną nowe k a d ry  ludow ej in te 
ligenc ji. W zywam  do dalszej w y tę 
żonej pracy w  nauce i w  m ob ilizo
w an iu  wszystk ich studentów dla w ic i 
k ie j spraw y dźw igania poziomu nau
k i i  nadawania je j postępowego cha
rakteru .

W zywając całą polską m łodzież 
akadem icką do podjęcia in ic ja ty w y  
studentów  A kadem ii Górniczo -  H u t
niczej, chcę Was zapewmć, że Rząd 
nasz będzie w  dalszym  ciągu olaozał 
młodzież ludową szczególną opieką".

N  o w

W

y  p r  o j e k t  B
s p r a w i e B

( 0  o k o ń c z t  n i t  * e  i t r
WVSekre taria t ONZ m a

swojego eksperta do wąpntorpcy z ko
m isją oręż pdżie lić je j w sze lk ie j ko- 
nięcanej pomocy. '

Ponadto kom isja  zostaje upow ażnio
na do zasięgania op in ii rzeczoznawców
czterech w iotkich m ocarstw . K om fs.ii 
nm präcöwi.1*. sy *U,i t j t io 31 g ru d 
n ia  br. O brady lu «n is ¡¡ be;i*4  w .ibyvss- 
ty Się w Pgryżu.

N ritcży  ić aUi i c .m ić  te  wcdt'iyC t'v,k -  
ß i'n Ü lU iitii iK'OlUMj« 

un, m n tv /„„  iw;yv.;i v tm ,- inv. ^ i ł u i ć  
m « ty lk o  d y re k ty w y  uatfciwui 3« « ie rp - 
Ul“  br. W ¡e«.y. rów iw *ż „ io -
to iïn .ic re  O w y a s m Wia Vfa> jaftit* J.astą-
pi*y ipi>.<vuiń;j* \

■j'c! owtiWlil'c aiovvâ ítv á a n ó  in* 
tnv d-tiùgatüvv trzech w «.»ótiod

J.<Ś«Stbł̂ >8» j SCilU iliö -
-ÍÍIU p4>/«VVV/i-iC 1111
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iüCüî
U> .bj.K-iżi :enie
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We'to ,d ‘ •'-«“ «“ •»i y« yt,í¡lv/A,oe«,“  Óć 
„za iządze irią “ BratB£ugjut uowokreo- 
vvdna f-ómiwjia rżec/A,zł)awcóW' Mill na
tychm iast nawiązać kon tak t :/. rzeczo- 
»aawcam i czterech m ocarstw  k tó rvch  
zgoda będzie konieczna du* pr/.ed¿ta- 
w.e-ma p ro je k tu  BramuęHi m zewod-
, uczące,nu Rady Rezp¡«ozeńrtw«. Ko. 
,ue'olMr/- U n  ustala ró w n i«  „.m c c ,(m e  
jaka ma być ia*tuaow «na w  w y*»*! U u

Paniczna ucieczka kttominltünqowców

Agencja France Rreea* donoai z 
Reki'“ “ , ż.ć odtizia ty a im ś  ludowej 
przystąp iły  do u ien iiyw y “ a Ka!«j«n 
— stolice p ro w in c ji Csałsar (polo c- 
ne Ch:«y), B itw a  żoco.y ś*e w  ocli eg. 
tości około 5U k in  od miast;*, gdzie 
:/ń „ jd u ji i się ąlównc lin ie  ohro iiitc  
wojsk kuom :«i i a u a o'.v.. k  i c l i .

PARYŻ, 1 VI. (PAP). lak douuki 
e ( Iw , ; -  »gencja France Pres
se, jeden 4 członkó w Ivouiićelu Gm - 
trailnego K uom in ta iigu  us iłu j«  “ «w ią
zać kon takt l przewodniczącym  ..Ko
m ite tu  Rewolucyjnego“  mar«za.łii{ioiy 
L i - Czai - Sun, by zaproponować mu 
wejście do rządu nankińskiego. K o. 
mH«t, R ew olucy jny w  Hong - Kongu 
wypowiedatał «'¡ę s.n porozcimtoniam 
z arm ią ludową. P rzedetaw icie i tego 
K om ite tu  ośw iadczył kor*S(»oude!ito- 
w i agencji Franc« Prasse, ż.e wszel
kie próby wciągnięci# ma.tw.aika L i-  
Cjfż-ai-Sun z powrotem  eto K u o n iitita n - 
gu, skazane są na niepowodzenie.

LO N D YN , 1, 12. (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Nankm u, ż.e opra
cowano tam  p lan ew akuacji rzą«tu ną 
cjonaiistycznego i podległych jem u 
urzędów. Więk*e.ość m in is te rs tw  bę., 
dzie przeniesiona do K antonu , k tó ry  
żnajduje się w  pobliżu b"y+yjskie} ko 
io n ij Hong-Kong.

In n '1 b iura rządów« h?da rozpro- 
.«zene w  różnych m iastach chińskich, 
»łównie w  Cżun^kinwu fs fp lic* kup-

(Dokim r/niic *« słr. l ej)
iiiiiitw uguw ska z i/ivl't̂ »'u w t » j ii y a w .i» - 
lowej) i w p ro w in c ji Huhau (po łud
niowe Chiny).

„gd yby  s trony  nie m ogły dość do po
rozum ien ia“ .

T rz y  m ocarstw« Rachodnie, w ręcza
jąc  odipowiedź na proje>kt B ra m tjg lii 
c iw iad csy iy , że p rzy jm u ją  w  za-sadzie 
jago p ro je k t, .ale uza leżnia ją  udzia! 
• '  -'h i^eczoaóaT/ców w  prac a c ii 1;«,-
»»«•ji ■ i^e»zom ow ców  ■wymacsonych 
¡xzaa państwa nieatatateżestwirae bez- 
p«}j-i‘«t»4io od tego, by kom ioja ta za j- 
nttrwał» »ią nie ty lk o  sprawą w a lu ty

lecz rów nież stroną połp
mu berlińskiego.

M ocarstwa zachodnie *h»śef<iztły 
równocześnie, że pozostaw ia śprewe 
B erlina  na porządku dziennym  Kady 
Bezpieczeństwa. ,

Jak ośw iadczył prasie B r a m u ją  
delegat radzieck i W yszyński zgodził 
się na wyznaczenie rzeczoznawców 
l adz.ieckioh w  celu w spółpracy z nową 
kom isją.

C o  ł 1 rancią zyska ła  na pop ieran iu  p o lity k i U S A
! * 5Anglosasi tw o rz ą  „ rz ą d 5

w  Niem czech zachodnich
Szow iniści niemieccy żąd a ją  A lza c ji i L o ta ry n g ii

1.12. (PAP). B ry -

F R A N K FU R T, 1.12. (PAP). W ko-
l ‘-cli onc i*>•.“ «“ i-cti podają, ż.e s ir iiu t 
oiiUpHcy(oy Ni-nv.ec mą być aa lw ie r- 
dzoiiy óo li) g rudn ia  br. Następnie 
n ijtją  się rozpocząć przygotow ania do 
utworzenia m arionetkowego rządu w  
•.■¿¡ohotkiich strefach okupacyjnych 
Niemiec.

UUE.SSELDORF, 
ty^skis władze ok 
wiadomości, że 149 
dńw prze jny iłow ych  koncernu K ru p - 
na w Essen nie będzie podlegać de
m ontażow i Do ro zb ió rk i przew idu je  
się jedyn ie  k ilkadz ies ią t budynków , 
k tóre zostały ciężko uszkodzone w 
dział a n i.ąeli w o jennych ,

1‘ E ił l. lN , 1.12, (PAP). Prowadzona 
prz.cz n iem ieckie  ko ła  szow inistycz- 

rew lz.jonistyczna jes

A u to r a ryku łu  podaje, że m ejsco- 
wości, znajdujące się w  A lza c ji k tó 
re w ró c iły  do F ranc ji, są obumarłe. 
W zorem propagandy en typo lsk ie j 
wspomniane w yżej pismo a taku je  
F ranc ję  za wysiedlen ie N iem ców % 
A lzac ji i L o ta ryng ii.

W końcu autor apelu je  do F rancu
zów, aby... w y rze k li się dobrow oln ie

, . . .  cwę£ciùpacyjne podały do swych praw  p rzyna jm n ie j do 
149 fa b ryk  i  z a k ła - 'A lz a c ji i Lo ta ryn g ii.

u ïw và £ æ ,hne kam pania rew iz jon is tyczna jest 
w dalszym ciągu to le row ana przez 
władze- okupacyjne N iem iec zachód-
n tt'h

Reuter - kom uniku j« ' również, że w 
kotach k-uuuiiuUutgowMktch bierze sic 
,,OW;“ m i- pod uwagę obronę hm w y - 
*P ‘*  w nw.i« (Kw jie^iema
kiostii prsKiz. m i *  tt»cja»«*|istjrc*n*
na koi*iyiioti*.-!* „-łki»łM;mi

GENEW A, 1. ¿2. (RAP). M i*D ..rn *-
rodow« orę-aftiz a r ja do ®praw uchodź,
edw przeznaczyła dęttyobćeM ogółem
S s-taiuów, ortem  ewakuacji uchodź- podstaw i« licenc ji am erykańskie j ty 
ców europejskich" z Chin, s ta tk i te godni-k „Newe W iwhe" zam ieścił re- 
m aję udać się do Chin yy styczniu lu b  porlaż z A lzac ji pt. „M iasto  za dru- 
w  lutym- przyszłego roku. i tem kolczastym "

W A S ZY N G TO N . Podano tu  do 
wiadom ości, że ad m in is tra to r p la 

nu Maisfciaiia — H o ffm an  w y je d z i*  
| w  końcu tygodnia do W ie lk ie j B ry -

, ------  -------, *  ‘ następnie uda się do Chin
i ozgłosniu t i i tn iy ,  w związku * o-zwar zorganizowany przez Radę Narodową * po łudn i owej Kore i, 
tą rocznicą w.yzwotauta. A lb4n ti. p r* - F ron tu  Ojcz-yżnianego oraz bu łg -or-! p . P >R ,1«

»ko-albański kom ite t współpracy “k u l , U  'r .rw .w y s tw o  P rz y ja fn l
t-pratnej. j Erancwsbo-Radzieckie j eorgant

nich
Kampatii;» ta ostrzem swym  j

rww«.ua jéht p rze c iw ko  g ra n ic y  po t-J  
s ku -« \e in le ck ie j g i ‘u /. g ra n icy  n i tm  ec* 
X-o -  iraucusk ie j. O sta tn i6 puwł4»ry.aj;t 1 

««rn* « tak i przeciwko
fiâ iik -y  fVaHiutSko*ni*niienkif,i o rav.

n kk tó ry c H

UUaávuj^cy - we F ra n k í ’J-c'e na í

Czwarta rocznica wyzwolenia Albanii
T IR A N A  1, 12, (PAP). Jz,k ó--*“ « ;-1 A lb a n ii odbył się w  S o fii w ieczór,

mi-.-r F o r r r  łTotłia ot-rz.yniist ¿«peszę
gra tu lacy jną  od Generalissim us* S ta
lina . Depesz« grat-uJacyjhe przesła li 
p rem ierow i etbańskiem u rów nież pre 
m ie r W ęgierskie j R epub lik i Ludow ej 
Dlnnyes, p rem ier Rum uńskie j Repu
b lik i Ludow ej — T et i-o Groza, pre - 

' zydeną Dem okratycznej R epub lik i 
¡Hiszpańskiej — M artin«* B t w i*  ł 
inni.

SOFIA. i.  n .  (RAF). Celem uewaw- 
id *  ęzwTęrtej ¡peemtay wyzwolę»?®*

□  KIJÓ W . Z akończy ł* glę t|| 
wsz-a kon fe renc ja  zw iązków  za

wodowych U kra iny , na k tó re j w y 
brano ukra ińską  Radę Z w iązków  Za
wodowych.

Q  BUD APESZT, K o m ite t C en tra l
ny W ęgierskie j P a r t ii P racu ją 

cych pow oła ł m in is tra  kom u n ika c ji 
Ertioe na zastępcę generalnego se

kretarza p a rtii.

Q  KZYAł. Szef sztabu włoskich sił 
zbrojnych, j«i*, Marras, wyjechał 

we wtorek do Waszyngtonu.
□

N« wieczorze b y li obecni m in is te r Pr* s<,nA. na k tó re j
spraw zagranicznych B u łg a rii K o la -
row , przewodniczący B iu ra  W ielkiego 
Zgromadzenia Narodowego Dam ia
nów oraz przedstaw icie le dyp lom a
tyczn i k ra jó w  dem okracji ludow e j i 
inn i. Referat poświęcony św iętu na
rodowem u A lb a n ii w yg łos ił m in is te r 
handlu za-grs-niezsnego B u łga rii - Ga> 
asw*

podkreśłonp konieczność u trzym an ia  
■ » e  w łannym  in teresie F ra n r i i — 

współpracy i p rzy jaźn i ze Związkiem  
Radzieckim.
Cl B R U K . t- t , N o t^ - koalicy in z

rząd, ną , którego c*kle stanął pe- 
nownie Spa? 11/yekrfł Votum eąuf»- 
Pia po .ę.gor iT innej K lirz llw ę j dysku’  
* ł ł  w P *rla  ru m ie  belgłjak-tm.



nr yj? C fc OS LU OD mm

J Ó Z E F  K  O  F  M  A  N  
S e k r e t a r z  K C Z Z

Zasady nowych układów zbiorowych 
i cele reorganizacji płac zarobkowych

Sprawę reorganizacji i  regu lac ji p lac poruszy! już  przed k ilk u  tygo - 
4w''aml t»w . W IT A S 45E W SKI na inauguracy jnym  posiedzeniu C e n tra l
nego K om ite tu  Wspóteawedniotwą Pracy. Od tego czasu została rozpo. 
ceęła i  szeroko poprowadzona pra ca nad no w ym i uk ładam i z b io ro w y  
m i. P racu ją nad tym  tysiące dzia łaczy zw iązkow ych, radców zakłado
w ych i  p rzodow ników  pracy.

Rzecz prosta, że przeprowadzenie 
•m ia n  w  układach zbiorowych i  w 
•ysŁemach płac zależne jest od szere
gu czynn ików  ekonomicznych, ja k  to 
ju ż  w tedy  s tw ie rd z ił tow. W itaszew. 
*k i.  Toteż zakres zmian i  m om ent 
W» rea lizac ji, m usi być uzaleiżniony 
od decyzji czynn ików  rządowych w  
Porozum ieniu z Kom isją Centralną 
Z w iązków  Zawodowych.

Poważnym  krok iem  naprzód w  do
tychczasowej p raktyce  zaw ierania u- 
IWÓW jest ta k t, że w  ich opracowaniu
b io rą  udzia ł robotn icy z n a jw ię k 
szych zakładów pracy, że p ro je k ty  u .  
regulow ania p iać i wytyczne są dys
kutow ane wspóśiiiie z. radcam i zak ła
dow ym i i  ptrzodowniliatm  pracy.

Z chw ilą , k ie d y  nowe uk łady  w  
pe łn i do jrze ją, muszą one dotrzeć do 
wszystk ich zafctedów pracy' w in n y  
być csmúwíon« na zebraniach ro b o 
tn iczych .' , ,

Praca nad uk ładam i zbiorow ym i, 
n ie  może być pracą o charakterze 
b iu ro w ym , pracą oddzielnych  ̂ zna w . 
ców  zagadlnienia. lecz mutsi byc opar
ta  ną konkre tnych  w arunkach po- 
szcze-góikiy-ch gałęzi przemysłu i  na 
doświadczeniu działaczy zw iązko
w ych na fab rykach  i kcpato-acn. _

U k łady  zbiorowe decydują bowiem  
e systemach płac. to ru ją  drogę roz. 
powszechnieniu pracy akordowej w 
przedsiębiorstwach, tym  samym m a
ją c  o lb rzym i w p ły w  na wzrost w y 
da jności pracy, na rozw oj ruchu 
W spółzawodnictwa i  stopniowy wzrost 
p łac robotniczych, rów no leg ły  do 
w zrostu wydajności.

U k łady  zbiorowe określają praw a i  
ehowiąziki zatrudnionych p racow n i
k ó w  ¡ adm inistran.Si przem ysłowej we
w spólnej p racy nad wykonaniem  P 3 
nów gospodarczych i podnieefieniem 
by tu  m aterialnego. ulepszeniem u . 
rządzeń socjalnych, w arunków  lug e- 
nicEnyoh ł  bezpieczeństwa pracy za
legli.

r> Í3C 5r.ego  p la c a  p r x e s t a í a  

i t y ć  b o d ź c e m  w z r o s t u  

■ w y d a js n o ś c i?
.takie są cele zam ierzonej, reorgan i

zacji płac?
Celem jest przebudowa samych sy_ 

stemów płac, doprowadzenie do m o
żliwego na obecnym etapie zm n ie j
szenia is tn ie jących dysproporcji- — 
do uzyskania ta rd e ie j p ra w id łow e j 
rozpiętości płac. , .

Obecnie istniejące . systemy płac 
przesta ły  odpowiadać faktycznem u 
poziom owi p łac rea lnych i  płac  ̂ go
tów kow ych. S trac iły  ° ne w  dużej m ie 
rze cha rakte r zachęty _ do . dalszego 
Podnoszenia wydajności i  kw a lifilka .
d ii fachow ych .’

Poziom p |ac realnych w  ciągu osta
tn ich  dwóch la t poważnie w zrósł. 
W ie lokro tn ie  w zros ły  p ł»ce «o tow ko- 
wa ale tabele i  systemy Płac pozo- 
f  a ły  w  zasadzie n iezm ien ione. R oz.
budowywano systemy prem iowe i
Progresje, ale robiono to na bazie 
starych płac podstawowych-

Z m iany te odegrały pozytywną ro - 
!  y  walce o w ydajność w  roku  134/

- bieżącym. Obecnie jednah- juz  ty l-  
*o  część p łacy  gotówkowej, i to częsc 
“ 'oisunkowo zbyt mała. stanowi pod.
Uawę do obliczenia s taw ki akordowej
* p rem ii za zwiększoną w yoalnosc-

węglowej), ©d listopada doszedł no
w y  dodatek w  wysokości 405 z ł za 
chłeb i  mąkę. Same w ięc go tów ko
w e ekw iw a le n ty  wynoszą ponad 
1.500 zł.

Jeśli dodam y do tego rów now artość 
sto łów ki, często wyp łacane j w  go
tówce oraz stałe dodaki w y ró w n a w . 
cze. stosowane w  n iek tó rych  p rzem y
słach, —  do jdz iem y do «urny b lisko  
trzech tysięcy złotych, wyp łacanych 
robo tn ikom  niezależnie o d ' jakości 
i  ilośc i w ykonyw ane j pracy. Ta po
ważna część p łacy go tów kow ej robo
tn ika , sięgająca 30 proc. ca łkow ite j 
przeciętnej p łacy go tów kow ej, jest 
zaliczana do zasadniczej płacy, będą
cej podstawą akordowania ł  p rem io
wania.

A  przecież poza ty m j s ta łym i do
datkam i go tów kow ym i p racow n ik  o- 
trzym u je  a rty k u ły  rozdzielane jeszcze 
na ka rtę  żywnościową, ka rtę  odzieżo
wą, deputa t w ęg low y itp ., co rów nież 
s tanow i wartość ponad dw u  tysięcy 
z ło tych miesięcznie.

N ie można też pom inąć przy om a. 
w ia n iu  tego zagadnienia doda tków  i 
k a rt rodzinnych, k tó re  są także n ie 
zależne ed pracy robo tn ika , a prze
cież wchodzą w  skład rea lnej płacy.

Stan ten w p ły w a  na zmniejszenie 
zainteresowania rob o tn iku  ruchom ą 
częścią płac, zależną od jego w y s ił
ku. a w ięc osłabia w a lkę  o w y d a j, 
ność. Obniża on rów nież dyscyplinę 
pracy, gdyż p ra cow n ik  rów nież za 
dn i opuszczone o trzym u je  w  pełni 
ekw iw a len ty , na tu ra lia  oraz dodatki 
rodzinne.

Szkodliw a praktyka  
obniżania norm

Stawka zasadnicza, służąca do w y
m ia ru  s taw k i akordow ej, p re m ii lub

progresji jes t zby t niska, co u trudn ia  
stosowanie p raw id łow ych  no rm  tech
nicznych i  sprzy ja  tendencjom  do ich 
obniżania. W rezultacie stosowane o- 
beenie no rm y są w  n ie k tó rych  zakła. 
dech celowo ouniżone. co łam ie  zasa
dę równego sta rtu , zasadę rów ne j 
płacy za rów ną  pracę.

Obok is tn ien ia  stałych doda tków  w 
gotówce, wodę obecnych systemów 
płac sanow i fa k t. że ruchom a część 
płacy go tów kow ej jest n iep ropo rc jo 
nalni® duża w  stosunku do p łac za
sadniczych.

Jest to re ru lta t stosowania skom pli 
kowanych systemów progresyw no- 
prem iowych. które w p ły w a ły  na 
zwiększenie p rem ii, b y ły  je dn ak  nie
zrozumiała dla robotnika. S kom p li
kowana i  n iezrozum ia ła prem ia  nie 
jest instrum entem  pobudza jącym  do 
wzrostu "wydajności, nie jest in a tru . 
mentem reagującym  spraw n ie na 
zmiany w  osiąganych przez pracow 
nika w yn ikach . P racow n ik często nie 
rozumie, za ja k ie  konkre tne  osiągnięr 
cia płaca jego ulega zwyżce, lu b  też 
z jakich przyczyn jes t niższa od po
przednio otrzym yw anej.

JaM e  są m etody
u m d r o w i e n ią  p f a c ?

Jeat rzeczą oczywistą, że re form a 
systemów p łac w inna w  tych w a run . 
kach zmierzać.

PO P IE R W S Z E , do P odn ies ien ia  
plac p o d s ta w o w e j p ła c y  i  us ta len ia  
p ra w id ło w e g o  s to su nku  m ię d z y  p ła 
cą, ruchorną  a p ods taw ow ą .

PO O K d r ii j, ,  , j0 usta len ia  p ra w i
d łowych no rm  technicznych, m ob i
lizu jących p racow nika . Zm iana 
n o rm m o z iiw a  Jest na (>, „ rr]vm  ^

p  e m e ty Iko  bez o b n iżen ia  zareb . 

k o n  pracow jiiicr/.ych, ieoz w p ro s i 
p rze c iw n ie  na g ru n c ie  zam ierzone j

c b f^ ia c Y  w y n ik ie m  wzro-
s P Podstawo« ej j  s taw ki
»kordowej.

PO TRZECIE- do lik w id a c ji w  
m iarę m ożliwości wszystkich sta
łych dodatków, powstałych na 
gruncie basowania systemu k a rtk o 
wego i  innych  na tu ra łiów , otrzym y 
wanych przez pracow nika . W łaśnie 
likw id a c ja  s ta łych dodatków po . 
zwala na podniesienie płac zasad
niczych.

PO CZW ARTE, do zmniejszenia 
dysproporc ji, is tn ie jących  w  p ła 
cach i stworzenia ba rdz ie j uzasad
nionej rozpiętości.

N a tu ra ln ie  — n ic  po tra fim y zli
kw idow ać is tn ie jących  dotychczas 
dysproporcji, n ie  p o tra f im y  też Jesz 
cze usta lić słusznej rozpiętości p łac 
zasadniczych p ra cow n ikó w  wysoko 
kw a lifiko w a nych  j  n ie w y k w a lif ik o 
wanych, z rob im y je dn ak  duży k ro k  
naprzód w  ty m  k ie ru n ku .

Ponieważ płaca zasadnicza stanowi 
punk t w y jśc io w y  dla  obliczenia staw  
k i akordowej łu b  p re m ii, zwiększenie 
je j m ogłoby doprowadzić p rzy u trzy 
maniu obecnej zachęty akordowej i  
progresji do o lbrzym iego wzrostu ru 
chomej części płac, mogącego w yw o . 
lać niezamierzone s k u tk i in flacy jne. 
U trzym anie rów now ag i finansowej, 
niedopuszczenie do z ja w isk  in f la c y j
nych, je^t bezwzględnym  w arunk iem  
powodzenia re fo rm y , a ty m  samym i 
wzrostu płac rea lnych. D latego k ilk a  
kro tne powiększenie p łac zasadni
czych wym aga re w iz ji obecnie obo
wiązujących norm , przebudow y obec

nie istn ie jących system ów p łac oraz 
zastosowania now ych  zasad p rem io
wania.

Rozpowszechnienie w  przem yśle 
ako rdu , czystego, opartego na podw yż 
sennych stawkach jednostkow ych , u . 
prośzczemie system ów p rem iow ych— 
wprowadzenie prostych i  jasnych sy
stemów Płac, stanie gię dźw ign ią  dal 
sze,go wzrostu w yda jnośc i i  rea lnych 
płac pracowniczych.

Zjednoczenie klasy robotniczej
wzmocni przyjaźń polsko-węgierską
W y w ia d  z  P rezydentem  K epublji^ j W ę g i e r s k i e j  A . Szakasitsem

-S0 proc. za ro b ku  *lie 5r'a -eŁł'
i?*! w y d a j n o ś c i  i  k w a . i ^ i k a c j i

W ynacrr,darnie gotówkowę ubekrnagrodaeniie
częśęj ruchomej, zawiera 
mienc ekwiwa’enív !■ "" t " “ 7a 
«ktoRwane w reku 1948 przydziały 
w naturze. W chwili c i-c n u  j  n.i. o 
huwją^i ją następujące s ałe 
W: dodatek żj-wncśoicwy. 
kości oa uso do 875 zł. dodatek w ę.
«lewy w  sumie 280 zł (przystuffują

nsztyw .

ilcd a t-
wyso-

w  sumie I 
nrącnw nikm n zamian karty,

Redaktor R A P  i  S A P  okrzymal 
od Prezydenta R epub lik i Węff‘erT 
tk ie j A . Snakaśi&a następujące 
oświadczenie dla prasy polskiej'.

K ilk a  miesięcy temu, na Wę
grzech, dokunane zostało zjedno
czenie k lasy robotn icze j w jedną, 
ioriinowsko-snarl-isistowską W ęgier
ską P artię  Pracujących Jakie są 
następstwa tego doniosłego w yda
rzenia d la  narodu węgierskiego? 
Zjednoczenie p a r t i i robotniczych na 

Węgrzech w y w a rło  o lbrzym i, dodat
n i w p ły w  na wszystkie dziedziny ży
cia zbiorowego, a w ięc na życie p o li
tyczne i  gospodarcze, na zagadnienia 
społeczne i ku ltu ra ln e  naszego k ra ju .

D zięk i zjednoczeniu Kom unistycz
nej P a r t ii W ęgierskie j z P a rtią  Socjal 
dem okratyczną zw ie lo k ro tn ił się po
lityczn y  i ekonom iczny w p ły w  • k lasy 
robotniczej i spotęgowane zostało 
dzieło przebudow y społecznej w  n a 
szym k ra ju . Od tego czasu uczyn iliś 
my w ie lk i k ro k  naprzód w  dziedzi
nie upaństw ow ien ia w iększych i  śred
nich zakładów  przem ysłowych, co 
ogól rob o tn ików  p rz y ją ł z w ie lk im  
zadowoleniem, odpow iadając ze swej 
s trony wzm ożonym  w ys iłike m  pracy 
w  zakładach, k tó re  przesta ły służyć 
p ryw atnem u kap ita łow i.

Zjednoczona węgierska klasa rob o t
nicza z zadziw ia jącym  entuzjazm em

w ^ w o d n i ę .

r;Tużcoss ' : “  -
zwalają u faćągn- f e w  W
Pian f l e t n i

n:c7zned” m c h u  ^ ^ c z n e  1 offi»-

k tó re  p row a
dz iły  ao ro z łaJnu narodzie.

* ,  “ i “ 1 i  “ y
stwem. W ęgfe r,,para cu ii!c-ym  cflł^ '  
r.v „ h _  - , „ f Slka P artia  Pracują
r o S t n i c z e j ^ ^ - y ,  O d z ia ł klasy
socjalizm  w

h k ty izn ym  W Zi Pr ?»ciwko imiperia-

c iw  r o d z im e j  m eL°m  ^ ' ^ r l -akcj. J 1 ttnędzynarodowej re

Dokonane z jei| no  j wzm ocniło 
entuzjazm «o l:dą rn«S ! ofiarność i bo- 
jowo.ro k lasy ro b o tn ic ’ ei z a ta r ły  si«
Uaw n.e ,m?0dZ’.a,y  i różnice ponrędzy 
czicn.iva i zjednoczonych p a r ti i ro 
botniczych, g lóvvn>  dzięki rozw oj o- 
W  ideologicznej w  ma-

Wreszcie zjednoózenie klasy robot- 
n,czej v ęgrzech um oż liw iło  prze
prowadzeń e re fc rrny szkolnictwa, po-

zwoliło przełam ać reakcyjną postawę 
kościoła i  k le ru , k tó ry  na 'bazie w a l
k i przeciw  upaństw ow ien iu  szkół w y 
znaniowych,1‘‘us iłow a ł organizować ni- 
jy  reakcyjne, w rog ie  rządow i ludo
wemu.

Ja k i wpły-w na stosunki polsko- 
węgierskie będzie m iał proces zjed- 
noc^ejiia k lasy robotniczej w  obu 
naszych kra jach?

P rzew idu ję  dalszy, wspan ia ły roz
wój P rzy ja źn i węgiersko-polskie j. M y,
Węgrzy, jesteśm y go tow i pogłębiać 
i  rozw ijać  tę przy jaźń w  duchu socja
listycznego in te rnacjonalizm u i  w ie 
rzym y głęboko, że z po lsk ie j strony 
spotkam y się z ta k im  samym prag
nieniem . Przed1 nami: stoją zadania, 
wspólne wszystkim  dem okracjom  lu 
dowym. Czeka nas w spólna w a łka  z 
im peria lis tycznym i bu rzyc ie lam i, po
koju, w  k tó re j tak  w ie lką  i  decydu
jącą ro lę  odgrywa Zw . Radziecki, 
A by m óc sprostać tym  zadaniom  m u 
simy jeszcze bardziej zacieśnić nasze 
wzajem ne stosunki i  k ie ru ją c  uwagę 
na te w ie lk ie  cele .współpracować ze 
sobą na każdym terenie, planowo i
owocnie.

Jestem pewny, że po dokona-tuii 
dziel« zjednoczenia klasy robotniczej
w  Polsce, współprac» i p rzy jaźń  m ię
dzy W ęgram i > Polską jeszcze har
dziej wzm ocni się i pogłębi.

%

Najważniejsze zadania ja k ie
budow ie p a r ti i

stoją
dziś i

D E L E G A C I  N A  K O N G R E S  Z j e d N O C Z E N I O W

przed nami w  
ju tro  to:

— Trw ała czujność pro le ta riacką
o czystość naszych szeregów, - to strze 
zenie p a rtii przed w ślizgn ięc iem  się 
do n ie j obcych i  w rog ich  elem entów.

— M usim y na stałe, a n ie  ty lk o  od 
święta w prow adzić do p a r t i i ducha 
śm ia łej k ry ty k i i s a m o k ry tyk i.

Jest to najpotężniejsza broń w  w a l 
ce o czystość szeregów, w  walce o 
podniesienie poziom u ideowego cz łon
ków  p a rtii,  w  walce o na leżyto w yko  
nyw an ie  zadań pa rty jnych .

M in ione  dw a  miesiące b y ły  dosko
na łą  szkołą w ychow ania ideolog icz- 
negó, k ry ty k i i  sa m o k ry tyk i pope ł
n ianych błędów. Najlepszą le kc ję  dal 
nam  nasz K o m ite t Centra lny. M usi- - 
m y zawsze pam iętać, że członek re - 
w d lu c y jn e j i  m arks is tow sk ie j p a r t i i 
n ie  może n ig d y  k ie row ać się osobi
stym i sym patiam i i  sentymentem, 
W tedjn gdy id z ie  o dobro p a r ti i,  o je j 
lin ię . P a rtia  m usi być bezlitosna w  

stosunku do każdego członka p a r ti i,  k tó ry  lam ie dyscyp linę pa rty jną , 
k tó ry  zbacza z drogi nakreślonej przez pa rtię . T y lk o  w tedy  p a rtia  po 
t ra f i w ykonyw ać swe w ie lk ie  zadania.

M us im y  wzmocnić więź z masami, tęp ić  bezlitośn ie  b iu ro k ra ty z m  
p a r ty jn y ' zrywać p iórka , w  k tó re  ob roś li n ie k tó rz y  pseudo_dvgnitarze 
p a r ty jn i.  Tysiączne rzesze bezparty jnych muszą w  p a r ti i naszej w idzieć 
swego obrońcę i  przyjacie la .

Tow. S ta lin  powiedział, że „p a rtia  n ie  może k ie row ać klasą, jeżeli 
nie jest powiązana z m asam i bezpa rty jnym i, jeże li m asy te nie uznają 
je j k ie ro w n ic tw a , jeże li pa rtia  n ie  ma w  masach k re d y tu  m ora lnego 
i  po litycznego“ .

M us im y otaczać codzienną troską najszersze rzesze ro b o tn ikó w  w  m ia 
stach, b iednych i  średnich ch łopów  na w si. M usim y dbać o ich po trze
by, znać ich  bolączki, pomagać im  w a lczyć z trudnościam i. T y lk o  w te - 

■ dy p o tra fim y  należycie w yp e łn ić  zadanie —  przodu jące j p a r t i i k la sy  ro 
botniczej, mas pracujących i  narodu. T y lk o  w te d y  p o tra fim y  w ykonać 
obow iązki p a r t i i  budującej socjalizm .

M usim y nauczyć nasze k ie row n ic tw a  p a rty jn e  i  każdego szeregowe
go członka p a r t i i  len inow skiego s ty lu  pracy. Zwalczać na jbezwzględ
n ie j opieszałość, gnuśność, konserw atyzm . Praca cz łonków  naszej p a r
t i i  m usi być pe łna rozm achu i  s iły  żyw otnej. Na leży nauczyć się nie 
ty lk o  rozkazywać, a le  w ykonyw ać codzienne, małe ale ważne sprawy. 
I.e n in  m ó w ił zawsze: „ ja k  na jm n ie j napuszonych frazesów, ja k  n a j- 
w ięcej proste j, powszechnej pracy. Jak na jm n ie j po litycznego t ra jk o ta 
nia, ja k  na jw ięce j uw a g i dla najprostszych ale żyw ych fa k tó w  budow
n ic tw a  kom unistycznego“ .

M y  chcemy w  naszej p a r t i i m ieć w łaśnie tak ich  cz łonków  p a rtii,  k tó 
rz y  bez frazesów, bez szum nych daklam ari-j — codzienną tw ardą , o f ia r 
ną pracą, codziennym wyścig iem  m ózgów j rą k  budować będą Polskę 
bez wyzysku człow ieka przez człowieka.

Z  referatu członka Piotra PohInr rręn  
K C  PPH torr. W IT O LD A , na M i r r  
tk ie j K on fe renc ji P P R  v  Lublin ie .

T oh im ,f. it r  Teodor! M arch lew ski 
rek to r U- J- w !j. akowi»

Tory, łyuhs jak M ąrią  
przodownica pracy % Białej

Tow, Gręłlżiński 
* Wrocławia,

T o w . dr A n ton ina  S r im tz e z e w s k a  
Z K ra  kow a

Lubelska Konferencja Partyjno
w y b ie ra  d e le g a tó w  na  K o n g re s

Przedkongresowa kon ferencja  m ie j 
skiej o rgan izac ji PPR w  L u b lin ie  od
byta się dn. 29 lis topada b r. w  sali 
Domu Żołn ierza. W obradach kon fe 
re n c ji uczestniczył członek B iu ra  Po
litycznego K C  naszej P a r t ii,  tow. 
Franciszek Jóźw lak .  W ito ld  oraz se
kretarze K o m ite tu  W oje rt. PPR, tow . 
tow.: W ojciechow ski i  Dąbek.

Po zasadniczym referac ie  tow . W i
tolda,, pośw ięconym  analiz ie  drogi, 
przebytej przez Polską P a rtię  Robot
niczą aż do c h w ili Zjednoczenia, za
bra ł glos sekretarz M ie jsk iego K o m i
tetu P P R  w  Lu b lin ie , tow . Łuć, k tó ry  
w yg łos ił re fe ra t sprawozdawczy.

Referat tow. Lu c ia  wyczerpująco 
omawia działalność m ie jsk ie j o rgan i
zacji p a rty jn e j na  w szystk ich  odcin
kach w a lk i o  podniesienie p rodukc ji, 
odbudowę zniszczeń w ojennych, w a lk i 
z reakcją , p racy nad podniesieniem  po 
ziomu uśw iadom ienia masy członków 
sk le j.

Lubelska m ie jska organizacja PPR, 
liczy  ponad 6.000 członków, w  tym  77 
proc. robo tn ików  i  23 proc. p racow n i
k ó w  um ysłowych. L iczba kob ie t w 
masie członkow skie j poważnie "wzro
sła w c ią g u  ostatniego roku i wynosi 
b lisko  1.300 członkiń, czy li 30 proc. 
ogólnego stanu liczebnego organizacji 
lube lsk ie j.

W śród poszczególnych organizacji 
p a rty jn ych  tow . Łuć w y ró ż n ił jako 
na jlep ie j pracującą organizację Pań
s tw ow e j F ab ryk i .Obuwia im . M ariana 
Buczka. N a jlep ie j pracow ała rów nież 
dzielnica, nosząca im ię  tego w yb itn e 
go bo jow n ika  naszej k lasy robotniczej. 
N atom iast w  dz ie ln icy śródm ie jskie j 
praca pa rty jna  szwankowała ze wzglę 
du na brak ko lektyw nego k ie row n ic 
twa.

Dn pa tln ies ifn ia  aktyw ności p a r ty j
nej i św iadom " ści ogółu towarzyszy 
p rzyczyn iła  się p m _  rowadzona ostat 
n o akc ja  oczyszczania P a rt ii od p rz y 
padkowych, obcych i  w ro g ich  elemen
tów , Ogółem w  L u b lin ie  wykluczono z 
P a rtii 107 członków, z czego egzeku
tyw a  K om ite tu  M ie jsk iego zatw ierdzi 
ła w yda len ie  77 osób. Pięć bardziej 
znw ik łanych spraw, wym agających 
przeprowadzenia dalszych badań, prze 
kazano W ojewódzkie j K o m is ji K on tro  
l i  P a rty jn e j. Tow. Łuć zw ró c ił uwagę 
na n iek tó re  uchybien ia  i  b rak i, jak ie  
m ia ły  m iejsce podczas przeprowadzę 
nia te j a k c ji na te ren ie  lube lsk im , a 
w  szczególności w ym ie n ił parę nieshi

[  sznych wykluczeń. 7, drugiej strony jarz — robotnik.

b y ły  w yp ad k i pozostaw ienia w  P erl ii 
ludz i, k tó rych  w ydalen ie  jes t koniecz
ne.

Tow. Łuć wskazali następnie, że ro
botniczy L u b lin  bierze m asowy udzie! 
we w spółzaw odnictw ie ku czci K o n 
gresu Zjednoczeniowego. Poszczegól
ne załogi m ają ju ż  poważne sukcesy 
do zanotowama. Kośnie liczba p rzo 
dow n ików  p racy i  liczba uczestników 
współzawodnictwa pracy.

Po refera tach rozw inę ła  się dysku
sja. i

P rzem aw ia ło k ilku n a s tu  towarzyszy, 
p rzy  czym  jako  p ie rw s i w ys tą p ili 
przedstaw icie le zakładów  pracy, uczę: t 
niczących w  Czynie Kongresowym , 
k tó rz y  m e ldow ali kon fe ren c ji o w y 
n ikach swej pracy. P rzem aw ia li dęto 
gaci fa b ry k i im . M ariana Buczka, L u 
bań — W ronki, Wolskiego, „P lo n u “ , 
zakładów  przem ysłu ty ton iow ego i  in 
ni, kom uniku jąc, że do trzym u ją  słowa.

Z na jw iększym  aplauzem spo tka ły  
się w ystąp ienia towarzyszek: A nd rze
jew sk ie j, Bytnarow ie« i  A p iascw cj, 
k tó re  w  im ien iu  pracujących kcb to t 
L u b lin a  i swoich zakładów  prący za
p e w n iły  konferencje, i i  kob ie ty  w e
zmą a k tyw n y  udz ia ł w  walce o zrea
lizowanie idea łów  Zjednoczonej P a r
t ii.

W dyskus ji zabra ł rów nież głos de
legat b ra tn ie j PPS, tow . Domagała, 
m ów iąc m. inn. o entuzjazm ie, z ja k im  
rob o tn icy  papesowcy w ita ją  nadcho
dzący Dzień Zjednoczenia.

W y n ik i dysku s ji podsum ował tow . 
W ito ld , k tó ry  zakończył swe przemó
w ienie życzeniom owocnej p racy o r 
ganizacji lu be lsk ie j p rzy  rea lizow aniu  
stojących przed n ią  w ie lk ich  zadań.

Po dokonaniu w yb o ró w  delegatów 
ria Kongres, obrady kon fe renc ji zam 
kn ię to  odśpiewaniem M iędzynaro
dów ki.

X

Na konferenejfi lube lsk ie j m ie jsk ie j 
o rgan izacji PPR w ybrano następują
cych delegatów na Kongres Z jedno
czeniowy: Franciszek Jóźw iak - W i
to ld , członek B iu ra  Politycznego K C  
PPR; Grzegorz W ojciechowski, I  se
k re ta rz  Kom. Wo.i. FPR w  L u b lin ie ; 
Paw eł Dąbek. I I  sekretarz K W  PPR

w  L u b lin ie ; W acław Rózga, w ojew oda
lube lską  M ieczysław P ie trzyk , sekre
tarz Z w . Zaw. K o le ja rzy ; M acie j Łuć, 
sekre ta rz  Kom. M ie jsk iego PPR w  L u  
b lin ie ; M aria  Rym arow jcz, p rzodow 
nica pracy; K azim ierz S ty ja j,  Role-

¡I
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J Ó Z E F  K O W A L C Z Y K
W  Sccprczes Z w . Z a w .  

D z i e n n i k a r z y  R P

PRZECIWKO KORSARZOM PIORĄ
T rz y d n io w i posiedzenie .w ładz w y -  

loBn-w cjtyck M ię dzynarodow e j O rga 
niżach D z ienn ika rzy. w  k tó rym  w z ię łi 
u d r ia i przedstaw icie le  1* k ra jo w ych  
centra l zw iązkow ych, przeszło pod 
znakiem  ostre j b a ta lii dem okra tycz
nych  p ra co w n ikó w  prasy p rzec iw ko  
podżegaczom w o jennym . W a łk a  ta 
rozegrała się na płaszczyźnie ja k  naj- 
Ka r dziej konkre tne j, z ominięciem 
w sze lk ich  n iedom ów ień i ogó ln iko 
w ych  s form ułow ań. Z  im ienia i  naz
w iska  napiętnow ano w  przy ję te j u- 
chw a le  szereg reakcy jnych  p u b licy 
s tów , na jbardzie j zagorza łych szermie 
rzy  „trze c ie j w o jn y " , prześcigających 
się w  rozpow szechnianiu oszczerczych 
w ym ys łó w  na tem at Z S R R  i k ra jó w  
dem okracji ludow ej. O to  on i: L A W -  
R E N C E , pop isu jący się n *  łamach 
„N e w  Y o rk  T im es", -— D re w  P E A R - 
S O N , w sp ó łp ra co w n ik  „D a ily  M ir -  
ro r "  — Paul S C H U B E R T , i  czaso
pisma „C oJiers", *— Ben K O C H E - 
W A R  ( „ L o o k " ) ,  N IB U H R  ( „ L i fe " ) ,  
C ccii B R O W N  ( „ C ity  M a g a z in e "), 
D żsn id  J A L C Z IN , pub licys ta  turecki.

..K om ite t W ykonaw czy — brzm i 
rewolucja zgłoszona prze* polską de
legację. p ię tnu je  z łoś liw ych podżega 
czy w o jennych wśród dz iennikarzy... 
K om ite t W ykonawczy uważa, że u - 
dzial w  propagow aniu w o jn y  1 podże 
ganiu do w o jn y  na łam ach prasy o- 
raz sianie oezraerstw i  podważanie 
wśród narodów  wzajemnego zaufa
n ia  — wszystko to nie daje się pogo
dzić ze szczytnym  powołan iem  dzień 
nikarza. K om ite t W ykonawczy w zy
w a narodowe organizacje dziemnikar 
skie do w yda len ia  ze irw yc łi szere- 
gów tych dz iennikarzy, k tó rzy  »bru
k a li się propagandą wojenną, sia
niem  nienaw iści narodowe.) 1 raso
w e j, szerzeniem oszczerstw i  fa łszy
w ych in fo rm a c ji“ .

P rzec iw ko  uchw alen iu tej rezo lucji, 
zaw iera jącej w  zasadniczej części moc 
pe słowa p ra w d y  o im peria lis tycznych 
dążeniach ka p ita lis tó w  am erykań
skich, w yp ow ied z ia ł się, przewodniczą 
c y  Z w ią z k u  D z ienn ika rzy  am erykań
skich p. M A R T IN .  W  sw ym  przemó 
w ieo lu  m usiał on przyznać, że rzeczy
w iśc ie  w  Stanach Z jednoczonych  są 
d - ie n n ik a r je , k tó rz y  up raw ia ją  p ro pa 
gandę wojenną i  istnieją pisma, k tó re  
prow adzą system atyczną kam panię w  
tym  kie runku. M a rt in  stanął jednak 
na stanow isku, że am erykańska „w o l
ność p ra sy" daje możność p rze c iw 
dzia łania tej propagandzie i, że wobec 
tego nie należy n ikogo w  Stenach 
Z jednoczonych  p ię tnow ać mianem im 
peri¡»listy. „A p e lu ję  do delegacji p o l
skiej —• m ó w ił on —  aby w  im ieniu 
p rzy jaznych  uczuć narodu am erykań
skiego wobec P o lsk i w yco fa ła  swój 
wniosek".

D1a wszystk ich dem okra tycznych 
delegatów  stało się rzeczą jasną, że 
najeży odparow ać sp ry tn y  m anewr d* 
la ja ta  am erykańskiego, usiłującego 
w ym igać się od, m ery to ryczne j dysku 
sji. K ie ro w n ik  radzieckie j delegacji P. 
J U D IN , oraz w ie lu  p rzedstaw ic ie li in 
nych zw iązków  dem okra tycznych od 
s łon iło  w  sw ych  W ystąpieniach is to t
ną treść „w o lno śc i p rasy" w  Stanach 
Z jednoczonych . Jest to „w o lno ść  
szkalow ania Z S R R  i państw  lu dow o- 
dem okra tycznych, „w o ln o ść " podże
gania do w o jn y  ze s trony  tzw . w ie l
k ie j prasy, u trzym yw ane j przez kap i
ta lis tyczne koncerny am erykańskie. 
„D laczego, w y  oh. M a rt in , jako prze
w odn iczący am erykańskiego Z w ią z k u  
D z ienn ika rzy  nie przeciw dzia łac ie  tej 
zbrodniczej kampanii? Przecież godzi 
ona w  żyw o tne in teresy w szystk ich  na 
rod ów , w  tej liczb ie  narodu am erykań
skiego i polskiego?".

N a  to zasadnicze pytan ie , sk ie row a
ne przeze mnie pod adresem delegata
nme ty  Irańskiego, W y d z ia ł W y k o n a w  
CJy  n ie o trzym a ł żadnej odpow iedzi.

1 N ad w nioskiem  polskim  po toczy ła  »łę 
I ożyw iona, namiętna, d ług o trw a ła  dys

kusja. W iększość obecnych delegatów 
w ypow iedz la ł*  się za przyjęciem  na
szego w n iosku . Pan M a r t in  nie w y 
trzym a ł huraganowego ognia «rgutnen 
tów  i fa k tó w ; po złożeniu ośw iadcze
nia, że w  te j sytuacji nie może przysłu 
chiwać się obradom  co rych łe j opuścił 
salę. N ied ługo  potem delegat amery
kański o trzym a ł sukurs ze strony an
gielskiego delegata p . B U N D O C K A . 
W y ra z ił on swe niezadawołem e z „po  
litycznego cha rak te ru " toczącej się 
dyskusji i  popros ił, aby go uważano za 
nieobecnego na posiedzeniu. „N ieob ec  
n y "  oh, Bundock siedzia ł jednak cie rp
liw ie  do końca obrad, nie uczestnicząc 
ty lk o  w  g łosowaniu.

Jak w iadom o już z prasy rezolucja 
po lska przeszła znaczną większością 
g łosów, p rzy  p ięc iu  w strzym ujących 
się. B y li to  delegaci A u s trii, Szwecji, 
Belgii, D a n ii i  N o rw e g ii A n i jedna 
ręka nie podniosła się przeciw  rezo lu 
cji, chociaż w s trzym u jący  się b y łi w  
gruncie rzeczy p rzec iw n i jej uchwale
niu. Należy' to  uważać za poważny 
sukces en tyw o jenne j o fensyw y w ię k 
szości dem okra tycznych delegatów.

N ie  b y ł to  zresztą jedyny' ich suk
ces.

T ą  samą w iększością g łosów  przy 
p ięciu  w strzym ujących się przyjęto 
ucbwmłę w  obronie postępow ych dzień 
n ika rzy . narażonych na prześladowa
nia reakcji.

„W ydz ia ł W ykonaw czy M iędzyna
rodow ej O rgan izacji D z ienn ikarzy — 
głosi ta nieznana jeszcze szerokim  
ko lom  społecsseńatwa polnkiego u - 
chwała— zw raca uwagę dz ienn ikarzy 
W szystkich k ra jó w  na csraz częstsze 
w yp ad k i prześladowania postępo
w ych  dz iennikarzy. Prześladowania 
te b ru ta ln ie  gwałcą p ra w a  niezależ
ne j prasy, stanowię« bezpośredni'» 
groźbę dla  wolności prasy i  tjie za le i 
ności narodów'. Są one częścią sk ła 
dową ogólnej kam pan ii, systematycz 
nie prowadzonej przez s iły  rea kc ji, 
szykujące j nową w o jnę  św iatow ą j  
n iew olę d la  narodów. Spośród lic z 
nych fak tów  prześladowań, stosowa
nych wobec postępowych p racow 
n ików  prasy wskazujem y na nastę
pujące na jbardz ie j oburzające fa k 
ty :

1) P row okacyjne zabójstwo w  Gre 
c.ii am erykańskiego dziennikarza 
P O LK A , k tó re  spotkało się *  n a j
głębszym oburzeniem  dziennikarzy 
całego świata.

Z) P rzygotow yw ane w  G re c ji za
bójstw'© redakto ra  gazety ,.Rb»#pa- 
»tts‘‘ — G ŁEZOSA,

3) Aresztowanie w  Stanuch 7,jedno 
ćzonych znanego am erykańskiego Pi
Mirza 1 dz iennikarza »n tyfsszystow - 
ekiege H ow arda F A S T ^ ,

4) Prześladowanie red ak to ra  ame
rykańskiego dziennika „D a ily  W or- 
ke r“  — HJ5NTZA,

W ydzia ł W ykona wozy, popierając 
w n iosk i szeregu o rgan izacji dz ienn i
karsk ich  domaga aię przeprowadze
nia  pełnego, ob iektyw nego śledztwa 
w  spraw ie zabójstwa Polka, dokona
nego przez na jem n ików  greckiego 
rządu reakcyjnego, k tó ry  p rzy  pomo
cy haniebnych fa łszerstw  us iłu je  u- 
k ry ć  zabójców i  ieh pom ocników ,

anulow anie k a ry  śm ierci w  stosun
ku do p a trio ty  greckiego, redaktora  
Giezosa, za którego życie ponoszą od 
powiedz.ialnośe angin-am erykańskie 
w ładze w  G rec ji,

zwoln ien ie  H ow arda Fasfa. k tó re 
go jedynym  przew in ien iom  jest ko 
rzystan ie  *  gw arantow ane j przez kon 
stytneję Stanów Zjednoczonych w o l 
ności prasy,

zaprzestanie ścigania przez sądy 
redaktora dziennika „D a ily  W crk e r“

Po 10 g r u d n i a
moins zamawiać p r e n u m e r a t ą  prasy 
radzieckiej i innej zagranicznej na 1949 r.

w K l u b i e
Międzynarodowej Prasy i Ksiqzki 
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Hemtza. którego jedyną wbtą te ke
rzy» tą» l* * praw a wolności przez.

N ie  trzeba chyba udow adniać, że 
i *  obrona niezależnych dz ienn ikarzy, 
narażonych na coraz w iększe represje 
za nemiętną, mężną w a lkę  p rzec iw ko  
podżegaczom w o jennym  — atói w  bez 
pośrednim  zw iązku z całą anty wojen 
ną akcją W y d z ia łu  W ykonaw czego . 
Łączy się ona także n ierozerw aln ie ze 
zdecydowaną kam panią p rzec iw ko  fm 
pe ria lis tycz iiym  korsarzom  pióra.

Z resztą  rów nież uchwała W y d z ia 
łu  W ykonaw czego , p rzy ję ta  w  zw ią 
zku ze sprawozdaniem  Sekretarza Ge 
neralnego za ub ieg ły  okres dz ia ła lno
ści ■—■ uchwała podjęta jednom yślnie 
w  rezultacie w ie logodz innych dysku 
sji w  kom is ji — zw rócona jest prze
c iw ko  podżegaczom w ojennym . W  wa 
runkach zaostrzającej się w a łk i m ię
dzy dem okra tycznym  obozem pokoju 
a im peria lis tycznym  obozem w o jny , 
przedstaw icie le  o rgan izac ji dziennikar 
skich uw aża li za potrzebne wezwać w  
uchwale ca ły  św iat dz iennikarsk i, aby 
ze w szystk ich  s ił „p rz e c iw s ta w ił się 
p row akacy jnym  w ystąp ien iom  zak łó 
cający m stosunki m iędzynarodow e", 
aby p row adz ił konsekw entną i odważ 
ną w a lkę  p rzec iw ko  kap ita lis tycznym  
trustom  gazetow ym , k tó rych  organa 
prasowe są „p rze w od n ikam i ide i, w ro  
gich interesom m ilio n ó w  prostych lu 
dz i' i  aby p rzy łączy ł swój głos p ro te 
stu „d o  głosu postępow ych i dem okra 
tycznych organ izacji św iata, w io d ą 
cych uporczyw ą w a lkę  o pokój, w spół 
pracę i wzajemne z rozum iane  m iędzy 
narodam i". W ychod ząc  ze słusznego 
założenia, że ty lk o  silna i zw a rta  o r
ganizacja może sprostać obecnym  za
daniom, K om ite t W y k o n a w c z y  posta

w * H f  wzmocni«? dyscyp linę  cz ło n ko w 
ską < bardzie j ua k tyw n ić  pracę sekre
taria t« .

Trzydniowe obrady W y d z ia J i W y  
kooawczego M Ó D  w  Budapeszcie 
wzmocniły szeregi postępowych dzień 
nikarzy świata i wykazały, że więk
szość pracowników pióra stoi zdecy
dowanie na płaszczyźnie demokracji i 
pokoju.

Przed k ilku  dn iam i ukazała się w  za 
granicznej prasie reakcyjne j w ia d o 
mość, i«  w  zw iązku z uchw ałam i w  
Budapeszcie, k ie row n icze  instancje a- 
m ery kańskiego zw iązku  dz ienn ika rzy 
zastanawiają się nad tym , czy aby 
zw iązek am erykański nie pow in ien  w y  
stąp ić z M iędzynarodow e j O rgan i
zacji. W ie rzym y , że p. M a r t in o w i 1 je
go najbliższym  p rzy jac io łom  nie  w  
smak poszły jasne i zdecydowane re
zolucje W y d z . W y k .  M O D , sk ie row a 
ne przeciwko korsarzom  p ió ra  i  pod
żegaczom wojennym . Jesteśmy jednak 
najgłębiej przekonani, że o lb rzym ia , 
przytłaczająca w iększość am erykań
skich dziennikarzy podziela s tan ow i
sko zajęte przez w iększość obecnych 
na posiedzeniu w  Budapeszcie o rgan i
zacji <iziennik:arsk ic łi i w  głębi duszy 
jest z nami, ze w szystk im i postępow y 
m i dziennkarzami św iata.

C zy  obecnym k ie row n iko m  am ery
kańskiego Z w . D z ienn ika rzy  uda się
urzeczyw istn ić ich szkod liw e dla in te 
resów podstaw owej masy cz lo nko w - 

piany — zależy to ostatecznie od 
samych dzienn ikarzy am erykańskich, 
od ich gotowości do stanowczego prze 
ci wstaw ienia się rozb ija  ckim  pom y
słom p. M artin« .

PAfiSTW A ZACHODNIE USIŁUJĄ PODWAŻYĆ
zasadę jednomyślności wielkich mocarstw
w  R A D Z I E  B E Z P I E C Z E Ń S T W A  
P rzem ów ien ie  wicemist. W Y S Z Y Ń S K IE G O  w  O N Z

PARYŻ. 30.11. (PAP). W czasie w tó r 
kow ej dyskus ji nad sprawą jedno
m yślności w ie lk ic h  m ocarstw  w  Ra
dzie Bezpieczeństwa, Jaka toczyła się 
w  K o m is ji Specja lnej ONZ, zebrał 
głos przewodniczący delegacji radziec 
k le j W yszyński.

Na wstępie m in is te r W yszyński p rzy 
pom niał h is to rię  tego zagadnienia, pod 
kreślająę, że zm arły  prezydent Roose- 
ve lt, k tó ry  z łożył w niosek oparcia 
prac Rady Bezpieczeństwa na zasa
dzie jednom yślności je j sta łych człon
ków , t j.  w iełkćch m ocarstw , uważał 
ją  za podstaw owy w arunek dz ia ła l
ności Rady. W d e k la rac ji z 7* czerwca 
1945 ro ku  ZSRR, W ie ika  B rytan ia , 
USA i Chiny, do k tó rych  przy łączy
ła się potem i  F rancja, ośw iadczyły, 
Ż8 5 w ie lk ich  m ocarstw , cz łonków  Ra 
dy Bezpieczeństwa, n ie  może działań 

j samodzielnie, ponieważ dla  podejm o- 
j wania decyzji -w  Radzie konieczne 
j jest,, aby zgodne stanow isko 5 mo- 
j carstw było  poparte przez p rzyna j- 
| m niej 2 n iesta łych członków  Rady. 
| W ten sposób w ie lk ie  m ocarstwa, nie 
I zna jdują się w  up rzyw ile jow a nym  po 

łożeniu ,w Radzie Bezpieczeństwa, ja k  
to p róbu ją  dowieść p rzec iw n icy  za
sady jednom yślności.

M ówca zw ró c ił uwagę, że gw a łto w 
ny atak, pod ję ty  przez b lok anglosa
ski przeciw ko zasadzie jednom yślno
ści, nie je«t p rzypadkow ym  z ja w i
skiem. S tanow isko tak ie  jest odzw ier 

| ciedieniem  w a lk i dwóch zasadniczych 
i k ie run ków  w  pow o jennym  życiu m ię
dzynarodowym . F a k t ten odb ija  się 
na O rgan izacji Narodów  Zjednoczo
nych, k tó ra  jest de lika tnym  barom e
trem  p o lity k i św iatow ej. K a rta  ONZ 
un iem ożliw ia  pe łny rozw ój s il obozu 
reakc ji i  agresji. Zdają sobie z tego 
dobrze sprawę w rogow ie poko ju  i  de
m okracji. zainteresowani w  podważa
niu  au to ry te tu  ONZ, w  osłabieniu te j 
O rganizacji, a nawet, gdyby to było 
możliwe, w  je j lik w id a c ji.  Szef dele
gacji radzieck ie j podkreślił, że odstą
pienie od zasady jednom yślności sta
now iłoby niebezpieczeństwo rozb ic ia  
ONZ.

Następnie m in is te r W yszyński zajął 
się w n ioskam i, złożonym i w  specja l
nej K o m is ji P o lityczne j do rozpatrze
nia. M ówca zaznaczył, że delegacja 
radziecka nie tra k tu je  poważnie spra

wozdani« tzw . „ko m ite tu  mlądsyaeSjS
nego“  (M ałe Zgrom adzenie ONZ), k td  
ry  pow sta ł bezprawnie ro k  tem u nfl
Skutek decyzji większości obozu w ry te  
saskiego w  celach podważenia R ad? 
Bezpieczeństwa. N iem n ie j de ie jiae j* 
radziecka uważa za konieczno om ó
w i ć w n iosk i tego kom ite tu , k tó re  wffcS 
żują w yraźn ie  na «ka rto w a ny wpbnĘ 
przeciw ko K arc ie  ONZ, a w  kołysek« 
w e nc ji i przeciw ko samej O rganiza* 
c ji. „K o m ite t m iędzysesyjny" do m a jft 
się o tw a rte j re w iz ji K a r ty  ONZ, c m  
iecając trak tow a n ie  spraw  nieproe®* 
dura lnych  za proceduiarne. Pod po
k ry w k ą  , .kom en t ow ani a K a r ty “  p ró 
bu je się złamać jedną i  je j pódąia* 
w ow ych zasad, jaką  stanow i jedno« 
myśłność w ie lk ich  mocarstw.

W de k la rac ji 4 m ocarstw , złożonej . 
w  czerwcu 1945 ro ku  w  Ran Franot« 
sco, powiedziano zupełn ie jasno, ź* 
Rada Bezpieczeństwa w inna  decydo
wać o tym . czy rozpatryw ane prze« 
nią zagadnienie jest sprawą procedu
ry , czy też zasadniczą, p rzy czym de
cyzja ma zapadać większością 7 gło
sów, w licza jąc  w  to jednom yślne sta
nowisko 5 w ie lk ic h  m ocarstw . Zawa
da ta w in n a  być nadal honorowaną.

W zakończeniu przem ów ien ia m in i
ster W yszyński ośw iadczył: „D elega
cja radziecka przyp isu je  w ie lk ie  m o 
czenie do zgodnych w ys iłkó w  wszyst
k ich  w ie lk ic h  i  m ałych narodów  n* 
rzec* rozw o ju  przy jaznych stosunków 
pomiędzy n im i oraz ustanow ienia 
trw ałego pokoju, ! bezpieczeństwa. Dla 
tego też delegacja radziecka uważa, te  
O NIĆ w in n a  podjąć w m ya tk ie  k ro k i 
w k ie ru n ku  rozszerzen ii m iędzynaro
dowej współpracy. Zasada jednom yśl
ności Stałych członków  Rady Bezpie
czeństwa przy pode jm ow aniu decyzji 
o charakterze n ieprocedura lnym  jest 
na jw ażnie jszym  w a run k iem  skutecz
nej działa lności ONZ w  dziedsdrń* 
m iędzynarodow ej w spółp racy i  je j ros 
w o ju  oraz u trzym an ia  poko ju  1 bez
pieczeństwa. Delegacja radziecka jest 
przekonana, że Rada Bezpieczeństwa 
w yko rzysta  swoje doświadczenie, na
byte w  m in ionym  okresie, d la  s tw o
rzenia tak ich  w arunków , k tó ra  będą 
sprzyjać pode jm ow aniu zgodnych d e -4® 
cyzji. W ty m  też duchu delegacja ra
dziecka wniesie  swój p ro je k t rezo lu 
c ji" .

W BERLINIE
Zachodnie m ocarstwo okupacyjne, 

k tóre w  ciągu ostatnich k i lk u  tygo 
dn i dw ukro tn ie  z łam ały osiągnięte 
Już porozum ienie w  spraw ie B erlina , 
porozum ienie m oskiewskie z 30 s ie rp
nia br. i  porozum ienie pa rysk ie  — 
zdecydowały się na nowe prow okacje 
w  s to licy  Niemiec. M ocarstw om  za
chodnim  nie udaj« się —  bo udać się 
nie m ogła — akcja, „zm ie rza jąca  do 
zmuszenia Z w iązku  Radzieckiego do 
Przyjęcia stanow isk* am erykańskie- 
go. Wobec niepowodzenia w ys iłków  
dyplom atycznych oraz w szelkich za
stosowanych w  ostatn im  okresie me
tod nacisku, zachodnie m ocarstwa o- 
kupacyjne postanow iły  przypuścić 
szturm  od w e w ną trz  i w y p ro w a d z i 
na pierwszą lin ię  w a łk i o B e rlin  — 
niem ieckich seow in łstów  i  re a kc jo n i
stów. Na dzień 5 g rudn ia  generał 
C iay wyznaczył „w y b o ry "  do władz 
m ie jsk ich  w  zachodnich sektorach 
B erlina .

Sens dyw ers ji wyborcza} zaaranżo
wanej przez zachodnie władze oku 
pacyjne jest jasny. M ają  one usank
cjonować podział B erlina  i  form aln ie  
oddać sektory zachodnie pod komen
dę anglosaską, sprawowaną poprze* 
szow inistów  * s-chii mach oraw skie j so
c ja ldem okrac ji i p ream erykańskie j 
U n ii Chrześcijańsko .  Dem okratycz
nej, by w  1en sposób stw orzyć bazę 
dla dalszych działań, skierowanych 
przeciw ko strefie radzieck ie j i prze
c iw ko  siłom  dem okra tycznym  w 
Niemczech.

Przygotowania do „w y b o ró w " czy
nione są już. od dawna. Polegają one 
na tym , ż.e władze zachodnie i nad 
w yraz g o r liw i - niem ieccy wykonaw cy 
ich poleceń dezorganizują prace is t
niejącego samorządu, poprzez w yrzu 
cenie ze stanow isk wszystkich demo, 
k ra  tycznych przedstaw icie li. Z d ru - 
gie-j s trony — potęguje 9>ę do n ieby
w a łych  rozm iarów  kam p»n'a a n ty ra 
dziecka i  «uczucie wojenne. N iem iec, 
cy szowiniści, podniesieni na duchu 
przez pasowane ich na czołowych bo
jo w n ik ó w  am erykanizm u- dzień w 
dzień naw o łu ją  do w o jn y  ze Zw iąz- 
k i«m  Radzieckim  i  n ie  krępu ją  się 
już  w  propagowaniu owych n a jb a r
dziej reakcyjnych poglądów. B u r. 
m is trz  B erlin«  * ła sk i am erykańskie j, 
osław iony działacz chrzęści .fańsko-de- 
m okr a tyczny Friedensburg, przed pa
rom a zaledwie dn iam i na jak im ś 
przedw yborczym  zebraniu p rzyw o ła ł 
do żyda  k im m * r  prnsactws., w zyw a, 
ja r  do wsferaaizttei« w  życiu poH-

Łjsczaytn i  ̂ t^ ry ć ii teJNSfctoWU tiu s k o - 
niemieckich.

V, todze radzieckie przed paroma 
jes..c..e tygodniam i w y ra z iły  zgodę na 
przeprowadzenie jedno litych  w ybo
ró w  w  całym Berlin ie , a!i e zażądały 
stworzenia w  sektorach zachodu,ca 
w arunków , w  k tórych woia w yb ó r, 
ców m ogłaby się u jaw n ić  w  sposób 
meskr<?powa,ny. Władee radzieckie  za 
żądały m ianow icie położenia kresu 
prześladowaniu działaczy i  in s ty tu c ji 
demokratycznych. Zdawałoby się, że 
ci, k tó rzy  ani na chw ilę nie przestają 
reklam ow ać swej „zachodnie j" demo
k ra c ji,  w in n i be* wahania przy jąć 
elem entarne w a runk i radedeckie. W 
rzeczyw istości jednak zachodnie w ła 
dze okupacyjne nie nie uw^gted
n iły  żądań radzieckich- lecz na od
w ró t spotęgowały jeszcze prz.eśiado. 
wonią i  represje w  stosunku do dzia
łaczy i prasy demokratycznej. W  ost.a. 
tn im  czasie, zwolennicy „dem okrac ji 
zachodnie j" w y tw o rzy li w ’ zachodniej 
części B erlina  prawdziwą atmosferę 
te rro ru  i groźby, atmosferę «tanu o* 
h lę * « 'te

Władze radzieckie n1e przestają 
podkreślać w  swych w ystąp ieniach 
na fo rum  m iędzynarodowym , że pra 
gną rea lizac ji poroża im ienia osiągnię
tego w  M oskw ie w  sierpmiu br. Od- 
powiedź rządu radzieckiego na at«Ke
tę w  sprawie w a lu ty  w  B erlin ie  była  
jed jm ą odpowiedizią, wskazującą w y 
raźnie na konieczność wprowadzenia 
w  życie porozum ienia moskiewskiego. 
A le  władze radzieckie nie zam ierzają 
oczywiście przyglądać się b ie rn ie  roz 
łam ow ym  dzia łan iom  im peria lis tów  
zachodnich i  ich  n iem ieckich pomoc, 
n ików . 29 listopada marszałek 3, ko- 
lowsk-i szaf radzieck ie j okupacji ad
m in is tracy jne j. «w róc ił uwagę pozo
stałych gubernato rów  na nie łjazp ie. 
czeństw*. ja k ie  w yn i-ą .ią  *  poczynań 
rozłam owych w  zachodniej części 
B erlina . M arszałek Sokołowski zapo
w iedzia ł, że kom endantura radziecka 
nie będaie to lerow ać działalności an
tydem okra tycznych elementów- p rą 
cych do podzia łu miasta.

Również dem okratyczne s iły  w  Ber 
lin ie  nie namierzają przyglądać się 
beasilnte koncen trow an iu  się gil reak 
cyjnyeh pod opieką am erykańskich 
czołgów i  samochodów pancernych, 
«■prowadzonych speotelnia „mostem 
po w ie trznym " dla zapewnienia „w o l
ności" w yborów  oraz pod opieką ty 
sięcy am erykańskich 1 niem ieckich 
Ja wnych i  ta jnych po lic jan tów ,

S0 listopada na w idow n ię  w y s tą p i
l i  robo tn icy  berlińscy. Dwieście tys ię 
cy łu d z i wzię ło  udz ia ł w  dem onstracji 
przeciwko podżegaczom w o jennym  i 
sprawcom rozłam u. Na nadzwyczaj
nym  posiedzeniu. Rady M ie jsk ie j, w  
k tó ry m  wzdęli udz ia ł przedstaw icie le 
organ izacji dem okratycznych ze 
w szystkich sektorów , reprdcentu jący 
szerokie rzesze ludności, w . te j liczbie 
rów nież członkow ie p a r ti i soc ja li
stycznej (SPD), -występujący p rzec iw 
ko p ra w :cowemu k ie row n ic tw u , powo 
lano tym czasowy ma gis ra i f ila  C AŁE 
GO B erlina , na czele k tórego stanął 
działacz Socjalistycznej P a r t ii Jedmoś 
ci — Ebert. L u d  pracujący B erlina  
nie czekał n«a c łay ‘owskie w yb o ry  5 
grudnia, by  wypow iedzieć swoją w o
lę, lecz w ypow iedz ia ł ją  30 łłstopańa. 
udzie la jąc poparcia now outw orzone
m u dem okratycznem u m ag is tra tów . 
L u d  pi-acujący B e rlina  s tw ie rdz ił, że 
nie chce an i rozłam u, ant podżegaczy 
w o jennych na czele miasta.

W szystkie w y s iłk i, rob ione *w cią
gu w ie lu  m iesięcy i  zm ierzające do

rozb ic ia  ogólnom lejskie) ad m in is tra 
c j i  B e rlina  zaw iod ły. W „w yb o rach -  
5 g rudn ia  n ie  będzie się w yb ie rać ź»d 
nych w ładz zachodnich sektorów  
B erlina , ponieważ, zgodnie z uchw a* 
lam i poczdam skim i i ze zdrow ym  roz
sądkiem, is tn ie je  i  dzia ła Jednolite 
adm in is trac ja  ogólnomiojska.. „W y
brańcy“ z 5 g rudn ia  będą ty lk o  i  w y 
łącznie pe łnom ocn ikam i am erykańsko 
angielsko -  francu sk im i d la  podbu
rzan ia  ludności N iem iec p rze c lw k* 
Poczdamowi, przeciw ko Z w iąz
ko w i Radzieckiemu, przeciw ko 
pokojowem u 1 dem okratycznem u prze
kształceniu Niem iec. A w a n tu rn iko m  
i podżegaczom w o jennym  zadany zo
sta ł decydujący dos, świadczący o 
tym , że p o lityka  „ ta k tó w  dokona
nych" nie ma na jm n ie jszych *« mm  
powodzenia. Szanse powodzenia W 
B e rlin ie  i gdzie indzie j, m a 1 może 
m ieć w yłącznie p o lity k *  porozumie
nia, oparta n a • poszanowaniu zasad 
usta lonych w  Poczdamie.

J. K O W A L E W S K I

Ta walka jest obowiązkiem
T o nie jeat «prawa błaha, tym  b a r

dziej, n ie  Jest to tem at do ża rtob li - 
wego fe lie tonu. Chodzi o p ijaństw o.

Znowu?
O p ijańs tw o , n iestety, d ługo Je - 

szcze ni«f będzie *ię n nas m ów ić za 
dużo. P rzys łow ie  francuskie  „p ija n y  
ja k  P olek“  jest powiedzeniem  złośii- 
m  ale do tyka  te j z naszych wad, 
k tó ra  w  sprzy ja jących  dla n ie j w a  - 
runkach  rozw inąć się może do roz, - 
m ia rów  k lęsk i społecznej. T ak ie  wa - 
ru n k i za is tn ia ły  w  pięcio leciu cku - 
pacyjnym .

W ystarczy dowiedzieć się, ilu  jest 
mężczyzn, top iących w  k ie liszku swe 
zarobki, w ystarczy przy jrzeć się n ie  - 
d o li dzieci p ijakó w . I  n i«  chodzi tu 
ty lk o  o p ijańs tw o  w  cho rob liw ym  
nadm iarze, prowadzące prosto do de . 
lir iu m . P ijaństw o, „n ieszkod liw e“ , 
kończące się „ ty lk o “  aw an tu ram i w  
domu, a - n ie  upadkiem  do rynsztoka 
i noclegiem  na posterunku m il ic ji — 
.jest rów n ie  groźne, a przez swe roz
powszechnienie bodaj groźniejsze, niż 
p ijaństw o tragiczne, kończące się 
śm iercią w  szp ita lu  lu b  pod płotem , 
p ijaństw o bądź oo bądź w y ją tkow e .

K onsum '*'* Wódki w ynosi w  Pol - 
sce na głowę.,. N ie, w  tym  arfyUo - 
lik u  nie wdam  się an i w  tan ie ka - 
znodziejsiwo, ani w  żadne zasadni - 
ca® rozważania. N ie chodzi o tak  
mocno nieskuteczne sposoby. N ie od
w iedzim y p ijakó w  od w ódk i g rzm ią 
cym  kazaniem, N ie  w yp len ią  taż osta
tecznie tego zgubnego nałogu środk i 
M jm ia ia tte firfa« !

Opanowanie i  zwalczenie p lag i p i
jaństw a, to zagadnienie m oralne. Za
gadnienie. podobnie ja k  p rosty tuc ja , 
do rozw iązań** ty lk o  zb iorow ym  w y 
s iłk iem  społeczeństwa. Zagadnienie, 
obok którego nie możemy przechodzić 
obojętnie.

Są inne, większe spraw y do rozw ią 
zania, inne, p iln ie jsze spraw y stanęły 
przed Partią , ale i społecznego p ro
blemu, rozw iejm ożnionęgo p ijańs tw a  
nie wo lno zbywać frazesam i lub —• 
co gorsza — m ilczeniem ,

J)e n ie  jest zbyw any — dowód w  
tym , iż znalazł ta k  szerokie uw zględ
nien ie  w  a k c ji czyszczenia szeregów 
pa rty jnych . W yda m i się, i *  za m a
ło napisano u nas dotychczas w  
zw iązku z ow ym  w ie lk im  p rze w ro 
tem, ja k i W ynika  z, zastosowania k * r  
p a rty jn ych  — a£ w ykluczen ia  « 
P a rtii w łącznie! — w  stosunku do te - 
warzysz,y, k tó rzy  się up ija ją . System 
ten osiągać) może nie ty lk o  całe bez
pośrednio Wychowawcze. Jest on p ro
f ila k ty k ą  społeczną, uczy naszych par* 
ty jn ik ó w , a« poprzez nich całe społe
czeństwo, że  up ija n ie  się nie jest 
godne pe łnowartościowego obyw ate
la, że jest u. prest sprzeczne s godno
ścią człon k a t P a rtii,

I  wreszcie i sprawa iM jm ig j f j n U  
skoro p ijańs t-ao  jgg), sprzeczne z mo
ralnością sotHjałistyczną - w a lk»  s 
n im  jest ohm wiązkiem  każdego u ś w l*  
dcmlonego tow arzysza, w a łka  n ie 
m nie j ważna «niż w ie le  innych, k tó r*  
prowadzić m iis i dobry członek 
t l i  m  froncie  m oralno-obyczajowy!®* i

BAT-,
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JAK MURARZ BRZEZIŃSKI
P R Z E G R A Ł  ZAKŁAD SAM Z SOBĄ

N A  początku listopada br. uciął 
się to w . M ic h a ł K ra jew sk i — 
oł>ecnie Inspektor Centralnego 

Z irż ą d u  PPR do spraw  uspraw nie
n i*  p racy  na budow ę P o litechn ik i 
W arszaw sk ie j, aby przy jrzeć się robo 
cle m urarzy. M ó w i ł . tow . K ra jew sk i 
o rac jona lizac ji pracy, o systemie 
tró jk o w y m  i  jego w ie lk ich  m ożliw o -

Tow . M icha ł K rajew sk i

Sciaeh. R o b o tn icy  słuchali z dużym za 
in teresowaniem , p o ta k iw a li nawet, a 
na końcu pow iedz ie li: »»do żadnej p ra 
cy  zespołowej n ie  przystąp«?» b °  nic 
chcą psuć sobie dotychczasowego po

rządku na budo w ie “ «
M u ra rz  Brzeziński ośw iadczył 

w ręcz: „P 0 w aszenm m urow ać nie 
będziemy, bo to  w szystko  lipa  . — 
S łowom  jego p rzy ta kn ą ł jeden z p o 
m ocn ików : —• „ T o  co piszą w  gaze
tach, że murarze wyrabiają po 8 i w ię 
cej m etrów  sześciennych fflutu na 
dzień, to jest m ożliwe ty lk o  na papie 
tzę, w  gazecie, a nie w  rzeczyw isto-

Śęi'\
K ra jew sk i zaprzeczył*

Z A K Ł A D  S T A N Ą Ł
-  Panie inspektorze, za łożym y ssę

o bu te lkę  spiryrtusu, czy pan znajdzie, 
m urarza, k tó ry  tu ta j na tym  murze w y  
rob i 7 ku b ik ó w  przez 8 godzin -  p o 
w iedz ia ł B rzeziński. ,

M u r  rzeczyw iście b y ł k ła dz io ny  na 
cem entową zapraw ę i  w ym agał w ie ł- 
k ie j solidności w  wykonaniu- a u 
*tach stojącego obok technika budo
w y  K ow alsk iego po ja w ił się iron iczny

uśmieszek. ,
-  D obrze  -  ju tro  przyprowadzę

do was tu  na budowę jedpeg0 z 
rz y  zespołow ców  z M a rie nS i' a 
dow odnię wam, że ja. mam ra ^
Wad .możecie uważać za  P rze  
( I o pow ie dz ia ł K r a je w s k i ) *

-  P rzecina j pan! u,
I  ta k  stanął zakład-

M Z K

O F I A R Y
Tow. mto. M nd łe lew słd

•nę
. * Ł  3.000.—  . .

'tła  uczącej się m ło d z t , _  
K o n tro le ra ' i  in # trn k ‘ "™ y 

« ’P łac ili snme 
K Ł 7.361.—
na W spólny Dom. J f. w n ł»c ił
Zw . M l. P o lsk ie j p rzy  w , u  

sumę
Z Ł  1.000.—
na W spólny Dom. ,
P racownicy SpóH® «*1’ 

»»Włókniarz!" w p ła c ili sumę 
Z Ł  19.795.—
na odbudowę .
K o m ite t B lokow y N r z l» 

t y  N r 3 w p ła c i! sumę 
Z Ł  2.000,—
ja ko  o fia rę  na tydzień 
K o ło  Obwodowe N r 50 

Południe w p łac iło  sumę 
Z Ł  4.725.—
no odbudowę Warszawy- 
K o ła  p p R  j PPS B iu ra  Sprzedaży 

A rt, E lek trycznych  w p łac iły  «urnę 
Z Ł  2.150,— i
żako o fia ra  na Gwiazdkę dla  » » '-  

tednięjszych dzieci WarszaąCyy.
; Oh- T am a* W incenty w p ła c ił » * -  

Z Ł  1.000.™
W spólny Dom- ^  . .

MłMcJnnt oh. MlchaJoki Stanisław 
■ łł-  Kom,, w p łac ił sumę 

’ ZŁ, 3.150.—  M  I
(anale*ione pieniądze M  »targowisku 

nL P ow ańsk ie i) jak», ofia rę na
»TP D ,

Pracow nicy Szpila1» iw ., Łazarza w
w p ła c ili «5

Z Ł  12,630., .
**» odbudowę y m m m i

Pracy

G raż r-

ytudentów.
W arawsvn-

Brzeziński zw róć#  a if  de robotni
ków .

C hłopcy, ju tro  w yp ijec ie  n« roz
grzewkę. inspekto r przegra ł butelkę 
spirytusu.

1 tu K ra jew skiem u —- diabiątfce 
(bo to  chłopak do w c ip ny ) podpow ie 
działo:

— A  dlaczego nie doprow adzić  do
ta k ie j sytuacji, żeby Brzeziński prze
g ra ł zakład sam ze sobą?

Z  niew inną miną zapytał:
—  Panie Brzeziński, ile pan obecnie 

zarabia dzienie?
— T a k  od 900 do 1.100 zł — cza

sem coko lw iek  mniej, czasem więcej, 
ale przeważnie tyle.

-— Dobrze, kładę wobec tego 1.500 
zl jako gwarancję pańskiej jutrzejszej 
w y p ła ty  za 8 godzin, ale pod w a ru n 
kiem, że pan stanie do p racy w  zespo 
le. — N o  co, zgoda

Brzeziński zawahał się, ale pu łapk i 
nie zwąchał.

K toś krzyknął: — Brzeziński nie 
bądź fra je r, bierz pieniądze! 1

C h w ilę  się jeszcze wahał, mruczał, 
p ien iędzy nie wzią ł, ale zgodził się na 
propozycję.

Resztę dn ia spędził K ra jew sk i na 
budow ie , czuwając, aby Brzeziński, 
k tó ry  nie cieszył się szczególną op in ią  
w śród m urarzy nie zm ienił postano
w ienia.

P R Z Y J D Z IE  -  N IE  P R Z Y J D Z IE
N a  budow ie podniecona atmosfera. 

D o  w ieczora w szyscy kom entow ali 
zakład i  s ta w ia li ho roskopy na ju trze j 
szy dzień. R obo tn icy , w idząc p rzygo 
tow an ia  na, w ydz ie lonym  odcinku do 
jutrzejszej p racy Brzezińskiego, prze
s ta li pokp iw ać. M a js te r w y ty p o w a ł 
podręcznych i  pomoc, technik dawał 
w skazów k i cieślom, ja k  przygotow ać 
rusztow ania i  do jazd dla dostarcze
nia m ate ria łów . Sam K ra jew sk i też 
b y ł podniecony. A  nuż Brzeziński za
w iedzie  w  osta tn ie j chw ili?  A lb o  po
moc zerw ie pracę w śród  rozpoczętej 
roboty? A lb o  nie dopiszą podręczni?
■— W szys tk ie  te m om enty m ogły 
w chodz ić  w  rachubę.

N a za ju trz  przyszedł K ra jew sk i ną 
budowę przed w szystk im i.

„Potężne narożniki wznowionych 
murów i masywne ściany zmienione 
w  kamień przez cementową zapra
wę przygniatały swoim ciężarem i 
ogromem. Czułem się mizernym za
rozumialcem wobec tych zw ałów  i 
zdawało mi się, że każda cegła na
biera nieomal pudowego ciężar«. 
A  tych cegieł leżało ułożonych ty 
siące, P iętrzyły się stosy jedne obok 
drugich, masywne, wysokie. W »®y*t 
ko to miało być poruszone, prze
niesione, ułożone, obrócone wiele 
razy na różne boki, «łożone tniater-

nłe ¿ o  Idealnej s tn w y  naotą.gnlęte- 
ę o  w yborow ego  »znttm. O b o k  pię
trz y ł ałę *foa w ózków  z cem ent em, 
którego każd y  gram m ia ł m tałeżr 
dokładnie przewidziane m iejsce w  
przestrzeni mtsm i  k tórego chem icz
na reakcja m iała »dowodnie log icz
ność rozum ow ania in żyn ie ra " — 
opow iada ł później o tym  dnfet tow . 
K ra jew ski.
N a  budow ie  ożyw iło  się. Ludz ie  za 

częli się schodzić. Z n ó w  chw ila  stra
chu. P rzy jdz ie  Brzeziński, czy  nic 
przyjdzie. Przyszedł, przeb iera  się. 
P rzyszli i  podręczni G ozoń i  M iga ła , 
młodzi, sym patyczn i chłopcy. K ra je w - 

, ski w  p rostych  słowach zapoznał ich z 
funkcjam i w  zespole

P IE R W S Z Y  K U B IK

K ilka  m inu t przed dzw onkiem  zja
w ił się Brzeziński. B y ł dosyć pew ny 
siebie- P ierw szą w arstw ę p o p ro w a 
dził K ra jew sk i, następni* odda ł k ie l- 
nię Brzezińskiemu, a sam stanął i  
boku.

Robota » kjwMą m inutą zaczynała 
nabierać tempa. K ra jew sk i kon tro lu je  
według zegarka; 4 cegły, 6 c *g k ł, 8 
cegieł. 10 regiel, 12 cegieł na minutę!

Dosyć, bardzo dobrze!
Brzeziński! N ic śpię** się, mój 

chłopie-
C h łopcy  podaw ajcie  cegłę ró w 

niej, ustaw ia jc ie  ją  m u ra rzow i do ręki.
Brzeziński, dawaj komendę, gdy 

chcesz zaprawę cieniej lub grub ie j i nie 
oglądaj się na rusztow anie, pa trz  na 
mar.

Dochodziła 0 U p łynę ła  jedna go
dzina pracy. K ra jew sk i p o lic z y ł cegłę 
w  murze 340 sztuk.

Kub ik!
O kazało się, i t  podręczni lic z y li

również.
-  M e te r! 2 ó w o}a l M ig a ł* .
— P rzerw a! _  zakom enderował 

K ra jew sń . Z a p a b li papierosa. Jak .ta *  
palce? Jak się czujecie, Brzeziński?

— Bardzo dobrze, inspektorze, 
wcale się nie narobiłem  jeszcze!

P rac* poszła dalej. O bydw a j p o 
mocnicy b u li to starzy» -wyjadacze bu
dowlani. Jeden donos ił cegłę, *  d rog i 
zaprawę cementową. S praw ow ali się 
dzielni®. M u r  rósł co godzinę wyże j,
wyżej.

M ura rze * całej b u do w y  schodzili 
się przyglądać nowem u sposobowi 
pracy.

Brzeziński już teraz nie m iał czasu 
i nie chciał z n ik im  rozm awiać. Robo
ta poniosła go. Z ro zu m ia ł jej sens, 
sens ptzejś-cia od p ro d u kc ji setkami, 
na produkcję tysiącam i. P o ją ł wartość 
każdej m inu ty  roboczej. U jrz a ł nama
calnie w ie lką  tajem nicę produkcji, jej 
ciągłość. Żadna już s iła nie byłaby w  
stanie cofnąć Brzezińskiego na starą 
drogę. T o  już b y ł m ura rz  now e j W a r 
szawy. T O  N A R O D Z IŁ  S IE  JESZ
C Z E  J E D E N  P R Z O D O W N IK  P R A 
C Y .

D Y  pó l godz iny przed końcem 
dnia roboczego K ra jew sk i z r o -  

b il z technikiem  obm ia r wy»konanej 
przez Brzecińskiego i  jego podręcz
nych pracy, okazało się, że -wykonał 
on tego dnia 10 m sześć, i 5 setnych 
mtim  na zapraw ie cem entowej po 
700 zl za 1 m sześć,, co w ynosiło  
7.035 zł zarobku dla  całego zespołu, 
po rozliczeniu w yp ad ło  na Brzezińskie 
go 1.860 zł, a na pozosta łych  czte
rech cz łonków  zespołu po 1.285 zł. 
Było to 270 proc. w yda jności,

— Panie inspektorze! — pow ie 
dzia ł B rzeziński — żyję już ładnych 
czterdzieści la t, ale n igdy hym  nie 
przypuszczał, że może cz łow iek, 
k tóry ' uważa siebie za dość s p ry t
nego, przegrać sam ze sobą zakład, 
w  dodatku na ko rzyść  i  zostać jesz
cze p rzodow nik iem  pracy.

O pracow ane na podstaw ie 
rozmowy» i  j^ ficha łem  

K ra jew sk im

G 1

W ystaw a prac m łodzieży  radzieck ie j
O bjazdów* W ystaw * Dorohkn M ło 

dzieży Radzieckiej, zorganizowana w  
Siedzibie Woj. Zarządu ZM P we W re 
r ła w iu , cieszy się dużym  powodze
niem  nie ty lko  wśród młodzieży, ale 
i wśród całego społeczeństwa.

Dzienna frekw encja na W ystaw ie 
w ynosi "90 — 800 osób. Zw iedzanie

W ystawy urozm aicone Jest pre lekcją-- 
m i o życiu m łodzieży w  Zw iązku Ra* 
dzłeekim, w yg łaszanym i prze? specja ł 
nie przeszkolonych przewodników , 
Duże zainteresowanie b u d z i. rów nie# 
W ystaw* K s iążk i Radzieckiej, pom t* 
szczana w  Siedzibie ZM P.

P R Z E D  T E R M I N E M
Jak w yn ika  * m eldunków  Urzędów 

W ojewódzkich, ogólna suma w p ły 
w ó w  na Fundusz, Z iem i w  okresie od 
1 stycznia do 15 listopada w yn ios ła  
4.389 m il. z l  co stanow i 105 proc pla 
nu, uchwalonego przez Sejm w  roku  
bieżącym, k tó ry  przew idyw a ł w p ły w  
4.050 m il. z}. Należy przy tym  pod
kreś lić  ,że plan w p ła t na Fundusz

ło w o j. pesHftńskłe. w  k tó ry m  ch łop i 
w p ła c ili 1.600 m il. zł. następnie w o j. 
pom orskie — 816 m il. z ł i w o j, w r» „ 
oławskie — 335 m il, zł.

P rzedterm inow e dokonanie w p ła f 
na rzecz Państwowego Funduszu R e 
m i pozw o li szybciej zainwestować 
znaczne sum y na podniesieni« p roduk 
c ji ro lne j. Poważna cześć w p ła t prze*

23«rai został zrealizowany na pó ł m ie 1 naczona zostanie w  na jkró tszym  cza» 
siąoa przed term inem , I ale na pożyczki i  dotacje dla m ało I

N a jw iększą sumę w p ływ ó w  osiągnę! średn ioro lnych chłopów.

M Ł O D Z IE Ż  C Z E C H O S Ł O W A C K A
z w iz y tą  u m ło d zieży  opolskiej

Do O pó l* p rzyby ła  delegacja cze
chosłowackie j m łodzieży szkolne i z O- 
pawy. Goście czechosłowaccy p rzyby
l i  na zaproszenie opolskiej m łodzie.
ży.

Pow itan ie  gości m ia ło n iezw ykle  
Serdeczny charakter, W państwowej 
żeńskiej szkole zawodowej zgrom a
d z iły  się delegacje wszystkich uczel
n i opolskich. Do p rzyby łych  przem ó

w i ł  przedstaw icie l ZMT», podkreśla
jąc  w ięzy serdecznej p rzy jaźn i, Ja We 
łączą dziś Polskę 1 Czechosłowację.
Ta serdeczna przy jaźń łączy rów nież 
m łodzież Czechosłowacji i P o ls k i 

Po o fic ja ln ym  pow itan iu  odbyła  się 
w ieczornica urozmaicona występam i 
a rtystycznym i m łodzieży czechosło
w ack ie j i  opolskiej,

Coraz więcej towarów przemysłowych dla wsi

W I E Ś  D O M A G A  S I Ę
ro zb u d o w y ośrodków m aszynow ych

Zagadnieniu dąi57̂ g0 rozw oju  oś rod
kow maszynowych j ich dotychczaso
we., pracy PoswięCOna by!a ¿onttren-

Powiatowych związ- 
k°w  » P o p e łn i gminnych, kierowm- 

ow pL łonBI ci,  spó łdzie ln i „Sam opo- 
m° C» w n ? l  1 ś rod kó w  maszyno-
wyc. woj. k rakow sk i« *» .

i / w  . vvnv k3e

kows-kim 87 ośrodków  maszynowych. 
M im o Pewnych niedooiS *  w  ich 
pracy k tó re  om ów iono w  dyskusji,
W^fobnve°hn 8 ^ » * " 3  ilość' robót.w  droonj^cn \ ¿v. - . . , .««eior
stwach chłopskich dmCh g0BP^

W W arszawie odbyła się odprawa 
kieroym iików  oddziałów okręgowych 
C entra li Rolniczej Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska", poświęcona omó
w ien iu  pracy spółdzielni w ie jsk ich  
W osta tn im  okresie oraz zaopatrzę- 
n iu  w s i w  a rty k u ły  przemysłowe. 
Sprawy» tę re fe ro w a ł prezes C entra li 
Rolniczej Spółdzie ln i po*. Pszczół- 
kow skl.

Do sklepów spółdzielczych w p ro 
wadza się coraz nowe a rty k u ły . Spół 
dzielnie są zaopatrywane w  węgiel, 
buty, skórę, tow ary  tekstylne, meble,

... u j -  , , , x i w yroby z drzewa i inne.
jeś li chodzi o p lan zaopatrzenia oś-

r,cdków maszynowych, to do końca w  roku J943 wprowadzone będą 
trzeciego kw a rta łu  br. dostarczono m. dalsze a rty k u ły , *  dostawy s r ty k u -  
jnn. 351 s iew ników  zbożowych, 28 na- j łów , wprowadzonych w  osta tn ich mie 
w.(y/oWvou, 101 m loccrn i, 1 .,S żo iw ia - siącach b r. wzrosną. Frzeividu,}c się,

I że w  roku  p rzyszłym  przez spóldzieł-

K T O  M A  P IE R W S Z E Ń S T W O ?
O miejsce w  internatach d la  dzieci ro b o tn ik ó w

Miasto pow iatowe Pułtusk należy do 
poważniejszych ośrodków szkolnych 
wojew ództw a warszawskiego.

Codziennie o świcie widać grupki 
m łodzieży, podążające do szkoły p ie
chotą z pob lisk ich  wsi, wozami, na ro  
wer&ch z dalszych m iejscowości po w i* 
tu. A  jednak w  tym że P u łtusku  m ło 
dzież robotnicza, synow ie biednych i 
średnich chłopów  m ają w iele powo
dów do niezadowolenia, z.aś dobrze sy 
tuow an i synow ie bogaczy w ie jsk ich , 
dzieci drobnomieszczaństwa czują się 
w  szkole, ja k  u  siebie w  domu.

Dlaczego tak się w  P u łtusku  dzieje? 
B y  znaleźć odpowiedź na to  pytan ie  
w ystarczy zajrzeć do in te rna tu  p rzy - 
szkolnegó i  bursy pu łtuskiego „C a r i
tasu".

Zaczn ijm y od stosunków w  in te rn a 
cie. Syn drobnorolnego chłopa, na
zw iskiem  G., w  roku  ub ieg łym  m ie
szkał tu ta j, bo. nie m ógł pozwolić so
bie na wygórowaną opłatę za stancję 
pryw atną , W bieżącym roku  uczeń G. 
z in te rna tu  został usunięty, ponieważ 
miejsce jego zarezerwowano dla syna 
bogacza w iejskiego, posiadającego po
nad 40 ha ro li.

Podajem y ten fa k t jako  synonim  
stosunków i składu klasowego w  In te r 
nat.ach pu łtuskich.

A  teraz bursa „C a r ita s u '. — W tym  
domu dla bezdomnych, gdzie od św i
tu  do nocy panu je zgie łk i  hałas, mie 
szka i  odrabia lekc je  syn drobnego 
chłopa — G „  k tó ry  m usia ł swoje m ie j 
Sce w  in ternacie odstąpić synow i bo
gacza. „

W tym  też „C aritas ie  mieszka syn 
drobnego działkowca z Kóziegłów , u - 
czeń X  k l. g im n. im. P io tra  Skargi, ob. 
L., którego rów nież n ie  dopuszczono 
do in te rna tu . Te niezdrowe stosunki 
w yw o ła ły  gw a łtow ny sprzeciw robot 
n ikó w  i chłopów, postanow iono zwo
łać na dzień 12 g rudn ia  br., w  związ
ku z n iezd row ym i stosunkami, panu
jącym i w  te j dziedzinie, w iec ośw ia
tow y. . . , , ,

Zebrani na tym  wiecu robotn icy > 
chłopi powezmą n iew ą tp liw ie  także u- 
chw ały, k tó ra  w  praktyc« otworzą

podwoje in te rn a tó w  d is m łodzieży ro-
batmezej ora/, drobno i  średriio-chłop 
skie.1. (w)

rek, *® t r ie r  i  innych maszyn ro ln i
czych.

przyszły ro k  będzie okresem wzmo- 
ioneg° rozw o ju  ośrodków. Dotychczas 
zorgauU.owano 98 ośrodków. Liczba 
¡.gh wzrośnie w  ro k u  przyszłym  do 
177.

Działacze terenow i podkreślali w  
dyskusji, że wieś domaga s*e szybszej 
rozbudowy ośrodków, widząc w  nich 
podstawę dalszego podniesienia ponto- 
rpii ro ln ic tw a  i ochrony interesów ma 
jo i średniorolnego chłopa.

Domagano się dalszego oczyszczenia 
zarządów spółdzie ln i w ą s k ic h  i  k ie 
row nictwa ośrodków z elementów ka 
pita listycznych, stworzenia kom ite tów  
obywatelskich przy wszystkich ośrod
kach maszynowych i  sklepach spół
dzielczych. «

n ie  gm inne dostarczy się chłopom 
2.400 tys. ton węgla, pewne ilości 
koksu i  drzewa, 66 m ilionów  m etrów  
tkan in , 225 tys. m kw adr, skóry  m*ęk 
kie j, 1.300 tys. kg  skóry tw a rd e j oraz 
1 m ilion  par obuwia.

P rzew idyw any jest rów nież wzrost 
dostaw innych a rtyku łów . T tak  np. 
p lanuje się dostarczenie w  roku  p rzy 
szłym 680 tys. ton nawozów sztucz
nych, 423 tys. sztuk różnych mafrayn 
i  narzędzi ro ln iczych, naftę, benzynę 
i  smary oraz, 5.575 ton a rtyku łó w  go
spodarstwa domowego.

Dużą pozycję w  p lan ie  zajm ują ma 
te r ia ły  budowlane. W 1949 roku  spół-

Partie robotnicze wybierają delegatów
NA k o n g r e s  z j e d n o c z e n io w y

P° d3^ , T  w  dalszym ciągu w iado
mości o odbyw ają cyeii w  cąłyni
k ra ju  kontopęncj ach pow iatow ych i 
m ie jskich PPR, j  p p s

Ol s z t y n
•W ! i w b ' T ®atru  M łodych w  Oteńy 

nie odbyła »lę konferencja m iejska
324 e lektorów Ponad trzytysięcznej
rzeszy członków  p p o  _ organizacji
olsztynskie.i.

Tow. Jozef Prą w in  po W ał w  swoim 
referacie anaii^ jg  dzieie polskiego ru 
chu robotniczego oraz 0,m óWił  sytuacje 
m iędzynarodową , z0danta, stojące
przed orgam££ę.j na rty ina

Sprawozdanie /  d z ie ln o ś c i kom ite . 
tu  m ie jskiego p p R z}ożył i  sekretarz 
tego kom ite tu  j 0w  sj;ef an Ćwiek.

W uJvVnH»|U D jnego  głosowania, m andaty d«legatów  njj Ko.n,grei! Z jed 
noczeniowy U /ya(i.a |j tQW_ tow ,; ,JÓ7,Cf
Prąpdm. .Jach m owie/, Ste
fan Ćw iek j Zopja

O dibyły_^ę rów nież powiatowe kon 
ferencje „  R w  B ran iew ie , Kętrzynie,, 
Udzba D arm iupk im  i w» Szczytnie.

142 f  ! 0row  terenowych kó ł PPR 
powia t Gniewskiego w yb ra ło  dele- 
garow ria Kongfrep Zjednoczemiowy 
tow. " /  l-ew ikowskiege i  tow .
F ra n c w k a  ^ k «nwońskie*o. I sekreta, 
rza K P  PPR w  Braniew ie.

«r r-anóM G D A Ń S K
W &  . oku- odbyła sie konferencja 

wyborcza M ie1skiej 0 r ganiaacji PPR.
W sah -"Otusea starom iejskiego w  
Gdańsku zeb ra li się przedstawiciele 
zakładów Pnący, stoczni, portu, ko le i i 
fa b ryk  w ytw órczych 

Wiceprezes CUp m io

w yg łos ił referat, w  k tó ry m  zanalizo
w a ł sytuacje m iędzynarodową oraz o- 
m ów ij aktualne zagadnienia po litycz
ne i  gospodm-cze, ilu s tru ją c  przemń. 
w io n ie , licznym i cy tram i.

S ekre tarz M iejskiego K o m ite tu  PPR 
tow. s ik o ra  złożył sprawozdanie z 
działalności Kom ite tu.

Po dyskusji odbyły  sto w yb o ry  deje 
gafów. W w yn iku  tajnego głosowania 
delegatami zostali w yb ran i w iększo4- 
cią głosów tow. tow. Jędrychowsfci, 
Gebert, Groszkicwicz, Goszczewski, 
Hauser, Januszeweki, M ajster, 
Meissner owa i  \Viśn»o*viecka.

W Gdańsku odbyła sie pow ia tow a 
kon ferencja  wyborcza PPR. Referat 
ideologiczny w yg łos ił tow. M arian  
NaszkowsUi. Sprawozdanie z dz ia ła ł, 
naści kom ite tu  powiatowego PPR zło
ży ł sekretarz kom ite tu  tow. Kaczm ar
ski, po czym, w  w yn iku  tajnego głoso 
w ania, zostali w yb ran i delegatami 
tow . tow. M arian Naszkowski, Em il 
Holod. k ie ro w n ik  wydzia łu  organiza
cyjnego K W  PPR or®z ro ln ik  z po. 
w ia tu  gdańskiego —Am broży Rych lik .

M IECHÓ W
W kon fe renc ji pow iatowej PPR w  

M iechow ie wzięte udzia ł oko ło 200 
elektorów , przeważnie chłopów.

Po dyskus ji e lektorzy dokonali w y 
bo ru  delegatów na Kongres. W ybran i 
zostali, znany działacz rew o lucy jny, 
przewodniczący m iechowskiej W oje
w ódzk ie j Rady Narodowej- poseł A n 
drze j Taborow icz, ak tyw is ta  w ie jsk i 
F ranciszek Denca, pierwszy sekretarz 
K P  PPR. w  M iechowie tow. Edw ard 

, Tarko, działaczka pa rty jną  i  spplecz«

i

na tow . S tefan ia C ieś lików *!»  oraz 
działacz w ie jsk i tow. A n ton i Lakotft, 

G D Y N IA
W sali Grodzkiego K om ite tu  PPS 

w  G dyn i zasiadło 105 delegatów, repre 
z.entujących koła PPS

Referat ideologiczny w yg łos ił m in 
Stefan Matuszewski.

Sekretarz grodzki PPS. tow. OL 
b rych  złożył sprawozdanie organiza
cyjne.

Po dyskusji odbyło się głosowanie 
w  w y n ik u  którego dokonano w yboru 
następujących delegatów: m in . Stefa
na Matuszewskiego, Zenona O ltirycba. 
S tanisława Dudy, Franciszka Neda i 
Piusa Krasińskiego.

SOSNOWIEC
W kon fe renc ji PPS w  Sosnowcu 

wziął, udzia ł przewodniczący Rady Na 
czelnej PPS i  sekretarz wojewódzki 
w  K atow icach tow. Kowalczyk, k tó ry  
w yg łos ił re fera t

Po dyskusji w yb ra n i zostali delega
tam i na Kongres: tow. tow. K ow a l
czyk, WRadysł. G it —sto larz z zawodu» 
A ndrze j Duch — gó rn ik  z kopalni 
„M od rze jów “ , W ładysław  Sylcyk — 
robo tn ik , K la ra  B a rto s ik  — przewod
nicząca 7 Państw. Z akładów  Włókien 
niczych w  Sosnowcu.

W O I. P O ZN A Ń S K IE
Na kon fe ren c ji PPR w  pow. enleź. 

n ieóskim  re fe ra t po lityczny  wygłosił 
w icem in is ter K u ltu ry  i  Sztuki Wlodzi 
m ierz Sokorski.

Poza w icem in is trem  Sokorskim., ja 
ko delegata na. Kongres w ybrano I se 
kretarza kom ite tu  PPR tow, W ójcie, 
cJpwąMofń» ó- ' \  - - - - -

dzieln ie w ie jsk ie  o trzym ają  do ros- 
sprzedaży 560 tys, ton cenienia. 
177.500 t.on wapna, 1.010 tys, ro lek  
papy oraz 1.459.000 m kw a d r, « k ła .

Dla uspraw nien ia dostaw n iek tó 
rych  a rtyku łów , ja k : ś rod k i ochrony 
roś lin , ga lanteria  żelazna, część ga la r 
te r ii budow lane j, b lachy t naczyń 
blaszanych oraz em alii, powstanie 3 
specja lnych bar. zaopatrzeniowych, 
k tó re  obsługiwać będą poszczególne 
w ojew ództw a. Powiększone też zosta 
ną składnice hu rtow e  oddziałów, dziś 
k i  p rze jęc iu  od „Spo łem " 17? róż
nych pJacówefe- spółdzielczych wrae. * 
pe łnym  asortym entem  tow a rowym .

1>  w ę z t o w a S o
KA71DY -TAK M OŻE 

Sieroty *  I^ id z i i .na jm łodsi wych»o- 
ycankowie szkoły R TFP  w  Łu b lłn i?

także radować g i* 
będą w  dn iu  Z jed 
noczenia P a rtii.

D la s ie rot łódź. 
k ich  pracow nicy 
O kręgowej Spół- 
dzie ln i O św ia to . 
n»e,1 n»ybonają be* 

|  płatnie, jo  ty *, r *  
szyto w  poza n o r
malną pracą, b y  
uczcić Kongres 
Z jednoczeniowy, 

bw ym  m łodszym  kolegom s RTPD u - 
szyją starsi koledzy z PnbL Ś rednie j 
Szkoły Odzieżowej w  ŁubUnie 50 fa r  
tu  chów szkolnych 1 50 ubranek,

M IŁ U J  B L IŹ N IE G O

Ks. G ajewski z grom. G órld . new. 
Brzozów, ma (niejedną) porządną' pa„ 

rę  bu tów  i 
32 lata-. M i
mo to  do 
szkoły od
leg łe j o nie 
cały k i lo 
m etr, każe 
w o r ir  się 
furm anką.

1 12.1©tnia Ka 
sia K o w a l, 

ezyk ma ty lk o  jedne zniszczone buty. 
G dy oddala je  do szewca, n ie  mogła 
boso 1 w  słotę biegać 2 km  na niesz
pory, co ks. p re fe k t surowo nakazał, 

— T y  św in io l T y  psie! —  w ym yśla ł 
Jej naza ju trz  rozzłoszczony ksiądz i 
chw yciw szy k ija , pob ił dziecko do
tk liw ie , W prawę w  tym  ma niezgor
sza, ho poprzednio już  pob ił uczniów: 
Starzyńskiego i  B ińczow fką.

K siądz p re fekt, ja k  widać „m iłu je  
bliźniego swego

FER ALN E D N I

N ie będzie sprzedaży i wyszynku 
a lkoho lu  w  dnie w y p ła t w» Żarach i 

na terenie pow ia tu  żar. 
skiego. N ie  będzie surze 
dąży a lkoholu w  p ią tk i 
i soboty w K ośc ic rzy . 
nie i  powiecie ke lc ie»  
rzymskim. N ie będzie 
ak ie  sprzedaży a lkoho 
u w  B ia łym  K am ien iu  
i Sóbięeinie każdego 1, 
2, 15 i  16 dnia- miesiąca- 

T ak więc kalendarz, „fera łnychć' 
d n i dla p ijaków  wciąż się powiękas»*.



ec "W W

31 n o ta tn ik a  W arszaw y

C enna in ic ja ty w a  
w rocław sk ieg o  P D T

Powszechny Dom T ow arow y w t
W roc ław iu  w ystąp ił z pożyteczną i 
słuszną in ic ja tyw ą  urządzania ze. 
brań rob o tn ików  — konsum entów. 
Robotn icy, ci konsumenci, o k tó rych  
na jba rdz ie j pow in ien dbać handel 
uspołeczniony — na wspólnych ze
braniach z p racow n ikam i i  d y re k 
c ją  PDT we W roc ław iu  om aw ia ją  
spraw y związane z w ym ianą  usług 
m iędzy państw ow ym i p laców kam i 
hand low ym i, a konsum entam i, k ry 
tyku ją c  boiączki, niedociągnięcia, 
wyrażając życzenia pod adresem
Domów Tow arow ych itp .

5> d rug ie j zaś s trony  PD T mają 
możność spopularyzowania swoich 
placówek, a ty m  samym dotrzeć do 
szerszych rzesz konsum entów.

W  W arszaw ie od dłuższego już 
czasu Ubezpieczalnia Społeczna u . 
rządza podobne wspólne zebrania z 
rob o tn ikam i na w iększych fa b ry 
kach. P rak tyka  wykazała na jlep ie j, 
ja k  cenną rc ię  w  codziennym życiu 
zebrania tak ie  odgryw ają .

Dobrze byłoby, gdyby i  w arszaw 
skie Domy Towarowe, a także w ła 
dze spółdzielcze, idąc śladam i w ro 
cławskiego Domu i  warszawskiej 
Ubezpieczali»!, zorganizow ały ja k  
na jszybcie j wspólne zebrania *  
p rzedstaw icie lam i konsumentóvt’—ro 
botn lków . Obecny przedświąteczny 
okres wzmożonego zapotrzebowania 
na tow a ry  PDT na jbardz ie j nadaje 
* ie  do zwołan ia takiego zgromadze
nia.

Jesteśmy pewni, ie  pozytyw ne re 
zu lta ty  te j akc ji nie dadzą na siebie 
d łngo czekać.

t i n s  Ł U P U  ■
W  F A B R Y K A C H  S T O L I C Y
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CZERWONA STRZAŁKA IDZIE W GORE
Wszystko tu jest zm ienne, wsayst ko jest w  ruchu, w  ciąg łym  rozw oju 

i  fab ryka w  dniu dzisiejszym  różni się od fa b ry k i wczorajszej, a ju 
trzejsza różn ić się będzie od dzis ie jszej 1 dlatego trudno jest pisać o 
„M a rc in ia ku ''.

U samego wejścia w is i oryg ina lny kalendarz, U  dołu dąta, po środku 
skala, z p raw e j strony ska li strzałka niebieska, wskazująca produkcję 
zaplanowaną na dany dzień — po p ra w e j s trza łka czerwona wskazuje 
produkcję  wykonaną. I  od dłuższego już  czasu strza łka czerwona w y b ie 
ga wysoko w  górę ponad niebieską.

„M a rc in ia k “  p roduku je  ponad plan. 
stale przekracza no rm y. Ostatnio 
p rzy ją ł trudne  przedkongresowe zo
bowiązania i  przedwczoraj już za
meldował. że zobowiązania te w yko 
nał. I  m ało tego —  na zwołanej 
przez Radę Zakładową i  K om ite ty  
P arty jne  masówce, załoga pierwsza 
w  k ra ju  p rzy ję ła  nowe przedkongre
sowe zobowiązania.

19+7 _  1918
Na w ie lk ie j zawieszonej w  gabine

cie dyrekto ra  tow . Skrzyńskiego ta 
b licy  lin ia  p ro d u kc ji stale • podnosi się 
w  górę. A le  nie to jest na jbardzie j 
charakterystyczne. Równolegle do 
l in i i  p ro d u k c ji wznosi się lin ia  w yda j 
ności pracy. I  tu  trzeba przytoczyć 
parę c y fr :  W ydajność przed w o jną  
wnosiła 2.89 zł (przedwojennych) — 
we w rześniu ub. r. załoga zobowią
zała się w  ciągu ro ku  1948 podnieść 
wydajność do 4 z ł na  godz, I  od te 
go czasu a ściślej m ów iąc od c h w ili 
wprowadzenia w spółzawodnictwa p ra  
cy w  listopadzie ub. r. wydajność w zra  
sta systematycznie, osiągając w  paź
dz ie rn iku  br. 3,93 z ł na godz., a w

Z  P R A G I - P O  L U D N I E
Ostatnie, 29-** p lenarne posiedzenie 

U R N  Praga - Po łudn ie  up łynę ło  pod zn a 
k iem  gcóci i sprawozdań. Gośćm i b y ły  
Łapros&one przez prezyd ium  uczennice l i 
ceum im . M a r ii C urie  -  Skłodow skiej, 
które  z. zainteresow aniem  przysłuch iw ały  
■się obradom . S p ra s z a n ie  na zebrania  
uczniów i robo tn ików  ma na celu s iln ie j
sze pow iązanie R ady x ludnością dzie ln i
cy.

K R E D Y T Y  W Y K O R Z Y S T A N E
Przew odniczący zapoznał zebranych z  

przebiegiem  robót, prow adzonych w  ra 
mach k re d y tó w  K ady P aństw a. 7 a p ie
niądze te  w ybudow ano na teren ie  P rag i 
południow ej dwa k an a ły  odw adniające  
przy ul. Ig ańskie j i  K ordeckiego, za in 
stalowano w  nich pom py i ,  in n e  urządze
n ia, um ożliw iające  uruchom ien ie  kana łu . 
Ludność Grochowa g rem ia ln ie  pomogła 
przy zabrukow aniu  u l. Z a m ie n ie c k ie j, k tó  
ra to pracę w ykonano w  rekordow ym  
tem pie, o 58 dni przed w yznaczonym  te r 
m inem . N ieste ty , współpraca z  in n y m i

agendam i Z . M . oraz E le k tro w n ią  nie u- 
k łada ła  się tak  pomyślnie i  na tych  od
c inkach  w ie le  jeszcze pozostało do zro 
bien ia.

„M A R T W E  D U S Z E «
P lenu m  zw róciło  uw agę na n iektórych  

członków  Rady, k tó rz y  nie b iorą  a k ty w 
nego udzia łu  w  pracach prezyd ium  i po
szczególnych kom is ji. N a  w niosek k lub u  
rad nych  PPR prezyd ium  w  najb liższym  
czasie za jm ie  się usunięciem  „m artw y c h  
dusz“ 1 w ciągn ie  na ich  m iejsce k ilk u n a 
stu roobtn ików , k tó ryc h  w  składzie D E N  
Praga — P ołudn ie  było  dotychczas n ie 
w ie lu . ( j .  m.)

------ O------ -

T e a tr  P O L S K I (K arasia  2) gcdE. 1»
..Pan Jow ia lski“ .

K L A S Y C Z N Y  (M okotowska 112) „K o b ie 
ta we m gle“ .

M A Ł Y  (M arszałkow ska 21) „Szczęście
P ia n ia “ .

P O W S ZE C H N Y  (Zam ojskiego 20) o godz.
U  ..Archipelag L e n o ir “

C O M O E JIIA  (S zw edzka V  — n ie c z y n n y . 
T e a tr P L A C Ó W K A  „W szyscy  s y n o w ie *

A M ille ra .
N O W Y (P u ła w ska  38) „D o m  o tw a r ty  . 
W R O E E L E K  W A R S Z A W S K I (Zygraun- 

to w ska  8). codziennie re w .a p t. „ K o n fe 
rencja ONZ** z udziałem  duetu Z a d e jk i i 
Izy W olskiej, pocz. przedstaw ień o godz.
1T 15 i 19.15.

T e a tr R O Z M A IT O Ś C I godz. 1§ „Z e m 
s ta '* A . F re d ry . „

T e a tr D Z IE C I W A R S Z A W Y  rT M C A ) „B u
dowali most" codziennie o godz. 12-ei. -  

, N A S Z T E A T R «  -  (sala T ea tru  „M a łe  
go“ -  M arszałkowska 81) „R om antycz- 
ność * A. M ic k jtw icza  o godz. 15.15, w 
niedzielę i święta o godz. 11.30.

Tes.tr dhi dzieci „ B A J “ — w idow isko  
kuk ie łkow e  „O rym aae la“ . 
będzie się w  Teatrze  Pow szechnym  w  
niedzielę, 5.12. b r. o godz. 12-ej.

W IE L K I G M A C H  P K O  
G O TO W Y  B Ę D Z IE  1 M A J A  1849 R .

Od dłuższego czasu trw a  odbudowa gma 
ehu P K O  przy  u l. M a rsza łko w sk ie j. B u 
dynek ten o k uba tu rze  90 tys. m  sześć, 
jes t na jw iększym  p rzy  te j u licy . BOS  
w y b ra ł ten ob iekt na w zór, w edług k tó 
rego zabudow yw ana będzie cała parzysta  
strona M arsza łkow skie j.

E lew acja  frontow a, zaprojektow ana  
przez p ro f. • Lacherta , w ykonana je s t cał
kow ic ie  7. elem entów  gruzobetonowych. 
Na wysokości drugiego p ietra  p ro jek to 
dawca um ieścił w ykusz ciągnący się przez 
cała szerokość budynku. E lew acja  ta oraz 
w ykusz w  różnych w arian tach  po w tarza
ne będą na wszystkich budow lach, ja k ie  
staną p rzy  uł. M arsza łkow skie j.

W  budynku  P K O  trzy  p iętra  są ju ż  od
dane do u ży tku . Reszta ma być w y k o ń 
czona do dnia l  m aja  1849 r . " ( j. m .)

listopadzie br. w  zw iązku z przedkon 
gresow ym i zobowiązaniam i c y fra  ta 
skoczyła do 4.60.

O S T A T N I E  P R Z Ę S Ł O  

m o s t u

Śląsko Dąbrowskiego
R o b o ty  na moście Ś ląsko-Dą

brow sk im  przy um acnian iu i  n ito 
w an iu  części ko n s tru kc ji nośnej, 
prowadzone są dn iem  i  nocą. W 
poniedziałek, 28 listopada, rozpo
częto ustaw ianie lu kó w  ostatniego 
przęsła. Łączy ono przyczółek w a r
szawski z pierwszym  fila rem .

Z tune lu  trasy W —Z z wnętrza 
gotowej ca łkow icie  żelbetowej od
budowa w yw ozi się bez prze rw y 
ziemię. Jak zapewniają robotn icy, 
przebicie o tw oru  tunelu nastąpi za 
7 — S dni.

Od strony w lo tu  tun e lu  p rzy  ul. 
M iodow e j na długości 3-ch sekcji, 
t j .  około 49 m. betonuje się tzw. 
spongę, t j.  dolną część, na k tó re j 
spoczywać będzie jezdnia.

I  to jest g łów nym  powodem d la 
czego tegoroczna p rodukcja  M a r
cin iaka prawdę dw ukro tn ie  prze
wyższa p rodukcję  z roku  ub ieg łe 
go, dlaczego w  okresie tym  zarobki 
wzrosły bardzie j niż dw ukro tn ie .
A  p rzy  tym  w szystkim  uderza je 

dno — m im o ciągłego ruchu, m im o 
rekordow ych osiągnięć, nie w idz im y  
tu  pośpiechu, szalonego tem pa“ ,
,,naddludzkićh w y s iłk ó w “ .

—  M usim y pracę tak  organizować, 
żeby nie nadwyrężać zbytn io  s ił -— 
m ó w i tow. Skrzyński. — Stoi przed 
nam i w ie lk ie  zadanie.

I  w  tych słowach k ry je  się ta jem 
nica tego, że M arc in ia k  stale po
większa produkcję , że wszyscy tu  z 
tak im  zapałem m ów ią o współzawo
dn ic tw ie  N ie  praca poza godzinam i 
służbowym i, nie specjalne jakieś w y 
s iłk i, lecz o r g a n i z a c j a ,  roz ło 
żenie p racy i  w ykorzystan ie  każdej 
m in u ty  tak, by w  ram ach ośm iu go
dzin  dać m aksim um  produkcji.

O T Y M  N IE  BYŁO  M O W Y
— Pokażemy w am  nową halę, k tó 

rą  zobow iązaliśm y się wykończyć na 
dzień Kongresu.

tla ła  jest już zapięta na „p rzed
ostatni guzik ’1, ro b i się porządki, ma 
lu je  sto ły i  pó łk i, usuwa śm ieci z 
podłogi. O p ię tro  wyżej zna jdu je  się 
druga bliźniaczo podobna do te j ha
la, będąca rów nież na wykończeniu, 
w ięc wyczerpać się już  w  pierw szym
roku . m nie j. to zaledwie m aleńka cząstka

— Trzeba pracować tak, zęby 1 *i* r>„ „ ___ i . _____%___ _____
nie trac ić  i dużo w yprodukow ać

n ie j nic, bo nie by liśm y pewni czy 
wykończym y.

— A  wykończycie?
— Przecież jest ju ż  praw ie gotowa. 
M ija m y  jeden z działów p rodukc ji 
P rzy n iek tórych maszynach, przy

n iektórych stoiskach umieszczone są 
tab liczk i z wyp isanym i procentom ' 
wykonania normy. I w iadom o ju i  
że tam  gdzie znajduje się taka tab
liczka, pracuje przodow nik pracy.

W S Z Y S C Y

I lu  robo tn ików  bierze udzia ł wi> 
współzawodnictw ie?

— 450, to znaczy wszyscy produk
cy jn i. A  ostatn io w  listopadzie p rzy 
stąp ili do współzawodnictwa nawet 
um ysłow i.

Przeglądam długa lis tę  przodow
ników . Jest to podsumowanie rocz
nych w yn ikó w  współzawodnictwa. 

Czytam:
S zlifie rz KSAW ERY Z W IE R Z - 

CH O W SKI —  2.3fiS punktów , ba- 
ke lic ia rka  A N T O N IN A  S Ł A W IŃ 
S K A  — 1.964, m onter K A R O L 
K O R D IA N  — 1931, e le k tryk  R Y 
SZARD G RAB — 1.626 i d ług i sze 
reg nazw isk z podaną ilością zdo
bytych w  ciągu roku punktów«

Czy to już  wszystko, co da się 
powiedzieć o „M a rc in ia ku? “  B yn a j-

DELEGACI
WARSZAWY

H A  K O N G R E S

Z i E D N O C Z E M J O W Y

m ów ią przodownicy pracy — s iły  bę 
dą nam potrzebne jeszcze na długo. 
O tym  nie było m ow y w  zobowiąza
niach.

—  A  to co?
— Druga hala. N ie  m ów iliśm y 0

Zurzqteiiie Prezydenta m. si. Wßsszawy
s p r a w i e  w y ł ą c z e ń  l o k a l iw

Na podstawie przepisów art. 7 ust. 
3 D ekretu z dn ia 26 październ ika 1945 
r. o rozbiórce i  napraw ie budynków  
zniszczonych i uszkodzonych w sku
tek w o jny , w  brzm ien iu  znowelizo
wanym  oraz w  w ykonan iu  zarządze
nia M in is te rs tw a O dbudowy z 
dnia 15 listopada 1948 roku  
wzywam  wszystkie osoby, k tó 
re po d n iu .. i stycznia 3948 r. uzy
ska ły  decyzje wyłączeniowe N r. 1 
(promesy . wyłączeniowe), s tw ierdza
jące, że loka l lub  budynek • zostaną 
wyłączone' spod publiczne j gospodar
k i loka lam i po dokonaniu g ru n to w 
nej naprawy, aby w  te rm in ie  do 
dnia 31 grudn ia 1943 r. przedłożyły 
w  W ydzia le P o lity k i B udow lane j 
Zarządu M ie jskiego Oddział L o k a li 
O dbudowywanych — pozwolenie W y 
dzia łu  Inspekc ji Budow lane j na do
konanie robót budow lanych z poda
niem  te rm in u  rozpoczęcia i ukończe
nia  robót, oraz odpis tego pozwole
nia.

Oddział Lo ka li O dbudowywanych 
sprawdzi na miejscu zgodność odp i
su z o ryg ina łem  i o ryg ina ł p o z w o le 
nia zw róci składającemu. W p rzy -

W s z y s tk ie  tru d n o ś c i p rz e z w y c ię ż o n e
O s ta tn ie  ty g o d n ie  re a liz a c je  k r e d y tó w

Na osta tn ie j ko n fe re n c ji Stołecznej 
K o m is ji za jm u jące j się rea lizac ją  k re

___ __ __d y tó w  Rady Państwa, zastanawiano
W idow isko o d- I się g łów n ie  nad tym , by  zaczęte już 

prace w ykończyć w  te rm in ie . W edług 
re la c ji sprawozdawców stan .wszyst
k ich  robót jest na ogół zadowalający. 

W ydzia ł D róg i M ostów  w yw iąże się 
ATLANTIC (Chmielna *3) .W ie lk ie  n>- I swych zobowiązań do 24 grudnia, 

dzieję", poez seansów o godz. n ,  is.30, | Na 100 zaplanowanych u lic , w yko ń - 
z ’v Zaw- '*• i ezono ju ż  do te j po ry  55, a 22 są w

P A L L A D IU M  (Z ło ia  1-91. ..P 'e*A  ta lg l" -  
Początek seansów o godz. 12.30, 14.15, 19.15, 
21 'u. Zw . z e w . 1S 00

P O L O N IA  (M arszałkow ska IM ) „ K la tk a  
słow icza". Początek seansów o godz. 13, 1 

10. 31: zw . zaw . o 17.
S TY L Ó W V  (M arszałkow ska 112). T a le m - j

nlna nocy w iaih jne.). Początek seansów  
gorl7,  13, 15, 17 i 71, r u .  zflW. 19.

s tE E N A  (Inżyn ierska. 2) „Chłopiec  
p: zcdm ieścls". Pocz, seansów godz. 15, j 
K . 21; rw . zaw . 19; w 
o 13.

T fy -Z A  (Z c łłb o rz . Suzina 4) ..P rzeczo- 
r >  Początek seansów godz. 15, 17. 21; 
zw . zaw , 19; w  niedziele i  św ięta , o 13.

A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M arszałkow ska  
112); program  nr 54, pocz. seansu ęodz. 
o godz. 11.

AKTUALNOŚCI Nr 2 (w  S yren ie, In ży 
nierska 2). P rogram  nr 53.

C Z W A R T E K , 2 grudnia U lg  roku

5.}4 S ygnał czaru. 5.15 s tre szcze n ie  w ia 
domości poi’. 5-30 Konc. por. d la ś w ia ta  
pracy, transm . z Czechosłowacji, s.U) D i .  
por. «.33 M uz. por. z p łyt. 7.00 W iad . dz. 
per. 3.19 M uz. por. z. ptyt. 3.30 „U liczka  
K laszto rn a“ , powieść. 9.30 Wszechnica ra 
diowa. U .40 A udyc ja  dla przedszkoli. 12.04 
W iad. po ludn. 12.SO Pieśni ludow e w  w y k .  
W atkowskie.i - -  so pra n . 12.45 A ud. d la w s i. 
15 30 A ud. dla dzieci. 16.03 Dz. popołudn. 
16.30 Fieśni puszczy kurp io w skie j, and. 
Słowno -  m uz. dla m łodzieży. 16.50 „ H i
storia ruchu  robotniczego K o m u n is ty c z n e j 
P a rtii P o ls k ie j“ , pog. D-OO „K la s y c y z m  w  
m uzyce“ , aud. s łow no-m uz. 18.00 „t>Ja k a 
żdego coś m iłego, w y k . M a ła  O rk„ p . r . 
pod dyr. s t. R achonia. H e len a  B arańska— 
■sopran. 19.00 Fe lie to n  lite ra c k i. 19.15 M uz. 
p ilska  w  w y k . W ł. K ę d ry  fo rt. 19.40 
Wszechnica “z r ‘ 1 ow a, w y k ła d  z c y k lu
- A ktualne zagadnienia św ,c a“ . 90.00 Dz. 
zdega coś m iłego“ . 'v.vk. M a ! a O rk. p . p . 
pod dyr. J . Kołaejkowsfclejso. 21.00 „S y- 
n-ówie" słuch. 32.00 A nd. słowno - muz. 
łNoa Oz»»i.w e v/iad. 23.10 M u z . taneczna z 
p y t .  23.30 H ym n.

toku  robót.
C a łk iem  g ładko postępują już  p ra 

ce p rzy drobnych i w iększych rem on
tach. W osta tn ie j fazie W AN w yda ł 
znowu sk ie row ania  na rozpoczęcie 
drobnych rem ontów  na sumę 6.109 
tysięcy z łi Poważnie zaawansowane 
są rów nież prace w  p ły w a ln i na W oli. 

niedziele " i święta I W szystkie trudnośc i w  rem ontach c- 
góiinycn zostały już  p-rze-zwyc'eżo«e i 
w poniedzia łek przystąp iono do prac 
p rzy  ul. W aszyngtona 14, Pewne u tru  
dnienia pow sta ją  je dyn ie  p rzy  oblicza 
n iu  kosztów przeprowadzanych prac, 
przedsiębiorstwa bow iem  nie  składa ją 
reg u la rn ie  rachunków .

Z O M  w s trzym a ł prace na Pradze- 
Fóhidn ie . N astąp iło  to na Skutek b ra 
ku  dojazdu do w ie lu  poses ji Bezczyn
ność ZO M  na Pradze spowodowało 
b iu rokra tyczne  podejście do tych 
spraw  przewodniczącego DR N Praga- 
Południe , k tó ry  m ając zgodę K om ite 
tów  B lokow ych  na w jazd przez inne 
posesje, nie pow iadom ił o tym  bezpo
średnio ZOM, lecz zda ł się na „p a 
p ie rk i“ , k tó re  zapewne zaginęły w  
drodze.

S ytuac ja  na T argów ku zdaniem 
sprawozdawców, jest ju ż  opanowana.

Ins ta la c je  wodociągowe ukończone 
będą do 24 grudnia. W ty m  samym 
te rm in ie  przew idu je  się zaprowadze
n ie  in s ta la c ji gazowych.

,V (/■ marginesie kon ferencji warto  
zaznaczyć, i i  tego rodzaju, posiedzenia 
należą u nas do wyjątków . W  ciąga 
jewyej ty lko  godziny poruszono wiele 
istotnych zagadnień, rozw iązując 
wszelkie trudności na miejscu. Nie
wątp liw ie zawdzięczać to należy prze-

wodnur.ące.ma koniereneji, w ieeprestr 
deniawi TO W . SROCE, do
spraw kredytów Rady Państwa pod- 
ekoth i niezwykle energicznie. K on fe 
rencje u wiceprezydenta S rok i s<? 
przepr-CHtadz-m wzorowo, (m )

padku gdy roboty zostały już  w yko 
nane, należy w  tym że te rm in ie  zło
żyć w  Oddziale L o k a li O dbudow yw a
nych, wniosek o stw ierdzenie, że lo 
k a l lub  budynek został doprowadzo
ny do stanu używalności na skutek 
gruntow nej naprawy.

Z dniem 21 grudn ia 1948 r. tracą 
moc 'wszystkie decyzje wyłączeniowe 
N r 1 (promesy wyłączeniowe). Na 
lokale, iv  stosunku do k tó rych  nie 
będą '/łożone w te rm in ie  pozwolenia 
na dokonanie robót lub w n iosk i o 
ostateczne wyłączenie, seata.nie wzno 
wionę wydawanie nakazów kw a te run  
kow ych na izby zdatne do uży tko 
wania.

Bo czyż nie zasługują na specjalną 
uwagę wzorowe, co miesiąc odby
wające się narady wytwórcze?

Chcę m ów ić z przewodniczącym 
Pudy Zakładowej. N ie ma go. Gdz e 
ntWżeól? Oglądać dom. k tó ry  w' tych 
dniach fab ryka  prze jm uje  na miesz
kania dla robotn ików . Będzie tam 
11 mieszkań, k tó rych  rozdziałem  zaj 
mie, się specjalna powołana już  do 
życia kom isja  społeczna.

X
T ak i jest ten „M arc in iak*', nowa 

fabryka w  nowvm  us tro ju  i  nowy 
człowiek w  tc i fabryce. ,

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A

Z  ż y c i a  
o r g a n i z a c j i  w a  s z .  

P P R
Z E B R A N IE  N A U C Z Y C IE L I P P R  I  Fł*A  

D Z IE L N IC Y  M O K O T Ó W
W  • czw artek , dnia 2..52. br. o godft. t * * t j  

odbędzie .się wspólne zebranie nauczycieli 
PPR  i PPS dzieln icy  M okotów  — w  gtna- 
chu TI M ie js k ie j Szkoły Zaw odow ej przy  
ul. S andom ierskiej 12.

TOW . F R A N C IS Z E K  B /E K N A T, 
przodow nik  pracy M Z K

TOW. EDM UND S A W IC K I

K O B I E T Y  P O W I Ś L A
m o b iliz u ją  sśę do p ra c y  spo łecznej
V/ dn iu  23 listopada w D zie ln icy 

FPR Powiśle, odbyło sie wspólne ze
branie kob ie t PPR i PPS na k tó rym  
re fera t w yg łos iła  tow. Ws .Stawska.

Setki kob ie t p rzyb y ły  tłum n ie  na 
zebranie, -Wypełnin-ac szczelnie nie 
ty lk o  salę, ale i  korytarz, a nawet 
podwórko.

Trudno opisać entuzjazm ,' z ja k im  
kob ie ty dysku tow a ły na zebraniu, po 
ruszając w ie le  is to tnych i na jbardzie j 
aktua lnych zagadnień.

Na zebraniu uchwalono rezo luc ję ’ 
w  k tó re j m iędzy innym i czytam y:

„M y  zebrane kob ie ty pa rty jne  *
d u m ą  p o d k re ś la m y  fajst. że  w  a k c j i

N o w y  c h o d n i k
z n ik ł  p o d  z w a ła m i g ru z u

W ram ach a k c ji rem ontow ej, prze
prowadzane) z przyznanych na ten 
cel k red y tó w  Rady Państwa, ułożono 
now y chodn ik na u l. B a łty c k ie j w  
dz ie ln icy  Warszawa — Południe.

Świecy chodnik spodobał się bardzo 
furm anem , k tó rzy  zaczęli /zsypywać 
nań w yw ożony gruz. Obecnie na ul. 
P a rtyck ie j, w  odległości 100 n i od 
Czerniakow skie j, p ię trzą się zwały 
gruzu, pod k tó ry m  z n ik ł bez. 'śladu 
now y chodnik.

W arto, aby zainteresowało się bliżej 
tą sprawą m iejscowe Staros.wo i K o 
m isa ria t M.O. Trzeba przekonać f i r 
mę przewozową J. Baranowskiego

G d zie  ta k  k a rm ią
P r:c  ł a jn  i < :ąci/ kom isji zdrowiu 

1*m i Południe n h r ie n i:t ł nu 
p o d s t a w i e  p r z e *  

prowadzonych 
h łs 1 r m \ / i ,  że ja • 
kość obiadów 
p&pul ar m tek w 

m fuu ra c jtich  
J c i e h i i c i f  tue  bu  
dzi ¿cuhij/ch za- 
s t rz e ż e ń .

Ckeielibi/śmy 
wiedzieć, <fdzie 
sa t a k i e  ś i n e b  

ne jad łoda jn ie . kiami chętnie sko rzy  
siamy. (.hm-)

•Csy-xryjf*.

(Czen^ę-kowska 86), ¿e zsypywać gruz 
można ty lk o  w  miejscach wyznaczo
nych, a nie tam. gdzie się kom u spo
doba. Po co bowiem  w  przeciw nym  
w ypadku układano tam chodnik i w y 
dano niepotrzebnie pieniądze? (ar).

P o k a z y  racjonalnego  
g o t o w a n i a

In s ty tu t Gospodarstwa Domowego orga
n izu je  dalszy ciąg pokazów racjonalnego  
przyrządzan ia  potraw .

P ią ty  z tego cyk lu  pokaz, pod hasłem  
,.<> z<*'.etfne p ie rn ik i świąteczne“ , 
odbędzie się w dn i:

.‘tii.ll o godz. 17.30 w  Instytucie  Gospo
darstw a Dom owego ul. Podchorążych 69.

2.12 o godz. 17-ej w  Liceum  Gospodar
czym  na Saskiej K ąp ie  ul. Obrońców 2-1.

3.1  ̂ o godz. 17-ej v/ Szkole Powszechnej 
Ni* 183 na W oli, uJ. Rem a 76.

Jednocześnie podajem y do wiadom ości, 
że In s ty tu t w y d a je  u lo tk i z przepisam i 
przyrządzanych na pokazach po traw . Moż 
na je  nabyw ać na każdym  pokazie oraz 
w  Insty tuc ie . Zarnów ien a pisemne na le 
ży k ierow ać do B iura  In s ty tu tu , W arsza
wa, ul. Podchorążych 69, w p łacając ró w 
nocześnie należność na konto BOS N r  171 
W arszawa — M okotów , lub przekazem  
pocztowym . Cena u lo tk i wynosi jo z ł. in  
s tytucjom  da jem y ;-;o proc. rabatu .

Z a m i a s t  k w i a t ó w  
tka L u d w ik a  Solskiego

Pracow nicy Państw ow ych Zakładów  
t-n.em .yUu B aw ełnianego w  Pabianicach  
w rę c zy li w  Państw ow ym  Teatrze  Polskim  
przed przedstaw ieniem  „Pana Jow ialskie- 
go“ w  dn iu  28 bm . na ręce M is trza  Sol
skiego z ł 3.680 na odbudowę W arszaw y  
zam iast kw ia tów , k tóre  tego dnia chcieli 
.nu  ofiarow ać.

Czynu Pty.atSkrasrcscwęąo bierze, 
m y masowy udzia ł, ta li ja k  w łtik -  
li ia rk i.  pracownice przem ysłu i przo 
downice tysięcy warsztatów  pracy 
w  Polsce.

Postanaw iam y zaktyw izować K o 
ła  L igow e na sw ym  terenie, zw ięk 
szyć ich  liczebność, przez zorgan i
zowanie kó ł rodzin pracowniczych 
i  m cbiiizowanśe do naszych kó i ko. 
b le t b e ïp a rty jn ych “ .
Obecność przeszło 600 kob ie t na ze

braniu. ich entuzjazm i  ożyw iony u- 
tte ia ł w  dyskusji, świadczą o tym , że 
kob ie ty  ‘ garną się do roboty  społecz
nej. rozum ie ją , że n ie  mogą stać na 
uboczu ważnych spraw, które  się dzie 
ją. Trzeba, abyśmy w yko rzys ta li ten 
zapal i sk ie row a li go n:i to ry  kon . 
krene j, p raktyczne j roboty. A by  nie 
skończyło się na zebraniach i rezo lu
cjach. P iękne pole do pracy dla na
szych W ydzia łów  Kobiecych i K ó l L i 
g i Kobiet.

- — o---------

O D C Z Y T  M IN IS T R A  C K A JN A
W  dniu 3 g ru d rr i br. o godz. 17-ej w l - 1 

cem!ni*?ter Leon C hajn wygłosi w C e n tra l- ; 
n.ym K lu b ie  To w arzys tw a  P rzy ja źn i P o l
sko - R adzieckiej C A L  Stalina 14) odczyt i 
P ‘. „K onsty tuc ja  S ta linow ska“ .

Wstęp w o lny.

k u k s  k o r e s p o n d r n c y jn y
B IB L IO T E K A  RS T W A

Tow arzystw o U n *w ersytetu  Robotnicze
go organizuje  półroczny K urs Korespon- 
d en '• v j ny B ib lio  tek a rs tw a .

Celem  kursu je^t przeszkolenie osób pra 
eujących w  b ’b lio tekach  oświatowych  
(zvjią^ków* Zawodow ych, in s ty tu c ji spoîecx 
nych, o rganizacji m łodzieży) oraz. k an d y 
datów  do pracy w ’ tych bib lio tekach.

Poradnia B ib lio teczna T U R  (W arszawa, 
A l. Róż 7. te l. 8-50-95 — 6) udzie*» b liż 
szych in fo rm a c ji w  spraw ie kursu  oraz  
p rzy jm u je  zgłoszenia do 15 grudnia  1DÎS 
roku.

K urs  rozpocznie się 3 stycznia >Hi) r , 

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K  

od l do 10 grudnia
W arszawa :
U l. P uław ska 204, u l. Puław ska 3?, ul. 

M arszałkow ska 20, u l. Koszykowa 63. ul. 
M okotowska 43, ul. Hoża 41, u l. A L Jero
zolim skie 5, u l. Z łota  83, ul. G rójecka 58-58, 
ul. M arszałkow ska 119. ul. B racka ?. ul. 
Górnośląska 33, u l. N o w y  Ś w iat ?f, ul. 
Górczewska 2, u l. Chłodna 25, u l. G dań
ska 2, u l. Felińskiego 37.

Praga:
U l. Francuska 18. u l. W iatraczna 4. *1. 

B rukow a 31, ul. Ząbkow ska 48, u l. Szwedz 
ka 8, u l. W ileńska 9, u l. Targow a 40. 1

TOW. CZESŁAW A 3 0 B IF K A J S K A

TOVY. ZBIGNIEW  PASZKOWSKI

TOW, S T A iJ ^ Ł A W  W A LC Z Y K

Redakcja ul. Smolna 12. Telefony: R edaktor Naczelny 8-22-60; Red
8.

I; Red. nocna i zagrań. 8-82.25: Sekret. Red. 8 .82.29; Dział M iejski 8.82 27. Dział listów i iwferw. 8.51.04. le i .  centrali redakęji; S.f>;2.28, 8.62 05, 8-51 04, 
.57-62, 8-57-64. Kolp. 8 .71.80, Adm inistracja W|. Smolna 13, tel. 8 .29.84. Dział ogłoszeń 8 .50.23 » ’

Zakłady G raficzne Robotniczej Spółdzielni Wyda wniczej „P R A S A ", W arszawa, Smoli»» 48, B-64.071

\



N r 3 3 2 GŁOS LlflJU
2  K R A J U

CORAZ LE P IE J!
W  Zakładach I I  Cegielskiego w pro  

Rouiza się stale ulepszenia, mające 
Ra celu uspraw nien ie p ro du kc ji. Obec 
lue m on tu je  się JO-tońową suwnicę 
üo przenoszenia kom inów  parowozo
wych . Na ukończeniu zna jduje silę 
m on ta i nowosp ro wad zon ej apara tu ry 
dla labo ra to rium  chemicznego, k tó ra  
'• p ra u  ni dotychczasowe przeprowa
dzenie a»aliz m ateria łów ' fo rm ie r
skich.

Zainsta lowano ponadto t«w. stację 
Prób m a te ria łow y eh.

R E G U LA C JA  RZEK
W ydzia ł W odno - M e lio racy jny w  

Cedzi ukończył pod Sieradzem na od 
einku długości 5 km . prace nad pod 
•MńslcMhun ł  poszerzeniem w a łu  «- 
rbronnego nad W artą. vVyl«wy W ar
ty w  okresie wiosennych roztopów za 
Erażąly dotychczas stale okolicznym  
Imbsom j  n iszczyły zasiewy.

Poza tym  uregulowano n *  w ie lu  
odcinkach rzekę B ia łkę  w  pow. ra w - 
*ko - m azow ieckim  oraz rzekę I ’ o- 
Pławkę w  pow. opoczyńskim- w e 
kach i  kanałach daw n ie j uregulowa
nych przeprowadzano roboty ren ów * 
ry ju e  i  kon rcnvacy jn»  n *  długości 
M km .

O D B U D O W A  W »I
Na poniem ieckim  poligonie Sieradz 

kim , obe jm ującym  powierzchnię 28 
km. kw., trw a ją  prace nad odbudową 
ca łkow icie  zniszczonych w si i  u rzą 
dzeń m e lio racy jnych . , .  , ,

Odbudowano już  12« .b" d y * k.?W 
m ieszkalnych i  gospodarskich N a j e- 
p ir j  odbudowanym  osiedlem J®f ' w ®  
Z-apols. k tó rą  N iem cy w  okresie oku
pacji ca łkow icie  zrównali * ziemią. 
BUD O W A DO M U A K A D E M IC K IE G O

W  Łodzi zatw ierdzony *<**ta l p™‘ 
Jęki budowy no-woezesneg», cztciop ę 
trowego dom u akad<m ickicg°. ra
Przy budow ie domu m ia ły  by« r «wp 
nąęte na w iosnę 1949 r. Studenci u«W 
ni łódzkich postanow ili ro*P<*c*Ac p a 
ce wstępne przy budowie 
uczczenia Kongresu P a rtii  ̂  ̂
czych. jeszcze ¿y bieżącym ro '«.

K ilku se t tudentów  sU V ’M  do p ra
cy nad kucaniem  ziem i P'<d *p n i *  
««n*y . P r  cc ziem ne trwa« bęi.ą ar 
do nade jtc ia  m rozów. ,

NOW E R A D IO W Ę ZŁY  
W O ŚRO DKACH RO BO TNICZYCH

Prądownicy D o ln o ś lą s k i D y re kc ji 
Lotek!««* Radia, k tórzy  w ykona li Jo* 
'? 120 proc. tegoroczny P j3*1 * * *  **
ni# nowych lin .il rad io foni«*nych i w
oonad 1Ô0 proc. prace na rad io to m **

ł bwteJacją nowych îk o w  t
p r z y s tą p i l i  o b e c n ie  do u r z ą d z e n ia  w  
o ś ro d k a c h  r o b o tn ic z y c h  D o i» « « «  & !ą  
* k a  S n o w y c h  r a d io w ę z łó w .

Na prośbę zespołów fabrycznych, 
lira rów nicy pos tan ow ili uruchom ić 
aowd r îjiU o w f^T  w  pr»p<1wlikbi Kon-
p r^ n  7.juiî n P n iowegf o jp jtr tii R °- 
bctrścyych. co um ożliw i robotn ikom  
śledzeni« przebiegu obrad,

EKSPO RTUJEM Y T ŁU C 2K Ę  
S Z K LA N A

Na liście polskich towarów  ekspor
towych do Szwecji fi«« ™ ,e “  ‘ ’T  
kreja, a m ia.m iwicie tłuczka , •

IV listopadzie br. odpłynął do Szn e 
«Ü pierwszy transport t łu czk i s 
• w j  w  ilości 5 000 ton*

JAJ, MLEKA i DROBIU
N I E  Z A B R A K N I E

Spółdzielnie m leczarskie w  W ie lko - 
polsce i  na Z iem i Lu bu sk ie j zebrały 
w  ciągu 9 m iesięcy bieżącego ro ku  
przeszło 170 m ilio n ó w  li t ró w  m leka 
(plan gospodarczy na ca ły ro k  prze
w id yw a ł uzyskanie 162 m ilio n ó w  l i 
trów ). (W  ro ku  1946 p ro du kc ja  m leka 
w  spółdzie ln iach w ynos iła  85.420 tys. 
litró w ). Ana logiczny w zrost zanotowa
no w  skupie ja j—w  okresie 9 m iesię
cy br. skupiono 31 m ilion ów  ja j,  w o
bec 5.750 tysięcy w  rokv. 1946.

Ustalony na ro k  1949 p lan  gospodar 
czy p rzew idu je  dalszy w zrost p ro d u k 
c ji w  spó łdzie ln iach m leczarskich. Do 
sta-wa m leka do spó łdz ie ln i p re lim i
nowana została na ponad 255 m il io 
nów  litró w , co stanow i jedną p ią tą  
część dostaw w  ska li ogólnokra jow ej. 
Z powyższej ilo śc i 65 i  pó ł m ilio n a  
li t ró w  przeznacza i ię  na m leko  k o n 
sumpcyjne. Na p rodukc ję  masła prze 
znacza się 1S3 m ilio n y  l i t ró w  m le ka  
co da w  efekcie 6.630 ton masła. Po
nadto p lan  p rze w id u je  4.200 tys, l i -  
tró w  na p rodukc ję  serów, oraz 2.400 
tys. l i t ró w  na ¡produkcję śm ietany. O- 
prócz tego spółdzie ln ie w ie lkopo lsk ie  
podejm ą rów n ież wytwórczość p n ,_ 
duk tów  ubocznych: m aślanki, m leka 
kakaowego, kefirowego, tw arogu  ja 
dalnego i  kozeiny.

Spółdzielnie m leczarskie w  W ie lko - 
połsce nastaw ione są g łów n ie  na p ro 
dukcję  masła, sta jąc się w  ten  sposób 
g łów nym  dostawcą d la  ośrodków  prze 
m ysłow ych: Śląska i  Łodzi,

Na odc inku  p ro d u k c ji ja jeza rsk ie j

domu d i*  
Robotnl-

C E N T  R  A L A
S K 0R  S U R O W Y C H

oooztat w o jf w io tK i
Warszawa - Praga

Ml. Sierakowskie*« %,

KUPU3ESKdRKl
OWIEC. K Q Z  Ś W IŃ .  D Z IK Ó W . 
SARN. Z A J Ę C Y , K R 0 U K < S w ',
LISÓW KUN WYDER TCHÓRZY 

IWSIYSTKIE m S K O R K iF U liR K O W i.

C E N Y  R Y N K O W I

P U N K T  S m P U P K Z Y  K A Ż D E J  R lE f T J ’

w  roku  1949, w  w o j. poznańskim  skup 
ja j obejm ie 65 m ilion ów  sztuk.

W zakresie d rob iarstw a i  p ie rza r- 
s tw a , p ro je k tu  je się w  ro k u  1949 do
konać skupu 60 tysięcy sztuk gęsi, 10 
tys. sztuk in dykó w , 25 tys ięcy sztuk 
k u r  i  ku rczą t oraz 5 tys. sz tuk k a 
czek. przeznaczonych w  dużej m ierzę 
na eksport. S kup iony drób odsyłany

będzie do 8 tuczam i. Z  placówek tych 
wysyłany będzie z ko le i do uboju i 
przygotow ywany na eksport w  nowo 
wybudowanym  zakładzie w  Jun ikow ie 
pod Poznaniem.

Ogólna wartość przew idzianej p la 
nem p ro d u k c ji spó łdzie ln i mleczarsko- 
jaczarskich w  w o jew ództw ie  poznań
skim sięga do 8 i  pó l m ilia rd a  złotych.

Zjedn. Zakłady Przem ysłu M uzycznego
PRZEDSIĘBIORSTWO p a ń s tw o w e

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 17

polecają za gotówkę i na raty

Fortepiany
Pianina, Fisharmonie

krtijmue j zagraniczne, *rekonstruoi»ane nie uihsnyeh zakładach.
W  opracoroanta »5*sne modele.

Płyty gramofonowe — „MUZA’' — własne nagrania
IN FO R M A C JE  I  SPRZEDA*:

Warszawa, Krate.-Przedm ieścia is l Moniuszki 5- Csęstochowa, K ilińskiego  
*» *»« . fcęronutóago «». Katowi««, *  Styczni* s. Kraków, «rodaka #•

*j«g<Wźt*, Śniadeckich •*. r.MZ, pl. W olności S. Kalisz, Polna j«,

f M i i m r  Awmnzic  m a w  s a i.o k  » K i iM W W W b D  w Waimmławte
p r z y  ni,, k r a k o w s k i« PHzenMwsciE 15.

C hłopi w  uzdrow iskach

« IT O R A r . IT  h . r .
n » *-k i,v  Kor»« za. MW

M a szyn y  do masy 
plastycznej

Nowowiwne, nupwłni« wnitomatyfco- 
wan«, hydrauliczne msusayny, 6)a 
m asowej p ro d u k c ji » r tylcu łów , ja k :  
gre th ien i, g u z k ó w  1 sebaw ek. M o
żliwości p rod ukcy jn e  w  ciągu doby: 
około 7.000 sztuk. B . Frederiksen, 
Algade 67, Verd ingborg, D en m ark .

3S86-K

W uh. « « u  ppsteła ¡Mtpoczą lito w a 
na p r * *  f-NCh akc ja  bezpłatnego w y  
syiania niezamożnej ludności w ię j-  
sk:ej na kurac ję  (j0 uzdrow isk,

Do drna 1.11 br. z k u ra c ji, w  uzdro 
wiskach na obszarze ca łe j P o lsk i sko 
rzystalo oito ło 3,0iK) osób w  chwUi 
obecnej na lecaeniu san a to ry jnym  w
uzdrowiskach przebyw a «k. i.o«n 
osób. Do końca b r v/ys}anyc^ »osta-
" I *  i « * * 0? * ° k * 1.2 *0  osób .

N ajw i , s®a ilp^ó m ie jsc earozerwo- 
wana zos *  a r i» okres .zimowy, n o n ie  

wa*  ,w  :  TL ^ * 1 «  ludność w ie jska  
ma - • P *Y c ji N a jw ię c e j wolnego 
czasu, też powodu tegoroczna
akc.i* r. zostanie dopiero w

w ty m  okresie' w ym e-
sie ofe. 1.700. Ogółem

nej łk e j i  bezpłatnego leczenia d la  nie 
zamożnej ludności w ie js k ie j Skorzy-. 
,ta ok. 7,896 osób, % czego na kobiety 
i dzieci przypada ok. 60 proc.

Pieniądze na ten cel w  wysokości 
165 m iii. zł ZSCh o trzym a ł z M in is te r- 
jtw a  Zdrow ia, Kosaty u trzym an ia , le 
ezenia oraz prze jazdów  w  obydw ie 
strony na jedną osobę wynoszą o:k- 
25 tys, zł.

Osoby wyznaczone na w y jazd  bada 
ne są przez, powią (ow ych łęfcar«y, k tó  
rzy  jednocześnie k ie ru ją  chorych do 
odpowiednich uzdrow isk.

Okres pobytu w  uzdrow iskach 
trwa zasadniczo 4 tygodn i*. W  w ypad 
kach, gdy zachodzi potrzebę dłuższej 
kuracji, jest on przedłużany w  m iarę

w ięc z. tegorocz | is tn ie ją c e jp o trz e b y ..

0 & K . O S Z E N I E
M IE -IS K IS  ^ H ' n \ Z Z ' Z ' ' ‘ ' OW

” a
ta o y jn e j s lc l"  ateria iu  w  urządzeniach 
z. powierzonego w  w zyw a ją  cl* skła-
wodoeiągu miełsk»««”
dam a o fe rt.  ̂ D y re k c ji M ie jsk ich

. 0 fe r ty należy »KładaC K ł,n8.lilM(c ji. Łódź.
/Cskładów  Wodociągów M  18> do dn U  15
ul. W ierzbowa n r  o2, P *  ■ ^
ffn id riią  19-48 roku , do g ‘ »ornym dniu

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  z
o godzinie 13. , ła0Ryć odpis kardy re -

uo m c i ty n j  - c/.y 7Jozone w ad ium  w
.lestracyinej oraz k w it  * kosztorysowej w  
wysokości '3 proc. su' ^  ie rach państwowych 
gotowce, względnie w  PS ącz0niem  lis tu  ban- 
‘ u'b w  postaci czeku z 0 '  ycie czoku zo»t>- 
6u, stwierdzającego, z Py ZWro tu  bankow i 
nie zatrzym ane do c* w “ vro tow i w  razie od- 
zeku. W adium  podieg zaw arciu urao-

raucenia o fe rty , względnie f  uchyleniia
w y  na w ykonan ie  roto01' d iu,m przepada.
«ę od zawarcia um owy * łożyć w  Ka-

W adium  przetargów  -lyndcciągów i  K aaa- 
* *  M ie jsk ich  Zakładów W o d ^ ą g o  

( ^ d ż ,  ul. W ie rz ^ w a
Szczegółowe m fonnacje. ia łan ja  im ta la -

we, rys u n k i ideowe i Ł’P„S ,tem kosztów w  
ÓU otrzym ać mocna z a , ,, , wodociaoów i 
D y re kc ji M ^ k i c h  _  ^Ł Ó d ź
Ks.neilizacii — Oddział J
u l  W ierzbowa 52. p o k o jn r  ^  ^

O fe rty  o b o w iązyw ać bę  ^  tegoż mona
*u . a prae-d te rm in e m  rozpoczęcia tegoż m o Bą
b rć  zm ieniane i w y c o f^ e  ^  ^  d ą gu  , 0 

dni*°po z a w iadomioniu

hanie robó t będzie zawal-rta na zasadach, prze-
rebo-w ideianych w ' in s tru k c ji o dostawach i

cuycn w Łodz i i stosownie do
robót na rzeczt*ch  dla  G m iny m. i

l i n k ó w  o g ó ln y c h  w ykonan ia  
'-raro-u Państwa i sairnoiząou 

nych przez M'intet-ra O dbudowy dn ia 6.3. 1946 
roku PN'B-1 norma tymczasowa. . ,

D y re kc ji M ię k k ic h  7.-.kładów Wodociągów
i K an a lizac ji służy P rewo w yboru  oferen*« 
bez. względu na cenę, a ,także  prawo uznania,
*e przetarg nie dat w yn iików . 
f'ódż. rlnia 27 lis to p rd a f 1f!ts r -

M ie jsk i«  Zakłady 
W«d*cł?s:ów i  E9»altear.Jł w  Iod « t

1554K

Ogłoszenia drobne

,v  *>B‘_ ł<S nrł  ®H a D ID * .  W A R S Z A 
W A. Swc t e c j )  ¡suriV lV a m . nora- tvę. Mle.s*k»|).w i<  Wfuwą *>r»

'  *  »opry.etliB» pm y ul. 
^  , | ! ® * * ' »  sprzedaliście to.n ie tk a n ie  i  M  lt( .

K,aw(«ą be* .« y ska ¡ nakayi, -  V;tzc 
d ii Kw ate runkow e»,. ^  • * ,¡

Z 2 ¡ » .  »  p ~ £ 5 ?  *“  ”
ul Tamka 4. ąv nlies7ki,ć fjft-knvi celu steralisc*«

h a n d l ó w ®

w y r o b y  ju b i le rs k ie  — ze
g a rk i.  K u p n o  — sprzedaż. 
Ocena. N o w y  Świat «a. 
N o w a k . » «

z g u b y

Z A G U B IO N O  le g ity m a c ję  
PPH. zaśw ia d czen ie  re je 
s tra c j i  R K U , o d c in k i za
m e ld o w a n ia  na n azw isko  
S zro t C zesław . 9S0

ZGUBIONO
Z\v .  Za  w . „ ____
Spoż. na nazw isko K ow a l 
ski A leksander, pracow nik  
i - k i  W edel". 952

Z G U B IO N O  legitym acje: 
F le k tr . W -sk ie j N r  I413m, 
PPR  N r  105855, książkę woj 
skową i jnne dokum enty  
na nazw isko S ikorski Z d z i
sław, W -w a, A l. 3 M a ja  2
m. 21. 95i

Z A G U B IO N O  leg itym ac ję  
PPR 124015 na nazw isko  

D oliw a Z ygm un t. 951

* i*  wprow adzić redakcję  w  b iąd? N i*  
Isdrue, obyw ate lu ! ' ■ t ą" '

c / ‘ e W ^  S k D A R c Z Y K . SOCHA-

boUiika » *k re ,ku rokna r l° ,
i ł r W ł n W f  w e  T  J u '
r w a ńas , t r la Wr?eSnHl «b r0il1, 
K a z im fe i^ w i zosta ła ab
D Z e  m i ï J * rBMs« k ® w i. I l-g a  «b.
1 ew.e.W *ana’n**c- B a rd iie i CTcyeęóui
w r łn fu n n ą -je  ,  «  i 1Î
aumerye . 2 * ^ , ^  ^4 7  r

"A W B R K O . WAR

g tra t  ara  Äd’^,,n,'
*«sadnicTo 5 proc. od

kyó *  ^orworne?*. Moée

g tra ia ra
leg itym ację  j ^ a in U a s a w a n e g *

Prac. Prżem . | jednak

C f t a g ' s p a p g o ' O T
Przed biegami sziafelowymi młodzieży

n a  K o n g r e s  Z j e d n o c z e n i a
Stołeczny K om ite t O rgan izacy jny 

b iegów sztafetowych ku  uczczeniu 
Kongresu Zjednoczenia K lasy Robot
niczej zakończył ju ż  większość prac 
techniczno -  organizacyjnych. K ie 
row n icy  poszczególnych tras u s ta lili 
.iuż ilość zawodników, k tó rzy  biec 
będą na ostatnich etapach sztafet. — 
z. m iejscowości podwarszawskich do 
s to licy  —  oraz uzgodnili godziny star 
t-ów 23 ostatnich punk tów  etapowych.. 
Zaw odnicy, przybyw a jący na pl. Z w y  
cięst.wa w  Warszawie, będą mieć k o 
le jne num ery startowe, licząc od m ie j 
sea wyruszen ia sztafety. Dzięki tem u 
będzie w iadome jaka liczba biegaczy 
wzięła udz ia ł na poszczególnych tra  
sach 8 -m iu  sztafet.

B ram y tr iu m fa ln e  ustawion# będą 
w następujących punktach : dla tra 
sy N r 1 (z M od lina) —  m  pi. W ilso
na, dla trasy N r  2 (z Jabłonny) — 
róg Pl. Jag ie llońsk ie j 1 Ratuszowej,, 
dla trasy N r 3 (z Radzym ina) — róg 
ul. Rartzym ińskiej i  Barkoe ińs ld ftj, 
dla trasy N r 4 (z M iłosny) —  róg ni. 
G rochowskiej i  Z ym lrsk icce , dla tra 
sy N r 5 (z Piaseczna) — róg u l. P u 
ław sk ie j i O lszewskiej, dla trasy 
N r 6 (z Tarczyna) — róg u l. N iem ce
wicza i Tarczyńskie j, dla trasy N r 7 
(z Grodziska) — róg W olskie j i Re
m a . d la  tra s y  N r 8 (z B ło n ia )  -— na  
ni. Senatorskiej.

Budapeszt — Szczecin 1 3 : 3  w  boksie
W  środę odbył się w  Szczecinie 

mecz bokserski Budapeszt. — Szcze
cin. Zw yciężyła  reprezentacja Buda
pesztu w  stosunku 13:3.

W  w adze  m uszej w a lkę  Stoczyli 
.Liedtke i  Bedmai. Polak rozpoczyna 
lew ym  p ro s tym  i W ęgier natychm iast 
odpow iada p raw ą  kontrą. Pod koniec 
p ierwsze j ru n d y  L ied tke  zdobywa 
przewagę i  w yg ryw a  starcie. W d ru 
gie j rundz ie  P o lak zaczyna atakiem . 
W ęgier inkasu je  szereg ciosów i zno
w u  w  zw a rc iu  le w y  prosty i  praw y 
sierp lą du je  na szczęce Węgra. W 
trzecie j rundz ie  Polak w chodzi w  
zwarcie, b iją c  ce ln ie  w  żołądek. Wę
g ie r o trzym u je  napomnienie za trz y 
manie. P o lak je s t ciągle w  a taku 1 
pod kęn;ec trzec ie j rundy  silna ko n 
tra  L iedtkego zwala Węgra na c h w i
lę na deski. P o lak a taku je  w  dalszym 
ciągu, b ijąc  celn ie z c bu rąk. Rundę 
wysoko w yg ra ł szybszy L iedtke . O- 
głoszono w a lkę  za nierozstrzygniętą.

W  wadze kogucie j w a lczy li B rzóz
ka i  Borsodi. W ęgier jest. lepszy od 
Brzózki, w ięcej a taku je  } stara się 
utrzym ać przeciw n ika  na póldystartk. 
s:e. Z w ycięży ł Borsodi.

IV  wadze p ió rkow e j, spo tka li się 
Farkas z M ożdżyńskim. M ożdżyński 
jedyn ie w  pierw szym  starc iu  stara 
się nawiązać równorzędną w a lkę  z

Węgrem. Zw ycięży! wysoko na punk- 
k ty  Farkas.

W  wadze le k k ie j Buda! p "  rów no
rzędnej walca z. Badowskim  odniós-ł 
zwycięstwo.

W  wadze pó łśrednie j zm ierzyli, się 
M arton  r. Ka-zimierczafeiem. W  p ie r
wszej rundzie  W ęgier stale atakow ał 
przy czym  b y ł szybszy 1 nie daw a ł 
się tra f ić  słabo atakującem u P olako
w i. W d ru g ie j rundzie , po trzech s il
nych praw ych sierpach K azim ierczu
ka —  W ęgier idzie  do czterech na 
deski, potem opiera się o linę  do 
siedm iu i  wreszcie po now ej serii 
ciosów otrzym anych w  żołądek -— 
sędzia odsyła zamroczonego M artena 
do rogu. Zwycięża przez techniczna 
k.o. K azim ierczak.

W wadze średnie j Papp zwycięży! 
K w ia tkow sk iego . M is trz  o lim p ijs k i 
w yraźn ie  oszczędzał się. Dopiero w  
trzecie j rundzie  W ęgier ataku je , b ijąc  
często sw o im i szybk im i p raw ym i, 
k tó re  dem olucią K w ia tkow sk iego. 
Polak dw ukro tn ie  zna jdu je  *'ę  na de
skach. W ygryw a Pappo.

W  wadze pńlo iężkiej Kapoesrt od
niósł zwycięstwo nad K ub ick im ,

W  wadze ciężkie j Bene I I I  po m ało 
ciekaw ej i  nieczystej walce odniósł 
nieznaczne zwycięstwo nad B ia łko w 
skim .

VIII Zimowe Akademickie Mistrzostwa Świata
odbędą się w  S p indferovym  M ły n ie  w  CSR

le n i

_ n r®R'uiowane 
*

Inaczej
[»rzez z a w a r c i»  ^  ,  w t a ścic ie - 

°h o w iązióM ' adtnin i-
d ra la ra  należy wwse|.

fvm z T rz a X S i ^''kza.VTch « należytym z a rz ą d z a n i^  flo,mMn Wszystkie

r T w T ś c W ? 5’ ’ «bowlązany jest P" kryć  w łasciclet „  ^  podstawie
przedłożonych m „  ra" hunków

Ss r  p R3E 2 B IA R Z , w a r .  
gr ^ ę  sądową W ił,niście wystąP‘Ć ^

y jR D N O C /E N IK  PR yEA lYSLU  M K O R G a n j  
C54NF.GO W G LIW IC A C H . Górne W af,, , s

¿«trudn i natychm iast:
1 inżyn ie ra  m echanika do W ydzia łu R u  

n<a i  K o n tro li, ' '
1 Inżyn iera m echanika do W ydziału Technicz- 

no-Konstrukcyjnego.
1 inżyn ie ra  lu b  technika chemika w  cha fakt».. 

rze Kom isarza Oszczędnościowego.

Zgłoszenia k ie row ać do Oddziału Os oh
Zjednoczenia owego

3527K

W ydzia ł I  C yw iln y  Sądu OUr,iKaw_ ^  ^ 
łVars*aw łe ogłasza, że w p łyną ł do tcąp.; a„_ 
du pozew KRZTZANOW SKIE.T J A N IN Y  
przeciwko K R Z Y Ż A N O W S K IE M U  A L E K 
SANDRO W I o rozwód oraz, ż* d ta n iezna
nego *  miejsca pobytu A LR K S A N D R A  
K R ZY ŻA N O W S K IE G O  został te y» n u !M W  
ku ra to r w  osobie adwokata *n łg n le w ,  p , .  
łąckiego, Kam. w Warszawie Re*? n i, W r«e- 
s ińskle j 14. 2537K
N r. A k t. T. c . 1491 4*.
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OB. W A W R ZO N  TO PO R EK. W AR 
SZAVVA. —  Zapewnieni« na leżyte j 
opieki dziec.IoTO opuszczonym jest sta 
lą troską państwa. Dowodem tego są 
ciągi® powstające dom y opiekuńcze, 
,v których dzieci te zna jdu ją  dach 
nad głową, w yżyw ien ie  1 naukę. Jed
nakże w ie le  jeszcze pozostało w  te j 
dziedzinie do zrob ienia .

BEZPARTYJNY, W ARSZAW A, —  
Odstępując 0d zasady nie udzielania 
odpowiedzi na listy anonimowe, p ra
gniemy H o  # zapewnić, że Istnieje 
tylko jedna miara dla wszystkich oby 
wateM —  jest nią praca. Sprawę 
oświetleń neonowych wyjaśnialiśmy 
już dwu h rot nie: w Notatniku W ar
szawy nr 30fl „Oszczędność^ j w
numerze 319 w notatce pt. „Neon to
oszczędność“ .

OB. JA N  WO.TTKOWSK1, W IE L I
SZEW — Odpowiedź przesła liśm y
pocztą.

OB. J e r z y  RO W ECKI, REM BER
TÓW. .— przesłaliśm y do D O K P  w
Warszawie

OB. k a t a R ZY N A  TO PO LSK A. 
WYSStiyiONTOW. —  T/wrócillżm y się 
do K om ite tu  O pieki Społecznej w  
Opalowi«; z prośbą o udzie len ie Wam 
pomocy.

OB. K W IA T K O W S K I, TARNÓW .
— Po szczegółowym «badaniu spra
wy udzielimy Wam odpowiedzi.

OB. m a s z c z y k , w a r s z a w a . -  
W ykorzysta liśm y w  S18 num erze na
szego pism a w  notatce pt, ..Konser
w atyśc i“ .

OB, STa N IS ŁA W  W A LC Z A K . 
W R O C ŁA W  — Radzimy W am  zw ró
cić sią do księgam i Towarzystw a 
P rzy jaźn i Eolsko - Radzieckiej, g<ł*ł® 
będziecie m ogli zaprenum erować m le 
fdęeznik „R adz ieck ie  P raw o I Pań- 
* tw o “  oraK yapoznać się *  in n y m i w y 
daw n ie łw am i z dziedziny p raw nej.

-------o------ -

He kosztu je choinka?
B iu ro  Cen usta liło  ceny hu rtów »  s 

detaliczne na cho ink i w  okresie św ią
tecznym, a m ianowicie:

1) cho in k i wys. 80 cm w  całym  
k ra ju , h u r t  loco wagon »t. przezna
czenia zł 63; detal loco p lac sprze
daży ż ł 95;

2) cho ink i d la  m. W arszawy 1 Ło 
dzi h u r t  sst 136, detal zł 260;

3) cho ink i dla m. K rakow a, Ryto- 
mii a, Poznania, Radomia, L u b lin a , 
W rocław ia  h u r t  z ł 175, detal *} 245;

4) ch o in k i dla m. O lsztyna, T o ru 
nia, Rzeszowa, Gdańsk*, Gorzowa 
Hurt, z ł 156, detal z ł 210;

5) cho ink i dla m. B iałegostoku, 
Szczecinka h u rt z ł 140. detal »t 135

Organizacje V I I I  Z im ow ych Akade 
m ickich M is trzos tw  Św iata powierzo 
no Czechosłowacji. Zostało ju ż  posta
nowione, że m istrzostw a będą roze
grane w  dniach 29 stycznia —  6 lu 
tego 1949 r. w  Spm dle rovym  M łyn ie  
w  Karkonoszach.

Po raz p ierw szy M istrzostw a A k a 
demickie Ś w ia ta .... roze g ra no -w  192,4
roku. Z im ow e m is trzostw * odbyły  się 
ju ż  7 razy. M istrzostw a odbyw ają  
się «m 2 lata.

W  Spind lerouym  M łyn ie , p ięknej 
m iejscowości w  Karkonoszach, w

przyb liżen iu  reprezentowanych bę
dzie p rzyn a jm n ie j 12 narodowości. Po 
raz p ierw szy w  h is to r ii m istrzostw  
startow ać m ają  zaw odnicy i zawod
n iczk i Z w iązku  Radzieckiego. O rg a 
nizatorzy dołożą wsze lk ich starań, 
aby m istrzostw a sta ły się symbolem 
m iędzynarodowej p rzy jaźn i m łodz ie 
ży akadem ickie j. P ro te k to ra t nad m i 
Rtrzośtwathi ob ją ł m in is te r "s z k o ln ic 
twa CSR profesor d r Zdenek N eje- 
d ly. Podczas m is trzostw  rozegrane 
będą następujące konkurencje : w  nas 
ciarstw ie, hoke ju  kan ad y jsk im  i  ły ż 
w ia rs tw ie .

Z  te k i naszego k a ry k a tu rzy s ty
B o k s e r z y  w ę g i e r s c y

Çzala.r (w. ir rd n is )

Den« I I I  (w. ciężka)

s Rud*! (vr lekka)

RapoeWi (w. półciężka)

Trt.nz*i** M ñ * r if . ii -lh

t
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L IS T  Z  L E N IN G R A D U

K O N K U R E N C JA  
D L A  W A R IA TÓ W

Znany pisarz am erykański 
Fau lkne r, przeciw staw ia jący 
się rozpętanej w  U SA h is te r ii 
wo jenne j, odw iedził swego 
przyjacie la, przebywającego w  
zakładzie dla um ysłowo cho
rych.

Zapytany o wrażenia r  do
mu w aria tów , m ilczący zazwy

czaj F au lkner poważnie odpo
wiedział:

— W ariac i amerykańscy 
zna jdu ją  się w  bardzo cięż
k ie j sytuacji. Dom y w aria tów  
są bardzo przepełnione, a sza 
leńcy muszą coraz hardzie j się 
dzielić n ie  ty lk o  pomieszcze
niem, ale również sw ym i zw a
riow anym i ideami. —
S Z K IE LE T  D IN O SAU R U SA 

N A  P U S T Y N I G O BI
Radziecka ekspedycja ba

dawcza, k tó ra  pow róciła  z, w y  
p ra w y  na pustyn ię  Gobi, p rzy  
w iozła ze sobą na jw iększy z 
dotychczas znanych szkie le
tów  dinosaurusa. Szkielet ten 
został znaleziony w  górach 
Nemeget, zna jdu jących się w  
odległości około 1.000 km  od 
U lan Bator, sto licy M ongol
sk ie j R epub lik i Ludowej. W a
ga szkieletu w ynosi przeszło 
1.000 kilogram ów , a jego d łu 
gość 30 m.

B Ę D ZIE  M O ŻN A  
Z B A D A Ć  SŁONCE

W czasie obecnej sesji od
dzia ły f iz y k i i  m atem atyk i A - 
kadem ii Nauk ZSRR, zebrani 
naukowcy z zainteresowaniem  
w ys łucha li re fera tu p ro f. S le- 
w iernego na tem at aparatu 
skonstruowanego przez rU go , 
a służącego do badania d z ia ła l
ności słońca. D zięk i tem u apa
ra to w i można obserwować i  fo 
tografować protuberancje, skła 
dające się z roz jarzonych ga
zów. Na fo togra fiach p ro tube
rancje te występują jako  o l
brzym ie w ybuchy i fon tanny 
w  pobliż.u brzegu tarczy s ło
necznej. Dotychczas obserwa
cje tych z jaw isk  b y ły  dokony
wane przeważnie w  czasie cał 
kow itych  zaćmień słońca przy 
pomocy skom plikow anych i  ko 
sztownych aparatów. N ow y 
wynalazek jest tan i, prosty w  
kon s tru kc ji i przenośny. P rofe 
sor S iew ie rny pracuje obecnie 
nad nową tnaiodą badania ko , 
rony słonecznej p rzy  pomocy 
swego aparatu.

HALKA" HA SCENIE STUDIUM OPERQWEGQ
Było to w  przeddzień Święta 

31-rocznicy, w ie lk ie j R ew o luc ji 
L istopadowej. Rozlepione po 
mieście afisze w ie lk im i l i te ra 
m i ściągały na siebie w zrok 
mieszkańców Leningradu. S tu
d ium  Operowe Państwowego 
K onserw atorium  im. K orsako- 
wa zawiadam iało, że dn ia 6 l i 
stopada odbędzie się prem iera 
opery S tanisława M oniuszki 
„H a lka “ .

Prem iera ..H a lk i'“ w yw o ła ła  
ogromne zainteresowanie. Wszy 
sik ie  m iejsca w  w ie lk ie j sali 
S tud ium  Operowego b y ły  za
jęte. W idać by ło  ludzi na jróż- 
norodnięjszjgch zavàpdôw: in 
żyn ierów  i, robotn ików , uczo
nych i  studentów, nauczycieli 
i  lekarzy, o fice rów  j  uczniów 
szkół w ojskow ych.

O G R O M N /  SUKCES
Św iatło  zgasło. Posłuszne 

drgn ien iu  pałeczki dyrygenta 
popłynęły tęskne m elodie uw er 
tu ry. Sala zam arła pod w ra 
żeniem sm utnej h is to rii o nie
szczęśliwej m iłości chłopskie j 
dziewczyny, oszukanej przez 
szlachcica.

Z pa rku  dochodził czysty 
głos stęsknionej H a lk i, głos 
przepojony głębokim  uczuciem. 
D w u licow y  Janusz, chłopak bez 
serca jest zmieszany, n iew y
raźna trw oga dźw ięczy rów 
nież w  głosie jego narzeczonej 
Z o fii. W obronie oszukanej Hol 
k i  staje prostoduszny Jontek. 
Każdy obraz m uzyczny tę tn i 
życiem i  w yw o łu je  u słuchaczy 
współczucie, gn iew  lub zach
w yt.

Publiczność oczarowana była  
m istrzow skim  wykonaniem  u- 
w e rtu ry  i  poszczególnych arii. 
O klask i rozlegały się nawet 
wówczas, gdy podnosząca się 
zwolna k u rty n a  odsianteła po
nure zarysy zamku, albo urp- 
czą panoramę górską.

Po trzecim  akcie publiczność 
w yw o ła ła  na scenę tw órców  
przedstawienia.

PO RAZ P IERW SZY 
N A JW IE R N IE J

Cl, k tó rzy  zna li „H a ik ę “  je 
szcze w  czasach przedrew olu
cy jnych  stw ierdza ją, że opera 
ta jest obecnie znacznie bar
dziej in teresująca i wyrazista. 
D aw nie j p iękno je j w idziano 
w e w spaniałych ariach H a l
k i l  jo n tk a , resztę zaś tra k to 
wano byle  jak. Z uszczerbkiem 
dla  całości muzycznej i  boga
te j a k c ji . przekręcano treść 
dziesiątek stron, je ś li n ie  b y ły  
one bezpośrednio związane z 
główm ym i bohateram i akcji. 
D zis ia j jednak cale bogactwo 
muzyczne najlepszego u tw o ru  
w ie lk iego kom pozytora po lskie 
go odtworzono n a jw ie rn ie j, s il
n ie j podkreślano dranw tycz- 
ność treści i  m ocniej zarkeen- 
tcw ano m otyw y ludowe. Po 
raz p ierw szy opera zabrzm ia
ła  t.ak. ja k  ją  napisał S tan i
s ław  Moniuszko.

S tudium  Operowe Lenin,sra- 
dmkiego K on se rw a to re m  is t
n ie je  ponad 25 lat. Jeszcze w  
1928 r. na M iędzynarodowych 

uroczystościach, m ożartowżfrf"h 
w  Salzburgu, zasłużyło ono na 
wysoką ocenę, a powodzenie 
młodego zespołu radzieckiego 
zaćm iło zupełnie sławę p ie rw 
szorzędnego zespołu opery w ie 
deńskiej. Na scenie S tud ium

rozpoczęli swą ka rie rę  laik zna 
kosmici a rtyśc i ja k  Zofia  Prze- 
obrażeńska i  W iera Dawidowa, 
dyrygen t Eugeniusz M raw ińśk i 
i  w ie lu  innych.

Pracą S tud ium  k ie ru ją  
profesorowie Konserw atorium . 
wśród nich w y b ija  się zasłużo 
na działaczka sztuk i tea tra lne j 
Zofia Masłowska. Te j uta łento 
wanej reżyserce przypada w  
udziale zasługa unowocześnio
nej inscenizacji opery „H a l
ka". Staranne zapoznanie się i 
w n ikan ie  w  ducha epoki w  o- 
parciu o źródła historyczne i 
osołrste w rażen ia z podróży 
po Polsce pom ogły Zofią M a
słowskie! wczuć się głęboko w  
ideę u tw o ru  i  odtworzyć jego 
istotne w artość ’ artystyczne.

W NOW EJ IN S C E N IZ A C JI
S tary  przekład, na podsta

w ie  którego wystaw iono „H a l
kę" w  Rosji carskie j b y ł n ie 
dokładny i  odbiegał daleko cd 
m yś li przewód nie i kom rocyi o- 
ra. Na wniosek reżysera n a j
starszy radz'ecv i tłum acz opo
row y  S ierg!e j L e w ik  opraco
w a ł na nowo tekst, k tó r „  jes' 
zgodny z oryg inałem . W tete5 
zaakcentowany jest l r n fL k t  
społeczny. G wałtowniejsze e!k- 
c -n ty  w z tiw te n te  i zamęty 
brzm ią w  pieśniach „H a lk i" .

Operą dy ryg u je  aspirant K on 
serw ato rium  A w o t Apkaria.no.
„H a lk a " jes t jego pierwszym  
samodzielnym dziełem w  dzie
dzin ie opery. Przed przystą
pieniem  do pracy zapoznał się 
on szczegółowo z b iografią  Sta 
n is ław a M oniuszki, z oceną po 
przednich przedstaw ień w  W ar 
szawię j  w  Petersburgu, poza 
ty m  spędził k ilk a  dni w  b ib lio  
tekach, w  k tó rych  przewerto- 
w a ł m nóstwo książek, gazet i 
czasopism.

W starych recenzjach p ierw  
szych przedstaw ień „H a lk i"  w  
Petersburgu A w o t ApCsarianc 
spotkał się ze zdaniem, żę one 
ra  ma cha rakte r pesymistycz
ny. Gdy w czyta ł się jednak w  
pożółkłe k a r ty  pa rty tu ry , do
szedł do Zenonie odmiennych
wniosków;-' Tak. ..Halką '4 jest 
nrę-aw dę nieszczęśliwa. A le  
jakże wspaniałym jest sw at 
chłopów, wśród których rodzą 
sio tak ofiarne JecH ostki jak  
Jontek. W  ten sposób zaalazl 
en klucz, przy pomocy którego 
udało mu się odtworzyć praw- 
>’ziv. ą ■ myśl przewodnią opery. 
Chór ludowy znalazł w nowej 
w errji przed.staw:enla oj-.śołwc 
mię 'sce. Wszystkie .iezn peśni 

;,;np sę duchem protestu 
przeciw  c5er»! ęż com-ebszaj-nł -

N A J M Ł O D S I  A R T Y Ś C I
W K lu b ie  13 M uz w  Szczeci

n ie  o tw a rte  została w ystaw a 
sztuk i dziecięcej, na k tó rą  zło
ży ły  się prace uczniów Państ
wowego Ogniska K u ltu ry  P la 
stycznej. istniejącego przy 
Zw iązku Zawodowym  Polsk:ch 
A rtys tó w  P lastyków  w  Szczeci
nie.

W ystawa, uderzą różnorodno
ścią tem a tyk i obrazów.. Poka
zana jes t w ięc praca w  porcie, 
w  fabryce, są ru in y  spalonych 
domów, targowisko, de filada 1- 
m ajowa, studium  z na tu ry , ro 
bo tn ik  (górnik) i  kom in iarz. W y 
obroże te dziecka kszta łtu je  na
iw n ie  w idziane zjaw iska, je d 
nak ujęcie  plastyczne jest bez
pośrednie i  bardzo realistyczne. 
Ciekawe m om enty w a rte  pod
kreślen ia —  to dobór rados
nych ko lo rów  prr.y przedstawia

n iu  pracy, czy to w  porcie, czy 
w  fabryce, dokładne zapamięta
nie  fo rm  i  zan ik  tem atyki w o
jennej, bogato ^P rezen tow a
ne j jeszcze na poprzedniej ■Wy_ 
stawie.

Sądząc z wystaw ionych prac, 
Ognisko skupia w *eie dzieci 
bardzo zdolnych, których ry -  
lu n k i  lu b  m a low id ła  daleko od 
biegają od przeciętnego pcz-'0- 
mu.

Ognisko K u ltu ry  PJatycznej 
is tn ie je  w  Szczecinie jUi  d rug i 
rok. Skupia o«« Przeważn e

p r r h c ^ cC ś ro d o w i-  

ska robotniczego. B®iękJ facho
wem u kierow nictw u artystów  
m alarzy mogą one betz pore- 
sz,kód rozw ijać  swoje zdolności 
i zam iłow anie c!o sztui;j p la 
stycznej.

dent 5 l-u r
pT^rrkw. TT 
Ssldch ró l bez 
w  a  ,fe!e

" i ''

kom. S iln ie  podkreślone są w 
myzyce i  inne m o tyw y  ludowe, 

NAJLEPSI ARTYŚCI
Dysponując dużym  zespołem 

w ykonawców przygotow ało 
S tud ium  „H a lk ę " ja k  zresztą 
i  wszystkie inne opery w  
trzech, a nawet w  czterech ob
sadach.

Rolę H a lk i ob ję ła asp irantka 
Leonida Borysowa. k tó re j ży
cie jest n ieodłącznie związane 
z muzyką. G łębokie w yksz ta ł
cenie ogólne i  muzyczne po
m og ły 'jej w  odtworzeniu do
skonale tchnącej życiem po
staci nieszczęśliwei H a lk i. Do
brze rów nież opanowały tę ro 
lę F a ia jew a i  Jaszynnikowa.

A rię  Jontka śpiewa czterech 
znakom itych tenorów  P ie rw 
szy to artysta W łodzim ierz 
Iw anow ski, posiadający nie 
ty lk o  w span ia ły  głos. ale ró w 
nież n iezm iernie u jm ującą po
wierzchowność oraz żyw y tem 
perament. Podczas p rem iery  

■osiągnął on ogromny sukces 
aria  z czwartego aktu. PufcTcz 
ność zna jdująca się pod s il
n ym  wrażeniem  i  wzruszona 
pięknem  m uzyk i oraz m istrzów  
ekim  w ykonaniem  k laska ła  ta k  
długo, dopóki dyrygen t n ie  
da ł znaku, że spełn i życzeń1'e 
słuchaczy i a ria  będzie pow tó
rzona.

Doskonały jest, rów nież d ru 
g i wykonawca rp h  Jontka — 
A na to l S-»r>ta!ii. Jest on m ary 
narz-cm P o ty  ba łtyck ie j i m i
mo b ra ku  ęnecjalneao. w ykszte ł 
cenią muzycznego za ją ł dz ięk i 
bogactwu swego głcgji w yb itne  
mtejsce w  Studium .

Rolę Janusza edeteał a rty 
sta Iw a n  Iw anow , duKtete s'u 

A leksander Bcvl- 
konaw ców  wszy- 

•wyjp.łScu, wyczu 
/ą pra

M I  ZWYCIĘŻYĆ W wrBOBACH?
S Z T U K A  w  1. A K C I E

Bankie r. I  będzie pan wolą 
gał. Tak się przekonuje w y 
borców, że jest pan praw dz i
w ym  synem ludu.

Kongresm an (ubiera się i od 
chodzi na stronę). W yglądam  
zapewnie bardzo zabawnie?

W ydawca: D iabeln ie źle.
(Bierze cyk lis tów kę i  w kłada 
ją  na głowę Kongresmana). 
Tak chyba lepie j.

B ank ie r: Ma pan fajkę?
Kongresm an: Mam. (W ycią

ga z kieszeni cien iu tką, w y 
tw orną  fajeczkę).

B ank ie r: To jest smoczek, a 
nie fa jk a ! Tu ma pan p ra w 
dziwą fa jkę . (Podaje potężną 
faję).. Niech pan to  weźmie do 
ust.

Kongresm an: Boża, jaka o- 
gromna.

D z ia liik Andrzej (13 lat) „Port **c«ciAakF 
w yk te jan ka  papierowa

p<* / o i  M asłow skie ł or-*? ka 
pe lm istrza A w o te  ■ńnkarianca.

s e r e b r ia k o w
ISA BRODACH

A rtystyczną stroną przedsta
w ien ia  za ją ł *  ą j»den % n a j
lepszym  a rtys tó w  teatrałnyci.1 

i,'.Mi >„u gradu —■ M icha ł Via»o- 
b ró ja k i.  Przy opracowaniu 
szkiców kostium ow ych posłu - 
giWał się on rysunkam i Jana 
M a te jk i. Ze' atsarannie przecho- 
wyw&aych s-ibumów zaczerp
ną ł wx hmu^ L wo cha ra tite ry- 
s tycznych szozegóiów dla  od
tw o rze n i*  m ożliw ie  n a jw .c r-  
rile js tych  postaci górali i  szla
chty w  dawne i Polsce.

O pracowań'« opory trw a ło  
« miesięcy. Na próbach erę *1 o 
b y ł obecny artystyczny k ie rów  
n ik  5"ud tern Operowego, dy
rek to r K onserw ato rium  — Se- 
rebrtekow . Pod wrażeniem  

J swoich niedaw nych występów 
r W  Polsce, żyw o zainteresował 
i »ię tym , ja k  w c ie l*  się w  ży

cie w span ia ły  u tw ó r polskiego 
) kompozytora.
' „H a lk a " wchodzi dzis ia j w  
I stały rep e rtua r S ludhun Ope- 
| rowego. Sala, mieszcząca 3 ty*. 

>! osób, jes t każdego wdeczoru 
{ przepełń i on*. M ieszkańców T-ę- 
I etngradu przyciąga świeżość 
| przedstaw ień w  po-’aczen'u * 
I w;v"sr>ką k u ltu rą  _ mtAzyczną i 
; czarującą młodością w ykenew - 
! ców.
I D. BYSTEOW

U dzia ł b iorą :
Wydawca
Kongresm an
B ank ie r
F otogra f
Czas działania — nasze dni 
M iejsce dzia łania — USA 
Zakład fo tograficzny. 
W ydawca: rozw iązuje w ie l

k i tobół. M is te r kongresman, 
pan będzie łaskaw  zdjąć ub ra 
nie.

Kongresm an: Po co? Nie 
chcę fo tografow ać się nago.

B ank ie r: — N ie pleć głupstw , 
staruszku! Jeśli chce pan zo
stać prezydentem, trzeba przed 
tern zdobyć serca wyborców. 
N aród am erykański lub i p raw  
dziw ych mężczyzn. _ prostych, 
szorstkich chłopaków , w ie j
skich filozofów .

W ydawca: Pow tarzam  panu, 
niech się pan rozbiera. W tym  
ubran iu  nie prze jdzie pan u 
wyborców . Jest pan zbyt po
dobny do tych, u k tó rych  oni 
pracują. P rzygotowałem  dla 
pana coś innego.

Kongresm an (zdejm uje ma
rynarkę). Do diabła, ja k ie  t.o 
wszystko skom plikowane. Wie 
rzę jednak, gentlemans, że pa
now ie się na tym  znają... (Roz 
biera się).

B ank ie r: Rozumie się! Za
pew n iliśm y zwycięstwo na w y 
borach w ie lu  deputowanym...

W ydawca: N ie w ie lu , a wszy 
s tk im !

B ank ie r (do kongresmana): 
Niech pan zdejm ie buty. 

Kongresman: Jakto, bu ty
też?

W ydawca (wyciąga z tobo
łu  stos ubrań): To dla pana. 
Teraz będzie pan podobny do 
prawdziwego mieszkańca la 
sów i pól.

Kongresman. Pan nie żar
tuje?

B ankie r: Chce pan zostać 
prezydentem, czy nie? 

Kongresman. N atura ln ie . 
B ank ie r: To niech się pan 

ubiera i nie zadaje g iup ich py 
tan.

W ydawca: Proszę: skórzana 
ku rtka , spodnie, cyk lis tów ka.

Kongresman (ubiera się). Co 
jednak powie moja żona?

B ankie r: Czy nie chce
zostać pierwszą lady w  pań
stwie?

W ydawca: Czy nie che», aby 
pan został prezydentem?

Kongresman. No tak, pano
w ie macie rację I 

W ydawca; L u b i pan psy? 
Kongresm an: Nienawidzę. 
W ydawca. Od te j c h w ili pan 

do szaleństwa lu b i psy. Jasne?
B ankie r: W yborcom  strasz

nie się podoba, k ie dy  ich kan 
dydaci lub ią  psy.

W ydawca: X konie. Niech 
pan nie zapomni.

Kongresm an (wciąga ciężkie 
farm ersk ie  butjń- Boże, po
myśleć ty lko , że trzeba będzia 
je wciągać każdy dzień-

W ydawca: (k iw a głową). M y 
ślę. pan je bankierze, że popeł
n iam y w ie lk i błąd. Ten czło
w iek jest podoljny do id io ty .

B ank ie r: Za późno jest m y 
śleć o tym . P rzy tym  niezbyt 
się z panem zgadzam. W yg lą 
da bardzo mile, po domowe
mu.

W ydawca: M ia łem  nadzieję, 
że znajdziem y prawdziwego 
człowieka. Żelaznego chłopa
ka. O sta lowych szczękach. Dy 
kta tora .

B ank ie r: Nie teraz, W iliam , 
nie teraz.

W ydawca: No cóż, zaczeka
m y na lepsze czasy. (Do fo to 
grafa). Gotowe?

F otog ra f: M ister, kogres-
man, niech się pan przesunie 
(d ro b in ę  w  lewo.

W ydawca: (rozwścieczony). 
Jak?! W lewo?!.. Żebym w ię 
cej n igdy nie słyszał czegoś po 
dobnego.

Fotograf: Przepraszam sir,
myślałem...

W ydawca: M am  w  nosie to. 
o czym pan m yśla ł, w  prawo, 
m ister kongresman, w  prawo.

B ank ie r: (do fotografa).
Niech pan przesunie na prawo 
m ój aparat! Nasz kandydat 
n igdy nie pójdzie na lewo!

W ydawca: Teraz dobrze! 
(Do ba n k ie ra ). W yg la d a  na 
skończonego kretyna.

B ank ie r: Niech pan się plT
im iecha, m is te r Kongresman, 
proszę się uśmiechać!

F o tog ra f: Spokojnie. Foto
gra fu ję . (Trzask m igaw k i apa
ratu).

B an k ie r (do fotografa). M ło 
dzieńcze, u trw a lił pan przed 
chw ilą  tw arz  przyszego pre
zydenta.

Fotogra f: Boże da ru j m i!..
Kongresm an: (przyszły pre

zydent). A wiec. partowi» go
tów  jestem wysłuchać wa- 
szyrh poleceń.

(ż  nowatorskiego
„D a ily  W orker")

Po Wiedniu przyszła Praga. Richter uważał, ¿e nale
żałoby poprzestać na tym, przypomniał sobie opowiada 
nia ojca o roku osiemnastym. A  nuż fuhrer zagalo
puje się?;.. Richter obawiał się wojny — obawiał się za 
równo klęski, jak  i  tego, że trzeba będzie walczyć.
Musi to być okropne — siedzieć w okopie i  czekać, kie
dy człeka rozerwie pocisk!... A Hilda?... Jak mógłby po 
zostawić Hildę?... Sześć la t pożycia małżeńskiego, dro
biazgi życiowe, obiady,- rachunki służącej, lekarstwa, 
zadomowione własnym oddechem mieszkanie — to 
wszystko nie mogło uleczyć Richtera od okropnej za
zdrości. Bał się wyjechać na tydzień do Bremy, powra
cał z biura w niezwykłych godzinach, zmuszał się do 
słuchania muzyki symfonicznej, żeby ty lko  H ilda sama
bez niego nie poszła na ko n c e rt. M ia ł pewność, że^żona, ^  ^  g.ę w , ^ k ich. wolno takich czasach!...1* Odrzekł: „W ła ś n ie  w ta k ich

cJ iu m . W.fâ V u rn p h

która z zabawnej dziewczyny zamieniła się w . ,__

zmarnowany czas.
Zaczęła się wojna. R ichter otrzym ał odroczenie. 

Przez całą zimę nękała go troska: czy prędko przyjdzie 
moja kolej,.. Ojciec opowiadał mu kiedyś o celności 
francuskiej a rty le rii, o tym , jak Senagalczycy idą do

ko ze straganu, wypadnie ponieść odpowiedzialność 
za rok lub za dziesięć lat..,

te r zaczął opowiadać, jak  powątpiewa! w triu m f na- 
zich. Zapalił się do tematu i  na chwilę zapomniał 
o swoim zamiarze wywiedzenia się tego i owego.

— Nie jest u nas łatwo człowiekowi, k tó ry  przywykł 
do samodzielnego myślenia; wszystko podane jest w 
stanie gotowym — prawdy, lin ia  postępowania, nawet 
fantazje ludzkie. Długo nie .ufam nazim, absolutnie 
wszystko krytykowałem . A teraz... Trzeba mieć-odwagę 
uznania swoich błędów. Nie powiem, żebym nie m iał 
ra c ji za każdym razęm, ale przesadzałem. Wielu drw iło 
u nas, kiedy Goering oświadczył, że armaty są lepsze 
niż masło, a przecież jeśli posiadamy teraz butersznyty 
z masłom, to wynikło to  5  pomocą armat. Niemcy były 
skrzywdzone w Wersalu, pa.n sam wie 0  tym ... Jakaś 
tam nędzna Holandia miała się sto razy lepiej, niż my. 
Obecnie trw a naprawa historycznej niesprawiedli- 

p—^  • p. . . . . . .  , wości. Ale nie ukrywam, pewne szczególne detale nie
Praf<l w yjM dąn Richtera wezwał go do siebie pul- idą mi w sma]t... N aturalnie, Żydzi -  to gangrena, 

kowiuk Wdke, oBwiaoezył, że Rosja -  to sfinks, że wrz6di ale to , c 0  Bię wyrabia w Polsce... Może lestern 
dobrze byłoby, gdyby Richter postarał się rozwikłać ro  starej daty, ale nie umiem na to pójść. Są to edna.k

sach".
cza-

B rat przywiózł H ildzie z Francji perfumy, pończo- zagadkę. Richter bywał już w Moskwie, z pewno w a ż y ło  l l  drobiazgi. Rodzi się nowa Europa Pan nie
•hy, czekoladę; H ilda cieszyła się jak  dziewczynka scią zobaczy kogoś z dawniejszych znajomych, deka- może sobie wyobrazić, j

to wszystko?... PUW ehoimce. ale dowiedziawszy się, że brat, ma. być wy we jest sprawdzić, jak i stosunek m ają Rosjanie do boi- preecłwko wam. Istn ie ją  różnice
•1 _  j 1. i l  A /-»I-i k -«Młro liolz < \ \V  fTU twłiiTl 1X71 a fT om /-> rv T*m«5a;r'./v4fVi’ TI i ojyy* i o «nrm

ja k  się cieszę, że nie walczymy

c’  .. n ’ 1 i i 1 TT** 1 i |-'txJl ILI“  5 lU cW a,j XUuW iy LU U la i.c s O . Dh,
stro fa 9 N ik t nie wie, co zamyśla Ameryka. A Rosja?... rech miesięcy. Trzeba się tylko przeprawić, a tam... N ic się pułkownik. Richter ukrył przed H ildą tę ro^nowę, Wiem. że ^  m m  p o d z ie ln ic . Wiele
rn  nowie Posła’  Rzecz główna jednak że nie można nie jest w stanie oprzeć się naszym czołgom“ . Słowa te jedynie powiedział. O Ucz przyjem niej było jezdzic w , estarzałvch. Niftch m n wpAmip »W h*
Co p0Z ' l f  S r L i  czv J Z -  wstrząsnęły Richterem. Być może fiih re r robił omyłki, dawniej! Nte czuję «ę już swobodnym.,.“  Po chwUi do-

ale o głowę przerasta innych. Szkoda — rzecz jasna — dał: „Wiesz, że nigdy nie podlizywałem się im . Może

Po rozmowiem a W  0S° le, *, przyjacielem, który by l nwd (teras że wypada kaleczyć stare miasta w rodzaju Rouen, ale wlasme dlatego ufają m i“ ...

poplątało *  *  a ^ o » .  «ch te r aacaa, ™ S i te *  ” *  “  ^  p u ^ a .
mogą wzruszył się, przypora ituając stare czasy, inó^uł całkiem

m e
yUUlcj,LaiD » iy  “  » tt*
Niemcv obarczone są historyczną m isją zorganizowa- nowa Kuropa.

' Europy. Na nowo przeczytał Nitschego i wydało mu W nocy H ilda mowha mu: „Ciebie również

rzeczy macie
przestarzałych. Niech pan weźmie choćby internacjo
nalizm..!

U rw ał; mówię wyłącznie ja, w ten sposób niczego się 
nie dowiem.., ¡¡i 1 ■ 1

—• Dlaczego pan milczy, panie Łukutin?
— Słuchałem. Przecież to po raz pierwszy w życiu

m a dumnym wysłać do A ng lii“ ... Odpowiedział: „W iem. To okropne, swobodnie, żartował. Jak zapalny i  naiwny był wów- spotykam żywego faszystę. Interesujące...sie że może stać się silnym, samotnym,
Rię. ze «- r , w  stół i strasząc Hildę mówił: tra filiśm y jak w sztorm, nmr się nie uczy * <. i.w«u=i»u ze —• go ze maue za iaszystav Faszyści — to w-iost,
v f€nt r  a Wa 1 żvć w ciągłym ruchu!...“  W zdu- stką... Obiecaj m i tylko, że będziesz czekała na mnie...’“ pragnie zostać komunistą. Zaś Łukutin  przyzna] się nawiasem mówiąc, my pagardg.amy nim i. A jeś li pan
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